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STYCZNEJ ' — sto. 1

W czasie odbywającej się w tym miesiącu narady przed­
stawicieli partii komunistycznych i robotniczych krajów 
wchodzących w skład RWPG zatwierdzone zostały podsta­
wowe zasady międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. Omawiamy je w artykule wstępnym.

Mirosław Dyner —“ WĘZEŁ SPRZECZNOŚCI 
' — sto. 1

Podjęcie w początku br. przez EWG decyzji przyspie­
szających procesy integracji gospodarczej i pogłębiających

zarazem autarkiczny charakter tej Wspólnoty oraz1 decyzja 
rządu W. Brytanii o'przystąpieniu do EWG stały sI$ 
czyną powstania szeregu nowych sprzeczności w łonie ka­
pitalistycznego świata.

*

W czasie Międzynarodowych Targów Poznańskich prze­
prowadzono wywiady na tematy handlu zagranicznego USA 
1 Wielkiej Brytanii: ,

— przez naszego wysłannika red. Stefana Frenkla, z pod­
sekretarzem stanu w Departamencie Handlu USA p. 3, N. 
Behrmanem pt „O LIBERALIZACJI HANDLU USA Z ZA­
GRANICĄ" 1
- przez S. Frenkla .1 3. Zelislawskiego z Ministrem Han­

dlu Wielkiej Brytanii p. F. Errollem pt. „TRUDNO POWIE­
DZIEĆ CO NASTĄPI PO PRZYSTĄPIENIU WIELKIEJ 
BRYTANII DO EWG".

Oba wywiady zamieszczone zostały na stronach lit
MIROSŁAW DYNER

O
D PIERWSZYCH chwil po­
wstania światowego syste­
mu socjalistycznego, sto­
sunki gospodarcze między 
państwami socjalistyczny­
mi charakteryzowała wza­

jemna pomoc i współpraca. Widocz­
nym efektem tej współpracy było 
bardzo szybkie tempo odbudowy 
naszych zniszczonych przez wojnę 
krajów 1 równolegle niemal prze­
chodzenie do opartej o socjalistycz­
ną industrializację rekonstrukcji go­
spodarczej. Szczególnie wielką rolę 
w‘odbudowie i' uprzemysłowieniu 
światowego systemu socjalistyczne­
go odegrały doświadczenia oraz 
techniczna 1 i kredytowa pomoc 
Związku Radzieckiego, pierwszego 
i najpotężniejszego kraju socjali­
stycznego. Przesłankami kształtują­
cej się wspólnoty państw socjali­
stycznych stały się wspólne, cechy 
ustrojowe: społeczna własność środ­
ków produkcji, władza ludu pracu­
jącego, ideologia marksizmu-lenini- 
zmu.

Pierwszy etap rozwoju świato­
wego systemu socjalistycznego cha­
rakteryzowało, dążenie do możliwie 
wszechstronnego rozwoju każdej z 
oddzielna wziętej gospodarki naro­
dowej, do stosunkowo daleko po­
suniętej samowystarczalności każde­
go kraju. 'RósWój nbwyćh g'ałęzi 
gospodarki, a vv szczególności prze- 
mysłitejciężkiego „ i maszynowego 
stal "się! źródłem .dSlszego rozwo­
ju, a tym1 samym źródłem' umoc­
nienia gospodarczej samodzielności 
tych krajów socjalistycznych, które 
niedawno jeszcze stanowiły zaple­
cze surowcowe krajów wysoko roz­
winiętych. W tym pierwszym okre­
sie podział pracy między państwa­
mi socjalistycznymi miał w dużym 
stopniu charakter pośredni, to zna­
czy dokonywał się w rezultacie 
ukształtowanych już w zasadzie 
narodowych planów produkcji w 
postaci wzajemnego bilansowania 
produktów deficytowych oraz wy­
miany ■ nadwyżek produkcji.

Przesłanką przechodzenia w ostat-- 
nich latach do drugiego etapu roz­
woju światowego systemu socjali 
stycznego, do bezpośredniego po­
działu pracy w produkcji,' na pod­
stawie koordynacji planów gospo­
darczych już w okresie ich spo­
rządzania, stało się okrzepnięcie go­

spodarek narodowych krajów socja­
listycznych, osiągnięcie przez nie 
równolegle odpowiednio szybkiego 
poziomu produkcyjnego i technicz­
nego. Dotyczy to zwłaszcza' przemy­
słu maszynowego, ważnego czynni­
ka międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji, w którym warunkiem 
produkcyjnego podziału pracy jest 
techniczna i organizacyjna zdolność 
wszystkich partnerów do zaspoka­
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jania potrzeb zainteresowanych kra­
jów i ustalenia trwałych powiązań 
ekonomicznych.

Bezpośredni podział pracy w pro­
dukcji i oparcie o tę podstawę 
handlu zagranicznego przynosi 
znacznie większe korzyści, niż 
zwykła wymiana nadwyżek produk­
cyjnych, czy uzgadnianie bilansów 
materiałowych. Chodzi tu przy tym 
nie tylko o te efekty, które uchwyt­
ne są na pierwszy rzut oka w po­
staci obniżenia kosztów społecznych 
przy zwiększeniu serii produkcyj­
nych. Głównym czynnikiem jest 
możliwość koncentracji poszczegól­
nych rodzajów produkcji w tych 
krajach,- w których koszty produkcji 
(np. ze względu na jakość surow­
ców, bliskość źródeł surowcowych, 
tradycje i nawyki produkcyjne, wa­

runki klimatyczne) będą znacznie 
niższe, niż we wszystkich pozosta­
łych krajach. Planowa koncentracja 
produkcji oznaczać więc będzie 
zwięKszenie jej efektywności i w 
każdym oddzielnie wziętym kraju i 
w całej wspólnocie krajów socjali­
stycznych. W ten sposób kwestia 
optymalnego, to znaczy najbardziej 
korzystnego podziału zasobów po­
między różne dziedziny zastosowa­

nia będzie-rozważana nie w ramach 
oddzielnej, autarkicznej gospodarki 
narodowej, lecz w ramach świa­
towej gospodarki socjalistycznej.

•Kraje socjalistyczne osiągnęły już 
obecnie znaczny postęp w rozwoju 
międzynarodowego podziału pracy, 
zwłaszcza w przemyśle maszyno­
wym, hutniczym i chemicznym. Po 
naradzie krajów RWPG w maju 
1958 r. rozwinięto poważne prace 
nad koordynacją planów gospodar­
czych, które intensyfikują się obec­
nie w związku z opracowywaniem 
planów perspektywicznych. Zarów­
no więc przesłanki obiektywne jak 
i działania organizacyjne wskazują, 
że pogłębiający się podział pracy 
między krajami socjalistycznymi 

staje się coraz bardziej ważkim 
czynnikiem podniesienia racjonal­
ności socjalistycznego sposobu go­
spodarowania i wykazania jego 
wyższości nad gospodarką kapitali­
styczną. -

Nową kartę w rozwoju międzyna­
rodowego ‘socjalistycznego podziału 
pracy stanowią zasady tego podzia­
łu, zatwierdzone w czerwcu 1962 r. 
przez naradę przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych 
krajów członkowskich'“RWPG. Ten 
wielkiej wagi dokument polityczny 
i ekonomiczny stanowi podsumowa­
nie dotychczasowych efektów po­
działu pracy w ramach wspólno­
ty państw socjalistycznych oraz 
sprecyzowanie jego podstawowych 
zasad i dalszych kierunków rozwo­
ju.

W przeciwieństwie do procesów 
integracyjnych w krajach kapitali­
stycznych. które w ostatecznym 

■efekcie są nową formą konkuren­
cyjnej walki o dominację gospo­
darczą i polityczną w’ poszczegól­
nych rejonach świata, zasady socja­
listycznego podziału pracy w pełni 
respektują interesy narodowe każ­
dego kraju i opierają się. na" pełnym 
ró Mł&uO&w-rpeinu: Narodowtf jplańj! ■ 
gospodarcze'^opracowywane będą w 
oparciu o konkretne warunki każ­
dego kraju, z uwzględnieniem — 
zgodnie z ideą internacjonalizmu 
proletariackiego — potrzeb i moż­
liwości innych krajów. Planowy po­
dział pracy będzie zapewniał każ­
demu srajowi trwały zbyt specjali­
zowanej produkcji i możliwość na­
bycia niezbędnych towarów. Wza­
jemne powiązania ekonomiczne, wy­
pływające z podziału pracy trakto­
wane są jako trwałe i nienaruszal­
ne, ze względu na konieczność za­
pewnienia w każdym kraju właści­
wych proporcji produkcyjnych i 
niezakłóconego rytmu reprodukcji 
rozszerzonej. Celem międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału pra­
cy jest więc podnoszenie efektyw­
ności produkcji społecznej we wszy­
stkich krajach socjalistycznych, co 
sprzyjać będzie podnoszeniu dobro- 

dokonczenie na str. i

J
E2ELI wykluczyć sprawy 
ogólnej polityki w płaszczyź­
nie Wschód — Zachód, to bez 
większego ryzyka można 
stwierdzić, że problemy za- 
chodnioeuropejskiej integra­

cji stały się najważniejszym zagad­
nieniem gospodarczym i politycznym 
i to nie tylko dla samej Zachodniej 
Europy.

Procesy integracyjne z początkiem 
br. uległy znacznemu przyspieszeniu 
— posunęły się tak dalece naprzód, 
że w znacznej mierze stały się. nieod­
wracalne. Nie będziemy wnikali w 
historyczną genezę tych procesów, 
choć jest ona niezmiernie ciekawa. 
Dla obecnej chwili bardziej aktualną 
sprawą jest ich obecny przebieg i je­
go skutki;

WIELKA BRYTANIA 
i PRZEGRAŁA I RUNDĘ

Z końcem marca br. niepostrzeże­
nie minęła 5 rocznica podpisania 
przez sześć państw — NRF, Francję, 
Włochy, Belgię, Holandię i Luksem­
burg traktatu rzymskiego powołują­
cego do życia Europejską Wspólno­
tę Gospodarczą (EWG) i Euratom. 
W bieżącym' roku (25 lipca) trzecia 
(a historycznie pierwszą) zachodnio­
europejska wspólnota gospodarcza 
Wspólnota Węgla i Stali liczyć bę­
dzie już dziesięć łat.

Powstanie tych organizacji obej­
mujących sześć państw (czyli tzw. 
„szóstkę") o terytoriach do siebie 
przylegających, liczących 1130 tys. 
km kw. i 169 min ludności — mimo 
powszechnego nawoływania w za­
chodnim świecie do jedności — po­
dzieliło kapitalistyczną Europę.

1957 1958 1960 1961«) 1957. r. - 1961 r. 1953 r. - 1961 r

EWG +5.+3
Anglia + 2 ~ 2
Północna Ameryka +1 — 7
Świat kapitalistyczny +3 — 3
*) Za 1 półrocze 1961 wg danych „Monthly Bulletin ot Stalistics" U.N 1961 Ni.ll.

Kraje „szóstki" osiągnęły tempo 
rozwoju" znacznie przewyższające 
uzyskane w Anglii, w Północnej 
Ameryce, jak również w całym 
świecie kapitalistycznym. Również 
rozwój eksportu w latach 1957—1961 
wykazał dla krajów EWG; 47 proc, 
przvrcstv (mier/onegn fizycznym 
woluminem) a dla krajów EFTA 
tylko 16 proc, przyrostu» Jezeh do 
tego dodamy, że główny przyrost 
eksportu krajów EWG. kierował-się 
właśnie do Europy Zachodniej (w 
1953 r. 45 proc., w 1957 r. 50 proc., 
a w 1960 r. już 61 proc.) zrozumiałe 
się staną pewne przesłanki decyzji 
rządu brytyjskiego.

W sytuacji kiedy ruch wyzwoleń- 
czo-narodowy w świecie kolonial­
nym i narastająca konkurencja ze 
strony innych państw kapitalistycz­
nych podważyły możliwość ekspan­
sji przemysłu angielskiego na ryn­
kach Wspólnoty Brytyjskiej, odcię­
cie się Anglii od podstawowej ezęś- 
ci europejskiego rynku zbytu mogło­
by w perspektywie przynieść jej ka­
tastrofę gospodarczą.

REAKCJA ŁAŃCUCHOWA
Podjęcie z początkiem br. przez 

EWG decyzji przyspieszających pro­
cesy integracji gospodarczej i pogłę­
biających zarazem autarkiczny cha­
rakter tej Wspólnoty oraz decyzja 

Ludność 169 min
Udział w światowej 

prod. przemysł- 20 proc.
Produkcja stali 73 min t
Eksport 30 mld doi.
Rezerwy 

walut i złota 15 mld doi.

Europa Zachodnia rozpadła się ■ na 
„szóstkę", „siódemkę" i resztę, gdyż 
Anglia zagrożona żywotnie w swych 
interesach, utworzyła wraz z inny­
mi w 1959 r. konkurencyjny blok 
Europejskie Zrzeszenie Wolnego 
Handlu (tzw. EFTA - W. Brytania, 
Norwegia, Szwecja, Dania, Szwajca­
ria, Austria i Portugalia).

Dwa bloki gospodarcze EWG 1 
EFTA charakteryzowały się w 1960 
r. następującymi wyznacznikami 
ekonomicznymi.

Tabela 1

EWG EFTA 
»n min 

13 proc. 
32 min t 
18 mld doi.

8 mld doi.

Walka konkurencyjna nie trwała 
długo. Już w 1961 E W. Brytania 
przyklękła na jedno kolano zgłasza- 
jąc oficjalnie swą chęć przystąpienia 
do EWG i podejmując rozmowy o 
warunki zjednoczenia się z „szóst­
ką". Historia tego etapu jest więc 
stosunkowo krótka.

Przyczyny tego tak doniosłego dla 
gospodarki brytyjskiej kroku wyma­
gają osobnego omówienia. Pewien 
materiał do wnioskowania daje jed­
nak zestawienie tempa rozwoju pro­
dukcji przemysłowej Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej wziętej ja­
ko całość z tempem rozwoju pro­
dukcji przemysłowej Anglii. Północ­
nej Ameryki (USA i Kanady łącz­
nie) i całego świata kapitalistyczne­
go (przyrost w procentach w sto­
sunku do roku poprzedniego).

Tabela 1

rządu W. Brytanii o przystąpieniu 
do EWG stały się przyczyną powsta­
nia szeregu nowych sprzeczności W 
łonie kapitalistycznego świata. 
EFTA rozpadła sie na dwie grupy 
— na tych, którzy w siad za Anglią 
już wyrazili swą decyzję <>. chęci 
wstąpienia ao .EWG (Norwegia, Da­
nia. Portugalia) i grupę tzw. państw 
neutralnych Szwecję, Austrię i 
Szwajcarię, która ze względów poli­
tycznych nie chce podporządkować 
się ponadnarodowym instytucjom 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej. Nieoczekiwanie, stanowisko 
grupy krajów' neutralnych poparły 
Stany Zjednoczone.

Przystąpienie do EWG Wielkiej 
Brytanii, Norwegii i Danii powięk­
szy potencjał gospodarczy Wspólno­
ty. Autarkiczny, w znacznym stop­
niu zamknięty Wspólny Rynek obej­
mie wtedy od 200 do 250 min lud­
ności, czyli stanie się pod wTzględem 
liczby ludności większy, niż rynek 
USA.

Jeżeli do obecnego potencjału pro­
dukcyjnego EWG przyłączy się tylko 
potencjał produkcyjny. W. Brytanii, 
to będzie on większy niż Stanów 
Zjednoczonych. Powstanie i rozwój 
tak olbrzymiego, po pewnym czasie
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Trudno powiedzieć co nastqpi | 
po przystąpieniu 1193

Wielkiej Brytanii do EWG 
oświadczył p« FREDERICK ERRI 

Minister Handlu Wielkiej Brytanii

NASZE WYWIADY

PYTANIE. Panie Ministrze! Jak Pan 
ocenia .dotychczasowy rozwój handlu 
polsko-brytyjskiego i jakie Pan widzi 
dla niego perspektywy?

ODPOWIEDŻ. Jedną z istotnych 
cech rozwoju stosunków handlo­
wych między Polską i Wielką Bry­
tanią jest znaczne rozszerzenie 
asortymentu eksportowanych przez 
Polskę do nas towarów w okresie 
od' 1958 roku. Równocześnie zaś 
miało miejsce zwiększenie dostaw 
towarów przemysłowych z Wielkiej 
Brytanii do Polski.

Chciałbym przypomnieć, że w ro­
ku 1960 eksport polski do Wielkiej 
Brytanii wyniósł ok. 36 min funtów 

roku 1961 wzrósł doszterlingów, w 
ponad 37 min 
z podpisanym 
protokółem (w

funtów, a zgodnie 
niedawno rocznym 

ramach . obowiązują- 
umowy handlowej)cej trzyletniej 

w ciągu najbliższych 1,2 miesięcy 
wzrośnie on o dalsze 2,4 min fun-

’ PYTANIE. Jak wiadomo, Wielka 
Brytania, zamierza przystąpić do 
Wspólnego Rynku. Czy i jakie trud­
ności mogą u> związku z tym wystą­
pić w imporcie brytyjskim z krajów 
trzecich w zakresie artykułów rolnych 
strefy umiarkowanej? Zagadnienie to 
stanie się szczególnie istotne w przy­
padku włączenia się do Wspólnego 
Rynku, np. również Danii czy Irlan­
dii.

pf, gdy przystąpienie to stanie się 
faktem. W tej sprawie można co 
najwyżej sądzić w oparciu o do­
świadczenia innych krajów, ucze­
stniczących od kilku lat w tej mię­
dzynarodowej organizacji. Stwier­
dzić tu można, że na przykład 
Włochy — mimo należenia do 
Wspólnego Rynku - powiększyły 
swe zakupy produktów rolnych w 
Rumunii. Uczyniła to również Nie­
miecka Republika Federalna w od-

h Panie Ministrze! Jak wiadomo, 
kraje Europy Zachodniej zmierzają do 
Integracji gospodarczej. W tym celu 
łączą się one w organizacje między-
narodowe, których zadaniem jest m. in.
stopniowe znoszenie barier celnych i
usuwanie ’ 
handlowych

we wzajemnych obrotach 
i ograniczeń kontyngento-

niesieniu do szeregu krajów trze-
cich. Dlatego też sądzę, że w przy­
padku przystąpienia do EWG Wiel­
ka Brytania będzie miała w y~~:’ 
szłości możność dokonywania — tak 
jak to czyni obecnie — zakupów

’ artykułów rolnych również w

wych. Prasa donosi, te- zgodnie z prog­
ramem zgłoszonym przez prezydenta 
Kennedyego rząd USA zamierza zlibe­
ralizować zasady prowadzenia handlu 
zagranicznego. Czy zechce Pan, Panie 
Ministrze, powiedzieć na czym libera­
lizacja ta będzie polegać oraz jakie 
podjęte zostaną środki ekonomiczne 
i organizacyjne, aby wprowadzić ją w 
życie?

przy-

jach trzecich.
PYTANIE. Mówi się o tym, te

kra-

Włel- 
przy-ka Brytania będzie musiała po . _ 

stąpieniu do EWG ograniczać import 
artykułów rolnych pochodzących 
z krajów trzecich, nie należących ani 
do Wspólnoty Brytyjskiej, ani do 
ugrupowania EFTA. Czy, zdaniem 
Pana Ministra, istnieje możliwość od­
rębnego traktowania tzw., importów 
tradycyjnych, tj. odnoszących się do 
towarów sprowadzanych z krajów, 
które od kilkudziesięciu lat są stałymi 
dostawcami niektórych produktów do

O liberalizacji 
handlu USA z zagranicq
mówi p. JACK N, BEHRMAN, 

Podsekretarz Stanu w Departamencie 
Handlu Stanów Zjednoczonych A. P.

tów.
Z drugiej strony brytyjski eksport 

do Polski zwiększył .się z 14,5 min 
funtów w roku 1960 do 22,5 min 
funtów w roku ubiegłym. Należy 
przy tym sądzić, że w roku bieżą­
cym brytyjskie dostawy w dalszym 
ciągu wzrosną.. Wynika to m. in. 
z rozmów przeprowadzonych przeze 
mnie na Targach Poznańskich z wy­
stawcami brytyjskimi, którzy mogli 
pochwalić się ' zawartymi już w 
pierwszych dniach trwania Targów 
korzystnymi transakcjami.

ODPOWIEDŹ. Do Wspólnego 
Rynku jeszcze nie przystąpiliśmy 
i przedwczesne byłoby wydawanie 
już dzisiaj sądów o tym co nastą-

Wielkiej Brytanii? Przykładowo moż­
na tu wskazać bekon importowany 
od -50 lat z Polski.

ODPOWIEDŹ. Prawdą jest, że 
polski bekon od wielu lat z powo- I 
dzeniem dostarczany jest do Wiel- I 
kiej Brytanii. Trudno jest jednak I 
teraż powiedzieć, w jakich ilościach 1 
i. na jakich warunkach dostawy te ■ 
będą mogły odbywać się w przy­
szłości. Trzeba bowiem pamiętać o 
tym, że stałym przemianom ulegają | 
metody produkcji, w tym również 1

— Prezydent Kennedy wystąpił z 
inicjatywą przeprowadzenia szero­
kiej liberalizacji handlu światowe­
go. Ma to z jednej strony stworzyć 
impuls do szybszego wzrostu pro­
dukcji w skali światowej, z drugiej 
zaś strony mogłoby przyczynić się 
do stępienia szkodliwego działania 
niektórych tendencji protekcjoni­
stycznych.

Dąży się do tego, aby w ciągu 
5 lat doprowadzić do całkowitego 
zniesienia ceł między państwami, 
które zgodzą się na przystąpienie 
do takiego porozumienia i zastosują 
zasadę wzajemności, jeśli idzie o 
bariery celne w stosunku do towa­
rów importowanych z USA.

W pieiwszym etapie chodziłoby 
o stopniową obniżkę ceł, która by 
doprowadziła do linearnej jej re­
dukcji o 50 proc. Sprawa tej obniż­
ki miałaby być obiektem bilateral­
nych negocjacji między USA a na 
przykład krajami Wspólnego Ryn-

mów z naszym kierownictwem gospo­
darczym, które mają się odbyć w 
czasie Pańskiej bytności w Warszawie. 
Ponieważ jednak sprawy interesujące 
naszych czytelników dotyczą ,raczej 
zagadnień ogólnych, wychodzących po­
za ramy bezpośrednich stosunków mię­
dzy USA i Polską, i w pewnym sensie 
wybiegają w nieco dalszą przyszłość, 
czy zechcialby Pan powiedzieć jak — 
Pańskim zdaniem — od strony zasad­
niczej wyrażać się będzie wpływ 
przedstawionej amerykańskiej polityki 
handlowej także 1 na wymianę towa­
rową między USA i Polską.

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

ku, czy też w 
uczestniczącymi 
wej organizacji

Obniżka cel 
wszystkim tych 
które łącznie i

ogóle państwami 
w międzynarodo- 

GATT.
dotyczyłaby przede 

i grup towarowych, 
składają się na ok.

80 proc, obrotów światowych, co

oznacza, że — precyzując tę sprawę 
bliżej - objęte by nią były w za- 
sadzite wszystkie artykuły przemy­
słowe. Natomiast nie wchodziłyby 
tu artykuły rolno-spożywcze, które 
objęte zostałyby innego typu poro­
zumieniami, prawdopodobnie na za­
sadzie specjalnych układów doty­
czących poszczególnych artykułów 
(product by product).

— Wiem o tym, że zastrzegł się Pan, 
Panie Ministrze, iż nie może wypowia­
dać się na temat polsko-amerykań­
skich stosunków handlowych 1 gospo­
darczych przed przeprowadzeniem roż­

— Jak panu wiadomo, Polska ko­
rzysta w USA z klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania. Z prawnego więc 
punktu widzenia jest uprawniona 
do skorzystania z tej fali liberali­
zacji, która obejmie wszystkie akcją 
tą objęte kraje. Jak będzie jednak 
w praktyce wyglądać realizacja za­
sad rozszerzenia tych przywilejów 
również na Polskę, trudno mi jest 
w tej chwili powiedzieć. A to ze 
względu na niewyjaśniony jeszcze 
do końca stosunek Polski do GATT.

Muszę ponadto szczerze panu po­
wiedzieć, że jeśli idzie o pogląd 
na te sprawy w Kongresie USA, to 
istnieją tam różne tendencje, m. in. 
są tacy, którzy reprezentują stano­
wisko, że w razie tak daleko idącej 
akcji obniżek stawek celnych klau­
zula najwyższego uprzywilejowania 
nie mogłaby mieć zastosowania do 
Polski. Składa się na to szereg 
przyczyn, o których trudno byłoby 
teraz mówić. W tej chwili klauzula
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Nowa karta wspólnoty socjalistycznej
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bytu społecznego i stopniowemu 
przezwyciężeniu historycznych róż­
nic w poziomie rozwoju gospodar­
czego poszczególnych krajów socja­
listycznych.

„Zasady" precyzują kierunki ra­
cjonalnego podziału pracy w 'naj­
ważniejszych dziedzinach produkcji 
jak: w gałęziach surowcowych i 
paliwowo-energetycznych, w dzae- 

- dżinie metalurgii w przemyśle che- , 
micznym, maszynowym, w produk­
cji artykułów masowego spożycia iw 
rolnictwie, W .zakresie surowców 
podkreśla się • potrzebę wspólnych 
poszukiwań geologicznych i współ­
działania w rozbudowie gałęzi su­
rowcowych, a w energetyce postulu­
je się stopniowe przechodzeni^ do 
połączonych systemów energetycz­
nych. Hutnictwo z pełnym cyklem 
zaleca się rozwijać tam, gdzie ist­
nieje częściowa przynajmniej baza 
surowcowa, zaś przemysł chemicz­
ny wp wszystkich krajach, głów­
nie w oparciu o miejscowe surow­
ce. Przemysł maszynowy rozwijać 
się powinien we wszystkich kra­
jach, z tym, że w krajach posiada­
jących niedostateczną bazę metalur­
giczną powinien to być przemysł na­
stawiony na wyroby piemateriało- 
chłonne. Specjalizacja produkcji ar­
tykułów masowego spożycia uzależ­
niona będzie od wielkości zapotrze­

bowania w danym kraju w powią- 
zaniu z optymalną skalą produkcji. 

, Problemy specjalizacji w rolnictwie 
rozwiązywane będą z uwzględnie­
niem maksymalnie możliwego 
zwiększenia produkcji’’ roślinnej i 
zwierzęcej w każdym kraju socjali­
stycznym. Zakłada się również ko­
ordynację w zakresie wyposażenia 
rolnictwa w maszyny, środki che- 
miczne f nasiona.

- Konkretne decyzje w sprawie spe­
cjalizacji produkcji i kooperacji, po- 
dejipowahe w trybie dwustronnym, 
lub wielostronnym wymagają oczy­
wiście szczegółowych prac właści­
wych komisji i fachowców. Podsta­
wowym kryterium przy podejmo­
waniu tego typu decyzji’ jest uzy­
skanie minimalnych nakładów pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej na 
wyprodukowanie (i transport) dane­
go rodzaju produkcji. Dlatego wiel­
kiego znaczenia nabierają porów­
nawcze obliczenia efektywności in­
westycji i produkcji oraz efektyw­
ności handlu zagranicznego. W „Za­
sadach" zaleca się uzupełnianie 
wskaźników wartościowych w tym 
zakresie systemem porównywalnych 
obliczeń techniczno - ekonomicznych 
i wskaźników wartościowych.

Obok problemów porównywania 
wskaźników efektywności w skali 
międzynarodowej, rozwój socjali­
stycznego podziału pracy i świato­
wego rynku socjalistycznego wysu--

wa cały szereg Innych problemów cza prasa ^gospodarcza 1 fachowa, 
praktyczno - teoretycznych, które Pisma gospodarcze krajów socjali- 
stopniowo będzie musiała rozwlązy- stycznych mają dobre doświadczę- , - . ..
wać, nauka ekonomiczna l polityka :, hia, jeśli chodzi o wymianę matę- ci jakiejś unifikacji i usunięcie 

’ -. . . . -• .ria-łów j. jnfwmacj{ 0 gospodarce -wszystkich różnic, wynikających zegospodarcza. ęhodzi. tu w szczegół-.’ 
ności o bardziej niż dotychczas pre­
cyzyjne metody mierzenia wielkości 
wzrostu ekonomicznego, o doskona­
lenie systemu ęen wewnętrznych i 
cen w obrotach między krajami so­
cjalistycznymi, o rozwój systemu 
wielostronnych rozliczeń 'między 
krajami. Rozwój stosunków towa­
rowo - pieniężnych między krajami 
socjalistycznymi wniesie na pewno 
nowe aspekty do teorii prawa war­
tości, rozpatrywanej już nie w ra­
mach jednego kraju, lecz na świa­
towym rynku socjalistycznym. Na 
wszystkie te problemy zwrócić bę­
dzie musiała zapewne baczną uwa­
gę nauka ekonomiczna.

Pogłębienie międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy po­
ciągnie za sobą niewątpliwie dalsze 
ożywienie wzajemnych kontaktów 
w zakresie wymiany myśli tech­
nicznej i ekonomicznej, jeszcze 
większe zapotrzebowanie na do­
brą informację o stanie i kierun­
kach rozwoju poszczególnych kra­
jów, o sposobach doskonalenia sy- 
.stemu planowania i zarządzania.

Obok kontaktów typu fachowego 
wielką rolę ma tu do spełnienia 
pajbardziej masowa forma wymia­
ny doświadczeń — prasa, a zwlasz- 

swoich krajów. Wydaje się. jednak 
— a odnosi się to na pewno do ną, 
sżego pisma — że informacja ta 
musi być bardziej systematyczna i 
te sprzyjałby, jej dobrze redagowa­
ny biuletyn, poświęcony wyłącznie 
problemowi współpracy gospodar­
czej krajów socjalistycznych. - 

*
Podstawowe zasady międzynaro­

dowego socjalistycznego podziału 
pracy są dokumentem realistycznie 
oceniającym dotychczasowy zasięg 
współpracy gospodarczej państw so­
cjalistycznych, analizującym równo­
cześnie kierunki i sposoby kształto­
wania i umacniania wspólnoty go­
spodarczej państw socjalistycznych. 
W dokumencie przestrzega się za­
równo przed autarkicznymi tenden­
cjami zmierzającymi do tworzenia 
zamkniętego kompleksu gospodarki 
narodowej, jak i przed wąską, jed­
nostronną specjalizacją gospodarki 
narodowej. I jedna i druga tenden­
cja byłaby bowiem szkodliwa za­
równo dla konkretnej gospodarki 
narodowej, jak i dla racjonalne­
go międzynarodowego, podziału pra­
cy. Podział pracy sprzyjać bowiem 
powinien zarówno kompleksowemu 

rozwojowi każdej gospodarki naro­
dowej, jak 1 tworzeniu kompleksów 
produkcyjnych, obejmujących kil­
ka, lub wszystkie kraje socjalistycz­
ne. Dążenie do utworzenia ścisłej - 
wspólnoty społeczno - gospodarczej, 
krajów socjalistycznych. i do wy­
równywania poziomów rozwoju go­
spodarczego krajów, nie oznacza o- 
czywiście potrzeby, ani możliwoś-

specyfiki warunków naturalnych i 
i klimatycznych, a więc 1’ różnic 
narodowych wyrażających , się w 
specyfice struktury, spożycia' i stylu 
życia ludności. •

Wspólnota krajów socjalistycz­
nych wywierając określony wpływ 
na siłę obozu socjalistycznego i je­
go zdolności obronne nie jest wy­
mierzona — W przeciwieństwie do 
Integracji w zachodniej Europie — ‘ 
przeciw jakiemukolwiek państwu,
lub grupie państw. Óbok jedności; 
celów i ' wspólnoty ideologicznej 
dyktuje je po prostu racjonalny ra­
chunek ekonomiczny. Światowy sy­
stem socjalistyczny jest i będzie.: 
jeszcze w większym stopniu czynni- ■ 
kiem sprzyjającym aktywnie wpro­
wadzaniu do międzynarodowych 
stosunków gospodarczych zasad su­
werenności, równości i wzajemnych 
korzyści w obrotach ze wszystkimi 
państwami, w tym także z państwa­
mi kapitalistycznymi, czynnikiem 
uniemożliwiającym tak chętnie sto­
sowaną przez niektóre państwa dy­
skryminację gospodarczą, czynni­
kiem ułatwiającym samodzielny po­
stęp polityczny i gospodarczy mło­
dych państw narodowych.

J. G.

ROZWÓJ SZKÓŁ 
PRZYZAKŁADOWYCH

W ostatnich łatach jesteśmy 
świadkami szybkiego rozwoju szkol 
przyzakładowych. W kończącym się 
obecnie roku szkolnym do 327 szkól 
przyzakładowych uczęszczało ponad 
50 tys.' uczniów, z tego do. klas 

, pierwszych 31 tys. Przewiduje się, 
. że w nadchodzącym roku szkolnym 
czynnych będzie 468 szkól przyzakła­
dowych, w których naukę pobierać 
uęuzie 74,5 ! tys. uczniów, w tym 
w klasach pierwszych 38 tys. Szko­
ły przyzakładowe prowadzą naukę 
przeważnie w trtfdnych warunkach. 
Brak ■ jest bowiem odpowiednio 
przygotowanych sal wykładowych, 
pomocy naukowych Itp. Nie do 
rzadkości należą przypadki, w któ­
rych zajęcia prowadzone są w sto­
łówkach, pomieszczeniach biuro­
wych itp.

MLECZNY SZCZYT

W roku ubiegłym największe do­
stawy mleka przypadały na koniec 
maja. W tym roku natomiast sezon 
mleczarski rozpoczął się mniej wię­
cej z trzytygodniowym opóźnieniem. 
Jeszcze tydzień temu dzienne do­
stawy mleka wynosiły ok. 12 min 
litrów, obecnie wzrosły do 15 min 
litrów. Zwiększone dostawy mleka 
powinny zlikwidować trudności' a 
zaopatrzeniem niektórych rejonów 
kraju w nabiał, zwłaszcza w sery.

„SIEKIERKI" 
NA PÓŁMETKU

Książki

Tytuł pracy doktorskiej Nazwisko .
i imię Katedra Data

„Pojęcie terytorialnoścl w 
nauce międzynarodowego 
prawa prywatnego"

Jakubowski 
Jerzy

Prawo • 
Międzynarodowe

8414960

„Kwestia robotnicza w ka­
tolickiej myśli społecznej 
w Polsce 1918—1939“

Cieplej ewskl 
Jerzy

Historia
Gospodarcza

13.124 960

„Poglądy Władysława Bort­
kiewicza w zakresie nauki 
o pieniądzu (ze szczegól­
nym uwzględnieniem pań­
stwowej teorii pieniądza)"

Karczmar 
Mieczysław

Finanse 134 2.1960

„Wydajność pracy w han­
dlu detalicznym"

Haubold
Olena Marla

Organizacja 
1 Technika 
Handlu

1542.1960

„Powstanie 1 rozwój po­
czątkowych form rachun­
kowości rolnej w Polsce"

Łukasik 
Ryszard

Rachunkowość 20.124960

„Teoria zysku tye współ­
czesnej ekonomii burżua- 
zyjnej"

Sadzikowskl 
Wiesław

Ekonomia
Polityczna

20.12.1960

„Wiążąca moc oferty""^’ “ ' ! ńetiraridówskl Jerzy I■ Prawo 21,12.1960
„Organizacja prawna przed 
siębiorstw handlu zagra­
nicznego w Polsce"

Szczypiorski 
Stanisław

Prawo 21.12.1960

„Kształcenie się wpływu 
cen i polityki cen na roz­
wój produkcji trzody 
chlewnej w Polsce w okre­
sie powojennymi"

Ciepielewska 
Marla

Ekonomia 
Polityczna

29.12.1960

„Metoda rachunku ekono­
micznej efektywności in­
westycji wodociągowych"

Dziembowski 
Zygmunt

Planowanie
1 Polityka 
Ekonomiczna

29.12.1960

„Spożycie artykułów ho­
dowlanych w Polsce Lu­
dowej"

Krzyżewskl 
Remigiusz

Ekonomika 
Konsumpcji

29.12.1960

„Udział płac w dochodzie 
narodowym Stanów Zjed­
noczonych 1 Wielkiej Bry­
tanii"

Nasiłowski
Mieczysław

*

Ekonomia
Polityczna

29.12.1960

„Wydajność pracy i re­
zerw jej wzrostu w gór­
nictwie węgla kamiennego 
w Polsce Ludowej"

Szewczyk 
Rudolf

Ekonomia
Polityczna

13.12.1950

„Procesy przemiany kapi­
talizmu francuskiego W 
okresie IV Republiki"

. Burnias 
Nlkos

Ekonomia
Polityczna

25.1.1961

„Analiza czynników wybo­
ru środka transportu i 
drogi przewozu ładunków 
polskiego handlu zagrani­
cznego"

Patryn Em.il 
j

Transport 
Handlu 
Zagranicznego

25.1.1961

„Formy gospodarowania
w spółdzielniach produk­
cyjnych powiatu kościań­
skiego"

Bldowa Irena Ekonomika
Rolnictwa

26.1.1961

Prace doktorskie obronione w Szkole Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie w latach 1957—61 c. d. „Zasady polityki asorty- 

/mentowej w przemyśle ba- 
wetnlarsklm"

Sajklewicz 
Alicja

Ekonomika 
Przemyślu

26.1.1961

„Proces specjalizacji pro­
dukcji 1 kooperacji w 
przemyśle maszynowym"

Czarnocki 
Jan

Ekonomika 
Przemysłu

8.34961

„Problematyka popierania 
eksportu w krajach kapi­
talistycznych"

Białecki 
Klemens

Organizacja 
i. Tęchriwa’ 
Rąhhlu Zagr.

13.3.1951

„Problemy rachunku efek­
tywności w handlu zagra­
nicznym"

Rolow 
Aleksander

Planowanie 
i Polityka 
Ekonomiczna

' 4.5;I®.6i

„Elastyczność spożycia 1 
popytu na żywność wśród 
ludności wiejskiej"

Woś 
Augustyn

Ekonomia 
Polityczna

5:54961

„Kierunki mechanizacji
budownictwa w świetle 
teorii ekonomicznej efek­
tywności"

Bogusławski
Zbigniew -

Planowanie
i Polityki»
Ekonomiczna

25.54961

„Zróżnicowanie wydajności 
pracy w zależności od 
wielkości przedsiębiorstw 
w przemyśle wielkim i 
średnim w r. 1956"

Kulczycki 
Roman

Statyst. 
Ekonom.

6.6.1961

„Analiza procesu repro- 
dńkęji społecznej a zada­
nia statystyki trWalych 
środków produkcji"

Ciepielewska 
^^ąrbąra'

, „Stąiyst;..,, 
. Ekonom.

„Pólityka różnicowania
Kursów walutowych"

Drabowski 
Eugeniusz

Finanse 
Handlu 
Zagrań.

14.6.1861

„Zastosowanie analizy mię- 
dzygalęziowej programo­
wania liniowego do anali­
zy bieżącej efektywności 
handlu zagranicznego w 
gospodarce planowej"

Trzeciakowski
Witold

Planowanie 
i Polityka ‘ 
Ekonomiczna

22.6.1961

„Polityka gospodarcza w 
krajach zacofanych"

Rudziński 
Jacek

Planowanie 
1 Polityka 
Ekonomiczna

22.6.1961

„Zasady 1 metody normo­
wania zapasów materiało­
wych w wybranych gałę­
ziach przemysłu spożyw­
czego"

Urbanek 
Tadeusz

Ekonomika 
Przemysłu

22.6.1961

•„Funkcja produkcji w In­
dywidualnych gospodar­
stwach chłopskich w la­
tach 1932-33 i 1954-55"

Rey 
Krzysztof

Planowanie 
1 Polityka 
Ekonomiczna

22.64961

•„Perspektywiczne zapotrze­
bowanie na energię w go­
spodarce narodowej"

Jędruszek 
Jerzy

Statystyka 
Matematyczna

22.6.1961

„Metody poznawcze w 
księgowości"

Górski Józef Rachunkowość 22.6.1961

„Rozwój polskiej spół­
dzielczości na tle walki 
Stronnictw politycznych o 
prawa polityczne i władze 
w krajp do r. 1914".

Czechowicz 
Zbigniew

Historia 
Gospodarcza

4.5.1962

/ 
i
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E. Sacklewicz — ROZWOJ RYNKU 

zbożowego w polsce — wydanie 
I; opr. broszurowa, obwoluta; termin 
ukazania sic III kw., str. 312, cena 
25.— zl.

, Książka poświęcona jest jednemu z 
ń.aicieKŚwśży.Ch • i najbardziej złożo- 
ńyph, pm.blemó.w. naśziej gospodarki 
ńąrdpOW®! ~ problemowi zbożowemu. I 
Jej myślą prżetAtOdńlą jest przedsta­
wienie wszystkich istotnych okolicz­
ności, które w procesie powojennego 
rozwoju Polski złożyły się na cbecną • 
sytuację na krajowym -rynku zbożo­
wym. Sytuację tę autor analizuje w

W rekordowym wprost tempie po­
stępuje budowa nowej warszawskiej 
elektrociepłowni „Siekierki". Zaled­
wie przed pól rokiem, 30 grudnia 
uruchomiono w niej pierwszy tur­
bozespół o mocy 50 MW. W ubieg­
łym tygodniu odbyła się uroczystość 
oficjalnego przekazania do eksploa­
tacji trzech turbozespołów o łącznej 
mocy 110 MW. W montażu znajdu­
je się obeenje czwarta turbina, 
której rozruch’ przewidziany Jest w 
końcu lipca br.

peTspektywie 15—25 lat. W oparciu 
o obszerny materiał statystyczny, za- 

-rowno z krajów socjalistycznych jak
i kapitalistycznych, autor bada, w 
jakim zakresie i w jakich warunka-.h 
analiza relacji pracy żywej, produk­
cji 1 pracy uprzedmiotowionej oraz 
relacji ich przyrostów może być u- 
żyteczna w programowaniu roz volu 
przemysłu oraz czy i jak można sko­
rygować te relacje.

ścisłym związku z przeobrażeniami 
społecznymi 1 ekonomicznymi. Pro­
blem zbożowy rozważany jest głów- ' 
nie przez pryzmat zjawisk rynko­
wych. Autor nie ogranicza analizy 
stosunków wymiennych na rynku 
zbożowym tylko do elementów eko­
nomicznych, lecz wiąże je z proble­
mami szeroko podjętej sytuacji or­
ganizacyjnej w handlu zbożem. Ksią­
żkę zamyka charakterystyka podsta­
wowych elementów krajowego bilan­
su zbożowego oraz środków zmierza­
jących do stopniowego redukowania 
deficytu zbożowego.

' W. Lissowskl - ZASTOSOWANIE 
RELACJI: MAJĄTFF — PRACA — 
PRODUKCJA W PROGRAMOWANIU 
ROZWOJU PRZEMYSŁU — Str. 288, 
oprawa broszurowa, cena zl. 20.—

Z. Fedak — RACHUNEK KOSZ­
TÓW PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
— zagadnienia -wybrane — str, 208, 
oprawa broszurowa, cena 15.— zł.

.muawn* 
siębiorstwie przemysłowym. Po wpro­
wadzeniu czytelnika w zagadnienie 
istoty kosztów oraz ich treśri eko­
nomicznej, autor przedstawia układy

1 pozycje klasyfikacji kosztów oraz 
zasady ich rozgraniczan.a w czasie, 
jak również omawia koszty postulo­
wane oraz mierniki kosztów.

Praca dotyczy teorii i metod pro­
gramowania rozwoju przemysłu ■ w

Ekonomista Nr 2/62
W JEDNYM z poprzednich omówień „Ekonomi­

sty" kierowaliśmy pod adresem redakcji tego 
pisma zarzut niedostatecznego uwzględniania 

aktualnych zagadnień rozwoju kraju, problemów pla­
nowania i oceny sytuacji gospodarczej. Z satysfakcją 
więc rozpoczynamy przegląd od zasygnalizowania 
artykułu Kazimierza Secomskiego „Z problematyki 
perspektywicznego planu rozwoju Polski (na tle pro­
gramu KPZR)", otwierającego nowy numer „Ekono­
misty".

Jak wiadomo, od dłuższego już czasu trwają prace 
nad perspektywicznym planem rozwoju naszej gospo­
darki, który początkowo miał obejmować lata 1961-75, 
a obecnie - 1961-80. Autor omawia problemy two­
rzenia tego planu. Plan, jak pisze autor, powinien za­
pewnić „nieprzerwany i maksymalny rozwój sił wy­
twórczych oraz wydatne polepszanie warunków ży­
ciowych". Tak sformułowany główny cel planu jest 
oczywisty. Jednakże ustalenie środków jego realizacji, 
ustalenie zadań pośrednich, podporządkowanych celo­
wi głównemu nasuwa szereg problemów. Jakie po­
winno być tempo rozwoju gospodarki narodowej, jakie 
należy przyjąć przesłanki'określające prognozę demo­
graficzną, rozwój bazy surowcowej,. możliwości roz­
woju techniki, handlu zagranicznego — rozstrzygnięcie 
tych kwestii i szeregu innych warunkuje ostatecznie 
stopień realizacji celu. Trzeba przy tym mieć na uwa­
dze, że mimo pewnych czynników obiektywnych okre­
ślających częściowo wybór środków i celów pośred­
nich perspektywa prawie 20 lat daje jednak pewną 
swobodę w określaniu rozwoju, tempa, hierarchii ce-
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łów itp. Tym bardziej więc istotna jest gruntowna 
analiza założeń planu.

Autor rozpatrując m. in. zagadnienie tempa tak 
konkluduje swoje rozważania: „...należy zawsze wy­
suwać na czoło rozważań problemy optymalnego tem­
pa wzrostu gospodarczego i przeciwstawiać je ten­
dencjom do osiągania tempa maksymalnego".

Zgodnie z podtytułem artykułu nawiązuje do zasad­
niczych rysów dwudziestoletniego programu rozwoju 
gospodarki radzieckiej. Znajdujemy więc w artykule 
kilka interesujących zestawień porównawczych, doty­
czących dynamiki dochodu narodowego, źródeł jego 
wzrostu oraz omówienie porównawcze niektórych pro­
blemów podziału. Jedno z takich porównań pozwolimy 
sobie przytoczyć.

WAŻNIEJSZE WSKAŹNIKI ROZWOJOWE W PROGRAMIE 
RADZIECKIM I POLSKIM W LATACH 1861-80

Wyszczególnienie Polska ZSRR

Dochód narodowy 420 500
Produkcja przemysłowa •550 600
Produkcja rolna 200 350
Spożycie na głowę ludności 2C5 350
Wydajność pracy w przemyśle 446 . 400-450

Prace nad dwudziestoletnim programem rozwoju 
naszego kraju znajdują się w końcowej fazie. Chcie- 
libyśmy przeto sądzić, że omówiony artykuł K. Se­
comskiego zapoczątkuje publiczne dyskutowanie pro­
blemów gospodarki przyszłego dwudziestolecia.

Następny artykuł, pióra Aleksego Wakara i Janusza’ 
Zielińskiego, dotyczy raczej zagadnień bieżących. Ty­
tuł artykułu: „Systemy premiowania i ceny". Dla tych 
którzy interesują się problemami funkcjonowania na­
szej gospodarki — to nader ciekawa lektura.

Nicią przewodnią artykułu jest twierdzenie, że „Ce­
ny i system premiowania (w przypadku premiowania 

za wykonanie wskaźników wartościowych — przyp. 
Ma.K.) powinny być zawsze rozpatrywane łącziiie, 
a nie — jak to się zwykle dotychczas dzieje — w 
oderwaniu. Każdemu systemowi premiowania odpo­
wiada bowiem określony (lub określone; system (sy­
stemy) cen i vice versa i zmiana jednego elementu 
wymaga z reguły zmiany drugiego, jeżeli cncemy 
uniknąć wewnętrznej sprzeczności między cenami 
i stosowanym systemem premiowania z punktu wi­
dzenia ich oddziaływania na wykonanie planu".

Autorzy początkowo analizują premiowanie za wy­
konanie wskaźnika produkcji globalnej. Jest to, jak 
sami piszą, „wędrówka w krainie czarów". Ceny 
działają tu zupełnie odwrotnie niż wynikałoby z logiki 
ekonomicznej. Analiza dobitnie wykazuje nonśensow- 
ność tej metody pobudzania do realizacji planu. Przy 
czym warto podkreślić, że nonsensowność systemu pre­
miowania od produkcji globalnej jest tym- większa 
im... bardziej ceny odpowiadają wartości.

Z kolei autorzy szeroko rozpatrują premiowanie od 
zysku w związku z systemem cen. Okazuje się, że 
w tym przypadku premiowanie to działa korzystnie, 
gdy ceny odpowiadają wartości. Główną uwagę au­
torzy koncentrują na powiązaniu premiowania od zy­
sku w warunkach „rachunku bezpośredniego". Prży 
stosowaniu tego typu., rachunku ceny powinny upow­
szechniać metody wytwarzania określone przez cen­
tralnego planifikatora. Niezbędne jest przeto, jak. pod­
kreślają autorzy, 'elastyczne kształtowanie cen w za­
leżności od warunków, często też trzeba ustalać odręb- 4 
ne ceny dla dostawcy i dla odbiorcy. Jednakże cen­
tralny planifikator może wykorzystać tzw. „obszar 
tolerancji", w^ramach którego przedsiębiorstwa nie 
reagują, na zmianę cen. Ową „tolerancję" autorzy oma­
wiają osobno, przedstawiają czynniki wyznaczające jej 
zakres. Zagadnienie jest ciekawe. •

Artykuł kończy się omówiepiem wywołującego 
ostatnio zainteresowanie systemu stosowania wskaźni­
ka „produktu czystego". Autorzy, podobnie jak po­
przednio, badają konsekwencje premiowania od tego 
wskaźnika i-.ustalają wymagania dla systemu cen.

Streściliśmy tylko główne problemy artykułu, który 
wart jest przeczytania, tym bardziej, że aktualność 

jego też uwypukla rozwijająca się ostatnio dyskusja 
na temat bodźców.

*

Omawiany numer jest bogaty tematycznie. Obok 
dwóch streszczonych wyżej artykułów znajdujemy w 
nim artykuły: Czesława Niewadzi — O Współczynni­
ku kapitału, .Henryka Choiaja — Problem renty grun­
towej absolutnej w gospodarce chłopskiej, Stefana Ku­
rowskiego — Z badań nad proporcjami w produkcji 
i zużyciu stali, Edwarda Marża. — W kwestii chro­
nicznego zwyżkowania cen w Austrii, Michała Do- 
broczyriskiego — Współpraca gospodarcza pomiędzy 
krajami słabo rozwiniętymi i Zofii Dobrskiej — Go­
spodarka Ghany i jej perspektywy rozwojowe.

Zatrzymajmy się jeszcze nad artykułem Henryka 
Chołaja. Została w nim podjęta interpretacja poglą­
dów Marksa na temat renty gruntowej absolutnej w 
gospodarce chłopskiej. Zagadnienie renty swego czasu 
było dyskutowane również na łamach naszego pisma. 
Dlatego warto przytoczyć, co na ten temat pisze Cho- 
łaj. „Cena ziemi nie pozostaje w organicznym związku 
z rentą gruntową". Przeciwnie renta gruntowa w go­
spodarstwie chłopskim jest „oprocentowaniem ceny 
ziemi". Dla czytelnika, który zna teorię renty tylko 
w zakresie podręcznika Ostrowitianowa tezy te sta­
wiają wszystko, co wiedział na ten temat, na g;owie. 
Tam się uczył, że cena ziemi, to skapitalizowana ren­
ta, a teraz na podstawie artykułu Chołaja okazuje 
się, że renta, to procent, od ceny ziemi. Dyskusję nau­
kową warto więc pilnie śledzić. Nigdy nie można być 
pewnym interpretacji dotychczasowej „Kapitału"" 
Marksa. *

*

W RECENZOWANYM numerze oprócz artykułów, 
znajdujemy dział „Rozmaitości", który jak 
przystało na poważny periodyk naukowy, nazy­

wa się „Miscellanea". Znajdziemy w nim też’ dział 
„Recenzji i przeglądów" oraz „Not bibliograficznych" 
zawierających omówienia polskich i zugran'cznvch 
prac ekonomicznych, J



WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

W
 OSIEMNASTYM roku 
naszej rewolucji agrar­
nej dysponujemy prze­
mysłem maszyn i urzą­
dzeń rolniczych — pra­
wdę mówiąc — wciąż 

jeszcze niezbyt wielkim i technicz­
nie nader zacofanym, o nieustalo­
nej właściwie koncepcji rozwojowej 
i mało elastycznym. Bądźmy spra­
wiedliwi. Dzisiejszy polski przemysł 
maszyn rolniczych i ta sama dzie­
dzina produkcji przed wojną — to 
pod każdym względem dwie różne 
rzeczy. Ale nie w tym sedno. Idzie 
przecież o to, że, mimo swego szyb­
kiego rozwoju, przemysł ten' i obec­
nie nie jest w- pełni przygotowany 
do zadań, jakie na nim obiektyw­
nie ciążą *).

Rolnictwo nasze nie zyskało więc 
jeszcze odpowiedniego zaplecza tech­
nicznego. W świetle faktów „obo­
wiązujący" ongiś pogląd, że rolnic­
two nie nadąża za przemysłem — 
musi ulec modyfikacji, czy może 
tylko uzupełnieniu. W gruncie rze­
czy bowiem to przemysł nie może 
w pełni sprostać techniczno-produk­
cyjnym potrzebom rolnictwa. I to 
zarówno rolnictwa indywidualnego 
i zrzeszonego całkowicie lub częś­
ciowo (spółdzielnie i kółka rolnicze), 
jak i państwowych gospodarstw 'rol­
nych. Ostatnie lata, charakteryzują­
ce się rozwojem kółek rolniczych i 
tendencją kompleksowej mechaniza­
cji PGR — postawiły przed prze­
mysłem maszyn rolniczych nowe za­
dania, z których on również, ocenia­
jąc rzecz optymistycznie, tylko z 
trudnością może się wywiązać.

Świadomość tego stanu zyskała 
sobie od paru lat obywatelstwo. Sta­
ła się źródłem zabiegów kierownic­
twa partyjnego i państwowego zmie­
rzających do dźwignięcia tego prze­
mysłu na właściwy poziom. Znalaz­
ły one wyraz w Uchwale KERM nr 
402 z r. 1959 o rozwoju produkcji 
maszyn i narzędzi rolniczych. 
Uchwała wytyczyła szereg zadań 
produkcyjnych, w dziedzinie postę­
pu technicznego, inwestycji itd. na 
lata TgOłf-lOeS.^iŁecź^ód ^ego czasu 
szereg konkretnych wskaźników i 
wytycznych musiał ulec zmianie, i 
to często daleko idącej. Podkreślić 
trzeba, że były to przeważnie zmia­
ny „w dół“. Niedostateczna (często 
jest to nieuniknione) precyzja zapo­
trzebowania rolnictwa i wynikająca 
stąd zmienność potrzeb, a zarazem 
realistyczne spojrzenie na możli­
wości samego przemysłu — były ty­
mi głównymi czynnikami (obok 
zmiany cen), które obniżyły począt­
kowo planowaną na r. 1965 produk­
cję z ok. 4,9 mld zl do ok. 3,8 mld 
zł (w tym blisko 3,5 mld zł w sa­
mym Zjednoczeniu Przemysłu Ciąg­
ników i Maszyn Rolniczych). Suma 
ta oznacza jednak w porównaniu z 
r. 1961 wzrost wartości produkcji o 
ok. 66 proc.

DLACZEGO
NIE WYKONANO PLANU

W r. 1960 przemysł maszyn rolni­
czych, ściślej — odnośne zjednocze­

ANKIETA - KONKURS
Prace jury ankiety-konkursu „Pozycja ekonomisty" sq już 

w końcowej fazie. Niedługo zostanq ogłoszone wyniki kon­

kursu.

W celu potwierdzenia odbioru ankiet i w celu zebrania 
dodatkowych informacji redakcja nasza zwróciła się listownie 
do uczestników ankiety. Nie wysłgliśmy jednak listów do kil­
kunastu uczestników ankiety, ponieważ niektórzy z nich nie 
podali dokładnego adresu, a niektórzy podali tylko pseudo­
nimy lub inicjały. Były też zwroty naszych listów przez pocztę. 
Prosimy więc tych uczestników ankiety, którzy nie otrzymali 
potwierdzenia odbioru ankiety, o szybkie powiadomienie o tym 
redakcji i podanie dokładnego adresu.

W „Kronice Kiwania Klienta" („Życie 
Gospodarcze" nr 21/558) ukazał się arty­
kuł „NIK albo nikt", w którym autor 
podaje, że Zjednoczenie Przemyślu Ba­
wełnianego nie interes.uje się jakością 
produkcji. '

Pragniemy wyjaśnić, że problem ja­
kości wyrobów przemysłu bawełnianego 
w pracy 'Zjednoczenia zajmuje czołowe 
miejsce, a szczególnie dużo wysiłku po­
święca się tym zagadnieniom w ostatnim 
okresie czasu. Dowodem tego mogą być 
odbyte w IV kwartale 61 r. i w I kwar­
tale 1962 r. trzy narady branżowe po­
święcone zagadnieniom eksportu, gospo­
darki materiałowej .i postępu technicz­
nego, które były zorganizowane właśnie 
pod kątem poprawy jakości. Ponadto 
21.III.62 r. odbyła się specjalna narada 
poświęcona problemom' jakości w Zje­
dnoczeniu Przemyślu Bawełnianego.

Zarządzenie Nr 25 Dyrektora Zjedno­
czenia Przemyślu Bawełnianego z dnia 

nie po raz pierwszy od 7 lat wyko­
nało z pewną nadwyżką roczny 
plan produkcji. Radość nie trwała 
długo, gdyż rok następny skończył 
się już niepełnym sukcesem: planu 
asortymentowego nie wykonano. 
Aczkolwiek plan roczny można trak­
tować jako wielkość subiektywną 
(„przepięcia" są zjawiskiem raczej 
częstym), i aczkolwiek grało tu ro­
lę wiele trudności (z kolei) obiek­
tywnych, to jednak faktu niewy­
konania jednego planu rocznego nie 
powinno się traktować jako sprawy 
incydentalnej. Główną przyczyną 
były tu bowiem opóźnienia inwesty­
cyjne oraz niepowodzenia na odcin­
ku najbardziej newralgicznym — w 
zakresie uruchamiania produkcji no­
wych maszyn. Fakt ten rzuca pew­
ne światło na ogólną sytuację prze­
mysłu maszyn rolniczych potwier-7 
dzając nie kwestionowaną skądinąd 
tezę, iż rzeczywistość nie da się do­
wolnie naginać do pragnień, skoro 
nie są spełnione pewne warunki; w 
przypadku tego przemysłu — niektó­
re nawet bardzo zasadnicze. ,

W rzeczy samej — gdzie tknąć, tam 
boli. Jest to' przemysł, który cierpi nie­
dostatki praktycznie we wszystkich fa­
zach swej pracy. Przemyśl rażąco, jak 
to się mówi, niedoinwestowany. Właści­
wie oprócz dwóch w miarę nowoczes­
nych zakładów, Starolęki i Płocka, gdzie 
rzecz polega na dozbrojeniu' i pełnym 
wykorzystaniu ich mocy produkcyjnej — 
reszta wymaga dużego wysiłku inwesty­
cyjnego i modernizacyjnego. W niektó­
rych konieczna jest zasadnicza przebu­
dowa, lub budowa nowych hal w miej­
sce starych, które nawet przy najlep­
szej woli mianem „hal" obdarzyć nie 
można. Takim skrajnym przypadkiem 
jest Fabryka Siewników • Zbożowych 
„Kraj" w Kutnie, która mając do speł­
nienia poważne zadania w ramach 
RWPG, mieści się po prostu w budach. 
Siewniki są z pewnością dobre, ąk ja­
kim kosztem...

Tymczasem — albo ' na niektóre 
niezbędne inwestycje środków brak, 
albo, tam gdzie budowę rozpoczęto 
lub zaplanowano, prace budowlane 
czy montażowe wciąż popadają w 
„poślizg". Z najbardziej nawet po­
bieżnych obliczeń wynika, że zapla­
nowany wzrost wartości produkcji 
zim kw. powierzchni produkcyj- 

■ nei z ok. po«_
nad 21J Źł''W1?.* ItnRFmędzie w 
tych warunkach bardzo trudny do, 
osiągnięcia.

Trzeba tu wziąć pod uwagę, że 
inwestycje bieżącej pięciolatki sta­
nowić będą podstawę rozwoju tego 
przemysłu w następnych okresach. 
W roku 1980 powinien by on osiąg­
nąć 5-krotny wzrost . produkcji w 
porównaniu z rokiem 1960. Program 
taki wymaga wszakże odpowiedniej 
konsekwencji w procesach inwesty- 
cyjno-modernizacyjnych poczynając 
już od chwili obecnej. Lecz chwila 
obecna odznacza się tymczasem 
znacznym przyrostem zadań produk­
cyjnych na rok przyszły (o ok. 23 
proc, w porównaniu z dyrektywami 
roku 1962) z jednej strony i sytua­
cją inwestycyjną, którą można by 
określić: status quo ante — z dru­
giej strony.

„WĄSKIE PRZEKROJE"
Zjednoczenie Przemysłu Ciągni­

ków i Maszyn Rolniczych za jedną

Lepiej późno niż wcale
2.7V.62 r. dotyczące poprawy jakości by­
ło wykonaniem uchwały Kolegium Zje­
dnoczenia i zawierało zadania dla za­
kładów Centralnego Laboratorium Prze­
myślu Bawełnianego i Wydziałów Zje­
dnoczenia zmierzająće do podjęcia prac 
w zakresie usunięcia istniejących nie­
dociągnięć oraz wskazało na kierunki 
działania mające zapewnić poprawę ja­
kości produkcji.

Naczelny Inżynier
WIKTOR MARDUŁA

Nawiązując dó „Kroniki Kiwania Klien­
ta" z dnia 22.IV.1962 r. Wojewódzkie Zje­
dnoczenie Państwowych Przedsiębiorstw 
Przemyślu Terenowego w Białymstoku, 
wyjaśnia co następuje:

Faktem jest, że kontrola przeprowadzo­
na przez NIK w II półroczu 1961 r. w po­
dległych nam przedsiębiorstwach stwier­
dziła sytuację opisaną w powyższym 

z najpoważniejszych trudności aktu­
alnych uważa źle funkcjonujące ma- 
larnie. Ich tzw. moc przerobowa jest 
grubo niedostateczna z powodu bra­
ku odpowiedniego wyposażenia tech­
nicznego, zamkniętych hal i suszar­
ni. Odbiorca maszyn żąda, i słusz­
nie, trwałego pokrycia, co wymaga 
4—5-krotnego malowania. Gdyby 
przemysł chemiczny dostarczał far­
by i lakiery wyższej jakości i w lep­
szych gatunkach można by się ogra­
niczyć do 3-krotnego malowania 
(„grunt" plus 2 pokrywy); tym sa­
mym złagodzone by zostały także 
trudności „przepustowe". No, ale 
tymczasem trzeba malować więcej i 
przedsiębiorstwa nie mogą się z 
tym uporać.

Drugi poważny kłopot, to narzę- 
dziownie. Ich niedostateczne zdol­
ności produkcyjne stanowią jedną 
z przyczyn opóźniania nowych uru­
chomień. Przestarzały park maszy­
nowy, trudności zaopatrzeniowe, a 
przede wszystkim limity zatrudnie­
nia ograniczały produkcję przyrzą­
dów i obniżały poziom procesów 
technologiczriych. Jest faktem zna­
miennym dla poziomu technicznego 
tego przemysłu, że współczynnik 
oprzyrządowania wynosi tam ®1,5 
wobec średniego 5 lub 6 dla całego 
przemysłu ciężkiego. W tym roku 
na szczęście pozwolono Zjednocze­
niu na zwiększenie zatrudnienia, 
dzięki czemu można było przyjąć 
do narzędziowni 'dodatkowo 550 lu­
dzi. Ale samo zwiększenie zatrud­
nienia nie rozwiązuje całego pro­
blemu, tym bardziej, iż zachodzi 
obawa, że jest to rozwiązanie tym­
czasowe, tylko na ten rok (czy w 
roku przyszłym będą nadal obowią­
zywać prymitywne ilościowe wskaź­
niki planowania?). Idzie także o 
unowocześnienie parku maszynowe­
go, o wyposażenie nie tylko narzę­
dziowni, lecz i wydziałów mecha­
nicznych w agregaty specjalne, 
obrabiarki automatyczne i półauto­
matyczne, które by zastąpiły obecne 
przestarzałe obrabiarki uniwersalne.

przemyśle, dostawy wewnętrzne i Zew­
nętrzne ^odlewów i odkuwek. W tym ro­
ku np. grozi deficyt' 8 tys. ton .odle­
wów- żeliwnych, a ze staliwnymi jest 
jeszcze gorzej. Wszystko wskazuje na 
to, że w przyszłym roku deficyt pogłę­
bi się.. Mnożące się tego rodzaju syg­
nały z całego przemysłu powinny być 
impulsem do szybkiego wzmocnienia na­
szych odlewni i kuźni.

NAJWAŻNIEJSZY PROBLEM - 
KADRY

Obok niedostatecznej bazy tech­
nicznej najbardziej temu przemysło­
wi we znaki daje się problem kadr. 
Jest to istotnie problem. Trudności 
kadrowe bodaj jeszcze bardziej niż 
kłopoty inwestycyjne obniżają loty 
tego przemysłu, które, powiedzmy 
sobie szczerze, i tak nigdy zbyt 
„górne" nie były. Syntetyczny wy­
raz tych trudności, to brak w ro­
ku bieżącym ok. 250 inżynierów — 
ok. 100 w biurach konstrukcyjnych 
i ok. 150 w biurach technologicz­
nych. Cierpi na tym oczywiście etap 
przygotowania produkcji, zwłaszcza 
w zakresie nowych uruchomień. W 
latach 1960—1961 wykonano tu za­
ledwie ok. 65 proc, zadań. A prze­
cież produkowane już typy maszyn 
wymagają ponadto modernizacji.

Byłoby pożyteczne, aby jeden 
konstruktor mógł stale opiekować 
się jedną maszyną, badać jej pra­
cę, ustawicznie ją ulepszając. W 
ZPCiMR jest to jednak niedościgły 
ideał. Na 140 wytwarzanych w roku 
ubiegłym typów maszyn — w zakła­
dowych biurach oraz w wydziałach 
konstrukcyjnych zatrudnionych by­
ło 120 konstruktorów, w tym tylko 
ok. 30 samodzielnych. Na tej szczu­
płej liczbie konstruktorów spoczy­
wają wszystkie zadania w zakresie 
nowych uruchomień, modernizacji, 
badań laboratoryjnych, przygotowy­
wania prfjdukcji.

Wedle obliczeń pracochłonności kon­
strukcyjnej zakłady maszyn rolniczych 
mąją kadrowe potrzeby pokryte w jed­
nej trzeciej lub najwyżej w połowie. 
Stąd brak jakichkolwiek wyprzedzeń w 
dokumentacji. A terminy naglą. Często 
tedy nowe konstrukcje są niedojrzale 
a modernizacje niedopracowane, lub tyl­
ko częściowe. Ten pośpiech zresztą i tak 
niewiele pomaga. Wykonanie oprzyrządo- 
waAia 1 opracowanie technologii oraz 

artykule. I tak w Białostockich Zakła­
dach Skórzanych Przemysłu. Terenowego 
komisja powołana przez dyrektora przed­
siębiorstwa (jeszcze przed przybyciem 
kontroli NIK) przeklasyfikowała 355 par 
obuwia wyprodukowanego w latach 
1957—60. Podobnie przedstawiała się sy­
tuacja z 220 parami obuwia wyproduko­
wanego z niskiego gatunku surowca.

Jak wynika z wyjaśnienia w/w przed­
siębiorstwa z dnia 10.V.1962 r. — więk­
szość przeklasyfikowanej produkcji zale­
gała magazyny od kilku lat, przy tym 
obuwie ulegało systematycznemu znie­
kształcaniu się. Częste zmiany dyrektora 
1 jego z-cy (w okresie 1957—60 — sześć 
osób) miały niemały wpływ na złą ja­
kość produkcji wynikającą m. in. z bra­
ku należytego nadzoru. Obecnie dyrek­
torem przedsiębiorstwa jest ob. Roma­
niuk, który do zagadnienia jakości pro- 
dukcji podchodzi z właściwym zrozu­
mieniem, a sytuacja na tym odcinku 
ulega systematycznemu polepszeniu. 

dostawy . , zamówionych materiałów, ele­
mentów kooperacyjnych - trwa w obec­
nych warunkach technicznych, kadro-, 
wych i przy : obowiązującym trybie za­
mówień całe miesiące. W rezultaciedro- 
ga „od pomysłu do przemysłu" rozciąga 
się zazwyczaj do 3—4 lat, a . niekiedy i 
dłużej. - /

Jeśli idzie o dopływ kadr inży­
nierskich dla przemysłu maszyn rol­
niczych — nie wykroczono właści­
wie,, poza apele i sporadyczne akcje 
werbunkowe (kończące się zresztą 
połowicznym rezultatem). Zwiększa­
jąca się z roku, na rok ilość stypen­
diów fundowanych zjednoczenia 
sprawy nie rozwiązuje. Etaty zjed­
noczenie ma, ale inżynierowie nie 
przychodzą. Dlaczego? Czy miesz­
kań brak? Czy możliwości zarob­
kowe mniejsze niż gdzie indziej? 
Czy może warunki pracy niezachę- 
cające, atmosfera „nie taka"?...

Wszystko po trosze. Zastanawiają­
ce jest, jak przy ogromnych potrze­
bach w dziedzinie mechanizacji rol­
nictwa niewiele zrobiliśmy, aby za­
pewnić „produkcji na te cele czyn­
nik najważniejszy — ludzi. Silną 
ilościowo i jakościowo kadrę inży­
nierską. W naszej sytuacji agrar­
nej jest tb szczególnie ważne. Rol­
nicy potrzebują maszyn mocnych i 
jednocześnie lekkich, prostych w 
konstrukcji i obsłudze, a zarazem 
wysoce sprawnych. To zadania dla 
inżynierów wysokiej klasy. A tym­
czasem .w opinii absolwentów szkół 
technicznych jest to przemysł któ­
rejś tam kategorii. Ponoć żadna 
szansa wybicia się, jedynie azyl dla 
najmniej zdolnych, czy mniej am-’ 
bitnych.

To oczywiście mit, ale niechybnie 
ma swe źródło w realnych faktach. 
W pewnej mimowolnej dyskrymina­
cji zawodu inżyniera maszyn rolni­
czych. Takim ostatnim ogniwem w 
owym łańcuchu dyskryminacji mo­
że być np. połączenie na Politech­
nice Warszawskiej Wydziału Ma­
szyn i Urządzeń Rolnych z Wydzia­
łem Śilników i Pojazdów — w je­
den wydział: Maszyn Roboczych i 
Pojazdów. Co tam będzie grało 
pierwsze skrzypce — samochody czy 
siewniki?

Wiadomo, że prawie wszystkie fabryki 
maszyn rolniczych położone są w ma­
łych bynajmniej nie ponętnych miastecz­
kach. Nie rekompensują tego ani zarob­
ki, raczej niższe, niż wyższe niż w bar­
dziej rzekomo „priorytetowych" gałę­
ziach, ani mieszkania, z którymi jest 
kłopotów co niemiara. Taki przykład. W

Dobrym Mieście, dla którego tamtejsza 
fabryka maszyn rolniczych jest właści­
wie jedyną a przynajmniej główną szan­
są gospodarczej aktywizacji — rada na- 
rodowa nie jest ponoć w stanie od sze­
regu miesięcy zapewnić dyrektorowi tej 
fabryki mieszkhnia. Przez pewien czas 
musiał korzystać z sublokatorskiego lo­
kum u... sióstr zakonnych, które mu 
zresztą w końcu wymówiły.

Zjednoczenie buduje wprawdzie 
mieszkania własne, ale wydaje się, 
że i rady narodowe powinny tu, 
zresztą w swym własnym interesie, 
jak najwydatniej pomagać. Zapew­
nienie mieszkań będzie miało duży 
wpływ na rozwiązanie problemu 
kadr, a pośrednio — na postęp tech­
niczny w tym przemyśle.

POSTĘP TECHNICZNY 
A EKONOMIKA

Rozwiązanie wyżej przedstawio­
nych spraw nie załatwia jeszcze 
wszystkiego. Z punktu widzenia po­
stępu technicznego, który jest naj­
poważniejszym zadaniem przemysłu 
maszyn rolniczych — specjalnej u- 
wagi wymagają dwa jeszcze pro­
blemy: organizacji i specjalizacji 
produkcji oraz warunków ekonomi­
cznych tego postępu. Zjednoczenie 
PC i MR dokonało ostatnio drobiaz­
gowej, wnikliwej i wszechstronnej 
analizy swej sytuacji. W opracowa­
niu jest też mowa o obu tych pro-

W Siemiatyckich Zakładach Przemysłu 
Terenowego z 270 par sandałów dziecię­
cych 90 par przeklasyfikowano do II ga­
tunku, z czego 40 wynikło z winy złego 
wykonawstwa i z tego tytułu potrącono 
40 proc, robocizny zainteresowanym ro­
botnikom. z 200 par klapek do II ga­
tunku zakwalifikowano 35 par, potrąca­
jąc równocześnie 30 proc, robocizny za­
interesowanym robotnikom. Również z 
tytułu złego wykonawstwa potrącono za­
interesowanym robotnikom 30 proc, ro­
bocizn}’ za 6 płaszczy przeklasyfikowa­
nych do II gatunku. Dyrekcja przedsię­
biorstwa wyciągnęła poza tym wnioski 
służbowe wobec brakarzy odpowiedzial­
nych za złą klasyfikację. Należy pod­
kreślić, że jakość produkcji w branży 
obuwniczo-skórzanej wiąże się ściśle z 
jakością otrzymywanego surowca, który 
jednak jest niejednokrotnie wątpliwej 
Jakości.

Wojewódzkie Zjednoczenie PPPT w 
Białymstoku w ostatnim okresie podjęło 
szereg wniosków dla podniesienia Jakoś­
ci produkcji, a także podniesienia jej 
klasyfikacji, natomiast w stosunku do 
winnych uchybień na tym odcinku wy­
ciągane są ostre wnioski służbowe.

DYREKTOR WZPPPT 

blemach.- Zacznljmy od warunków 
ekonomicznych postępu techmczne- 
go. ’

Wnioski są tu właściwie typowe dla 
wszystkich gałęzi przemysłu przetwór­
czego. Jakie są przeszkody hamujące 
realizację nowych uruchomień, 1 moder­
nizacji? Wiadomo: ) „

— wzrost pracochłonności — w, roku 
1961 stwierdzono, że we wszystkich przy­
padkach nowych uruchomień lub moder­
nizacji uzysk złotówkowy z 1 godziny 
rzeczywistej jest o 10 do 40 proc, gor­
szy niż przy „starych" asortymentach;

— przejściowy wzrost kosztów produk­
cji nowych wyrobów nieraz ó 100 proc.;

— nikłe zainteresowanie materialne i 
to dość ograniczonego kręgu osób wy­
nagradzanych z FPT; wszyscy inni nie 
odczuwają żadnych bodźców, a nawet — 
z wyżej podanych przyczyn — wręcz 
przeciwnie;

— ryzyko gospodarcze — w przypad­
ku niepowodzenia nowej konstrukcji 
wszystkie koszty spisuje się na straty 
zakładu ।

— pogorszenie ogólnych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych — itd. itp.

Wszystkie te okoliczności dopro­
wadzają do usztywnienia pracy 
przemysłu, bezwiednego kurczowego 
trzymania się raz ustalonych pla­
nów, ograniczenia zmian asortymen­
towych. Tymczasem przemysł ma­
szyn rolniczych powinien, jak mało 
który, elastycznie reagować na 
zmienne potrzeby odbiorcy. Wspom­
niano już poprzednio o dość du­
żych amianacń zamówień rolnictwa. 
Nie chodzi tylko o pomyłki, czy o 
nieprawidłowe współczynniki zesta­
wu maszyn dla kółek rolniczych w 
rozliczeniu na 1 ciągnik. Samo za­
potrzebowanie rolnictwa jest z na­
tury rzeczy zmienne. Dyskutuje się 
i twierdzi,' że można je precyzować 
ściśle i długofalowo. Możliwe. Ale 
tymczasem jest zmienne i nie ma 
podstaw, aby sądzić, że sytuacja w 
najbliższych latach będzie inna. Do 
tej przeto sytuacji powinien być 
dostosowany aparat produkcyjny 
maszyn i sprzętu. Powinien on być 
elastyczny. Pierwszym tego warun­
kiem jest zmiana metod planowa­
nia, kryteriów oceny wyników pra­
cy przedsiębiorstw oraz zasad finan­
sowania postępu technicznego i 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia. Pod tym względem wyraźne 
wytyczne zawarte są w Uchwale X 
plenarnego posiedzenia KC PZPR. 
Trzeba także powołać się na ostat­
nie (V) plenum Komitetu d/s Tech­
niki, które w swym programie dzia­
łania mocno zaakcentowało koniecz­
ność reformy w zakresie warunków

Lubelskie
u s 1 u
Sytuacja Lublina w dziedzinie usług 

dla ludności w porównaniu z poszcze­
gólnymi regionami kraju jest dość ko­
rzystna. Roczna wartość usług na jed­
nego mieszkańca w skali kraju wynosi 
bowiem 263 zł, a w Lublinie 530 zł, tj. 
mniej więcej tyle co w Warszawie (ok. 
530), Krakowie (ok. 500), Poznaniu (ok. 
600. zl).

Lubelskie zaopatrzenie na usługi jest 
Jednak większe. W dużej mierze dotyczy 
to zarówno Ich branżowego układu, jak 
i dzielnicowej lokalizacji. Piętą achille- 
sową są zwłaszcza usługi z zakresu na­
praw sprzętu mechanicznego.

Terenowe rozmieszczenie zakładów i 
punktów usługowych dalekie jest od 
ideału. Przeszło połowa znajduje się bo­
wiem w dzielnicy śródmiejskiej, liczącej 
zaledwie trzecią część mieszkańców Lu­
blina. Dzielnice peryferyjne, a zwłasz­
cza nowo budujące się osiedla odczuwają 
wyraźny brak warsztatów usługowych.

Założenia na bieżące pięciolecie prze­
widują jednak dość skromną rozbudowę 
warsztatów usługowych. Roczna wartość 
świadczonych usług na jednego miesz­
kańca ma bowiem wzrosnąć do 575 zl, a 
ilość zakładów usługowych o ok. 313.

Już dziś jest więc pewne, że ten roz­
wój usług nie zdoła zmniejszyć dyspro­
porcji między zapotrzebowaniem ludnoś­
ci, a poziomem możliwości usługowych.. 
Być może nawet, że ze względu na 
wzrost ludności miasta, jak i na zmia­
ny zachodzące w strukturze spożycia 
dysproporcja ta ulegnie zaostrzeniu.

W poszukiwaniu sposobów rozszerzenia 
zakresu świadczonych w Lublinie usług 
zwrócono przede wszystkim uwagę na 
możliwość ograniczenia działalności pro­
dukcyjnej zakładów przemysłu tereno­
wego i spółdzielczości. Wartość usług 
przemysłowych w ub. r. osiągnęła bo­
wiem w Lublinie ponad 81 min zł, a w 
tym usług dla ludności tylko 21 min zl. 
Podobnie wygląda sytuacja w zakresie 
usług nieprzemysłowych, których war­
tość w 1961 r. osiągnęła 60 min zł, w tym 
dla ludności — 31 min zł.

. Przestawianie się zakładów usługo­
wych. zwłaszcza przemysłu terenowego 
i spółdzielczego na usługi dla ludności 
napotyka jednak sprzeciwy. Usługi dla 
ludności są bowiem z reguł}’ mniej ren­
towne 1 bardziej absorbujące od pro­
dukcji.

Również przedsiębiorstwa przemysłu 
kluczowego niechętnie widzą przestawia­
nie się zakładów przemysłu drobnego’ na 
usługi dla ludności. Ogranicza to bowiem 
możliwości ich kooperacji.

Równocześnie rozwój prywatnego rze­
miosła usługowego jest utrudniony. Wła­
dze terenowe Lublina nie wykonują zbyt 

ekonomicznych postępu* techniczne-’ 
go.

CIEKAWY PROJEKT 
REORGANIZACJI

Następnym przedsięwzięciem ma­
jącym uelastycznić aparat produk­
cyjny ma być, rozważany obecnie^ 
projekt reorganizacji przemysłu we­
dle odmiennych niż dotychczas kry­
teriów specjalizacji. Obecnie zakła­
dy wyspecjalizowane są na podsta­
wie wyrobów finalnych, tak że każ­
dy ma właściwie wszystkie wydzia­
ły przygotowawcze i produkcyjne. 
Nie wdając się w skomplikowane i 
liczne szczegóły tej operacji, podaj­
my główne tylko zarysy projektu. 
Zgodnie z nim zakłady byłyby wy­
specjalizowane (podzielone) wedle 
procesu technologicznego. Reorgani­
zacja doprowadziłaby do powstania 
kilku wyspecjalizowanych zakładów 
w zasadzie montażowych oraz (resz­
ta zakładów) wytwórców części, 
podzespołów itp. kooperujących, w 
grupach, ze sobą i' dostarczających 
elementy do zakładów montażo­
wych. Projekt ten wydaje się mieć 
wiele zalet i zasługuje chyba na po­
parcie. Jest to jednak jeszcze kwe­
stia kilku lat.

Obecnie we współpracy z zespole» 
ZPC i MR oraz konsultując się z odp® 
wiednim zespołem Komisji Planowania 
— Prozamet i Instytut Maszyn Rolni­
czych zajmują się długofalowym planem 
rozbudowy i rozwoju przemysłu maszyn 
rolniczych. Opiera się on na opracowy­
wanych trzech głównych programach: 
asortymentowym (w grupach), rozwoju 
zaplecza techniczno-konstrukcyjnego o- 
raz specjalizacji wedle zasad technologi­
cznych. Jest konieczne, aby w planie 
długofalowym uwzględnione zostały 
wszystkie specyficzne okoliczności dnia 
dzisiejszego, od których w dużym stop­
niu zależy’ ukształtowanie się przyszłych 
kierunków i tempa postępu techniczne­
go.

W każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że problemy i trudności prze­
mysłu maszyn rolniczych wymagają 
uważnego i wnikliwego zbadania. 
Przemysł ten, aby mógł wreszcie 
sprostać zadaniom, które go dotych­
czas permanentnie przerastają — 
musi otrzymać wszechstronną po­
moc. Taka intencja powinna tkwić 
u' podstaw opracowywanego progra­
mu rozbudowy i długofalowego roz­
woju przemysłu sprzętu rolniczego.

•) Artykut nie omawia w zasadzie pro­
blemów produkcji ciągników.

skrupulatnie przepisów o ułatwieniach 
dla rzemiosła, takich jak pierwszeństwo 
w przydziale lokali, zryczałtowany roz­
rachunek, pierwszeństwo w przydziale 
materiałów, ulgi w podatkach, czyn­
szach itp.

Lubelscy rzemieślnicy skarżą się, te 
władze miejskie za mało przydzielają im 
lokali, stwarzają atmosferę niepewności, 
czy rzemieślnicze warsztaty usługowe 
rzeczywiście mują rację bytu. Zniechę­
cają więc do inwestowania. Natomiast 
stosowana przez wydział linansowy ra­
dy narodowej polityka fiskalna jest nie­
zgodna z tendencja do popierania dzia­
łalności usługowej. Nic więc dziwnego, 
że w takiej sytuacji odczuwa się pewną 
stagnację, a nawet regres w usługach 
rzemieślniczych.
-Przedstawiciele lubelskiego rzemiosła 

są przekonani, że proces ten można by 
z powodzeniem odwrócić. Wystarczy jc- 
dyhie przestrzeganie wszystkich zapew­
nionych przepisami udogodnień, szcze­
gólnie zaś w dziedzinie gospodarki loka­
lami.

Ponadto należy Jednak zwrócić o wiele 
większą niż dotychczas uwagę na szko­
lenie fachowców. Wbrew bowiem popu­
larnym niekiedy opiniom usługi napraw­
cze wymagają wysokiej klasy fachow­
ców. Jak dotąd jednak ilość szkolących 
się jest stanowczo za mała.

W lubelskich przedsiębiorstwach prze­
mysłu terenowego w ubiegłym roku by­
ło jedynie około 135 uczniów, a w rze­
miośle — około 150. Jeżeli uwzględniały 
więc fakt, że większa część uczniów po 
zakończeniu szkolenia podejmie pracę w 
przemyśle, to należy się obawiać, że do­
pływ młodych kadr usługowców nie bę­
dzie dostateczny. Tym bardziej, że część 
uczniów zdobywa umiejętności w rze­
miosłach tradycyjnych, które się prze­
żywają (szewstwo, krawiectwo, stolar­
stwo, budownictwo). Największy niedo­
bór usług dotyczy natomiast branż ra­
dio- i teletechnicznej, elektrotechnicz­
nej i mechanicznej.

Okazuje się więc', że nawet na tere­
nach o stosunkowo dobrze rozbudowa­
nych usługach dla ludności nie brak 
jest trudnych do rozwiązania proble­
mów.

K. S.
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Dlaczego ogórek

UPŁYNĘŁY trzy lata działalności 
samorządu robotniczego w wa­
runkach stworzonych przepisami 

ustawy z 20 grudnia 1958 roku o 
samorządzie robotniczym. " "Wydaje 
się, że celowe i słuszne będzie pod- 
jęcie próby skonfrontowania najbar­
dziej istotnych założeń wspomnia­
nej ustawy z praktyką! Konfronto-

s dzać centralnego planowania. Rady-
* A W W ' Robotnicze musząstopniowo zdoby-HIB SUlEWCl a wadwiedzę, specjalizację 1 tacho-

■■■■F • wość, niezbędne dla decydowania o
technice i organizacji 'produkcji. 
Krzyżujący się podział uprawnień. . ____ , ..........  _ __  __  .
pomiędzy konferencją samorządu ro- cjonowaniu samorządu robotniczego,' 
botniczego'a radą robotniczą' może gdy nie dotyczą one konkretnych 

................' ... przypadków i przedsiębiorstw, ale
gom uspołecznionych przedsię­
biorstw współudziału w zarządzaniu 
zakładami pracy. Odpowiadająca te­
mu założeniu działalność organów 
samorządu robotniczego .powinna 
zmierzać między innymi do pobu-

prowadzić do zakłóceń w. funkcjo­
nowaniu organów samorządu robot­
niczego. ' Wielkie sprawy przedsię­
biorstwa nie mogą zasłaniać orga­
nom samorządu robotniczego spraw

my do wniosku, że doraźne 1 trwale 128 Rady Ministrów z dnia 16 kwiet- 
osiągnięcia .samorządu robotnicze-- nia 1958 — uległy w międzyczasie 
go ,są bezsprzecznie duże. I — co pewnym zwężeniom 1 ograniczeniom, 
więcej — że w zasadzie nie są słusz- co nie pozostało bez wpływu na po­
ne wypowiedzi i głosy o kryzysie, chodne od nich .uprawnienia orga- 
bezczynnosci, słabości i złym funk- nów samorządu robotniczego.

wanle sformułowań 1 postanowień 
' ustawy z życiem pozwala bowiem 
ocenić, czy i jak praktyczna dzia­
łalność organów samorządu robot-

. niczego wypełniła żywą treścią nor­
my prawne, które dla tej działalno­
ści stworzyła ustawa.

W dotychczasowych artykułach 1 
-wypowiedziach znajdujemy z jednej ' 
'strony stwierdzenia,' że samorząd 
robotniczy nie spełniał dotąd usta­
wowych zadań na skutek jego sła­
bości lub utrudnień ze strony admi­
nistracji gospodarczej, unikania kon­
fliktów z jednostkami nadrzędnymi,

Prawo i życie
ADAM WYSOKIŃSKI

dzania gospodarskiego podejścia za­
łóg np. w dziedzinie gospodarki ma­
teriałowej, podnoszenia kultury pra­
cy, polepszania stanu bezpieczeń­
stwa, umacniania dyscypliny pra­
cy i, w ogóle oddziaływania na 
kształtowanie wyników ekonomicz-

zniechęcenia działaczy samorządu 
robotniczego swoją bezsilnością w 
sporach z administracją przedsię­
biorstw itd. Z drugiej zaś strony 
wymaga się od samorządu robotni­
czego znacznie więcej ponad jego 
możliwości prawne i faktyczne.

*

Prawda o działalności samorządu 
robotniczego leży gdzieś pośrodku. 
Życie, które koryguje najbardziej 
poprawne normy prawne wskazało, 
że nie wszystkie rozwiązania zagad­
nień praktycznych są w ustawie do­
skonałe, 'czy dobre. Ale na pewno 
bogaty jest też rejestr zaniechań, 
błędów, bezradności i niedomagań 
w działalności organów samorządu 
robotniczego, co jednakże nie może 
stanowić ani podstaw do uogólnień, 
że samorząd robotniczy w ogóle 
działa źle i nie spełnia zakreślonych 
dla niego ustawowo zadań.

Przecież podstawowym założe­
niem ustawy było zapewnienie zało-

no-produkcyjnych przedsiębiorstw. 
Ten umiarkowany, realistyczny pro­
gram działalności satnorządu robot­
niczego, został nakreślony — jako 
podstawowe założenie ustawy — w 
przemówieniu Ignacego Logi Sowiń­
skiego wygłoszonym 20 grudnia 
1958 roku w czasie sejmowej dy­
skusji nad projektem ustawy o sa­
morządzie robotniczym. Warto prze­
czytać to dzisiaj, gdy się ocenia 
działalność samorządu robotnicze­
go, chociażby dla przekonania się 
o tym, że nie stawiano wówczas sa­
morządowi robotniczemu wygóro-

pomniejszych, Interesujących zało­
gę na co dzień: ucieczka organów 
samorządu robotniczego od tych 
spraw stać się może przyczyną bier­
ności robotników i załóg w spra­
wach powierzonych samorządowi. 
Samorząd robotniczy musi zważać 
w swej działalności na właściwe 
konfrontowanie interesów załogi z 
interesami przedsiębiorstwa, repre­
zentującego interes społeczny i z 
tego punktu odniesienia ustosunko­
wywać się do nieuchronnych sporów 
i konfliktów między organami samo­
rządu robotniczego i administracją 
przedsiębiorstwa oraz jednostkami 
nadrzędnymi.

wanych 
idealnie 

' lat.
Warto

zadań i nie miały one być 
spełnione w okresie trzech

także przytoczyć niektóre z
trafniejszych i bardziej istotnych 
głosów w dyskusji, która poprzedzi­
ła opracowanie ostatecznej wersji 
projektu ustawy. Oto one w telegra­
ficznym skrócie: Nie można trakto­
wać rad robotniczych jako organu 
władzy politycznej. Instytucja samo­
rządu robotniczego nie może rozsa-

Jeżeli ągważymy 
strony podstawowe 
wy oraz trudności z

teraz z jednej 
założenia usta- 
jakimi spotyka

się samorząd robotniczy w warun­
kach wciąż jeszcze wykształcające­
go się systemu zarządzania gospo­
darką społeczną, a z drugiej strony 
skutki realnego oddziaływania sa­
morządów na kształtowanie się wy­
ników działalności przedsiębiorstw 
(choćby na podstawie analiz za rok 
1961, które były przedmiotem obrad 
i uchwał odbytych już konferencji 
samorządu robotniczego) to dojdzie-

są uogólnione.
Ważki jest ńp. zarzut, że konfe­

rencje . samorządu robotniczego nie 
przenoszą sporów z jednostkami 
nadrzędnymi na szczeble komisji 
rozjemczych ustanowionych rozpo­
rządzeniem Rady Ministrów z dnia 
25'lutego 1960 roku. Ale spory ta­
kie wiążą się z ściśle określonymi 
w obowiązujących normach praw­
nych uprawnieniami przedsiębiorstw 
i z zasadami ich działania, wyni­
kającymi z Narodowego Planit Go­
spodarczego, a uprawnienia samo­
rządu robotniczego nie są samoistne 
w sensie odrębności od uprawnień 
przedsiębiorstw. Wywodzą się one 
z uprawnień przedsiębiorstw, któ- 

, rych zakres ograniczany jest ustala­
nymi przez jednostki nadrzędne 
wskaźnikami w ramach obowiązują­
cego planu gospodarczego. Liczba 
tych wskaźników, praktyka ich usta­
lania i doprowadzania do przedsię­
biorstw nie są wolne od nieścisłości 
i w sposób oczywisty zawężają w 
praktyce istniejące formalnie upraw­
nienia przedsiębiorstw.

Na tym gruncie mogą powstawać 
poważne konflikty między konfe­
rencjami samorządu robotniczego i 
jednostkami nadrzędnymi nad 
przedsiębiorstwami, ale przecież 
właśnie te konflikty nie zostały włą­
czone do właściwości i zakresu dzia­
łania komisji rozjemczej. Dlatego 
konferencje samorządu robotniczego 
najczęściej nie uznają za celowe 
przenoszenie takich sporów do ko­
misji rozjemczej, których ewentual­
ne pośrednictwo nie będzie bardziej 
skuteczne, niż bezpośrednia inter­
wencja w kierownictwie resortu.

Odnotować również trzeba, że z 
różnych względów i przyczyn upraw­
nienia przedsiębiorstw — określone 
konkretnymi normami prawnymi 
oparłymi o wytyczne uchwały nr

administracji gospodarczej (np. w 
sprawach funduszu« zakładowego), 
a w innych przypadkach uchwały 
jej mogą być kwestionowane przez 
administrację . .tylko wtedy, gdy są 
oczywiście s’przeczne z przepisami 
prawa lub obowiązującym planem. 
To 'samo w dużej mierze można 
powiedzieć o radach robotniczych.

V.’ stosunku, do pewnej"grupy gto- 
_ ___ sów krytyczn'ych. można by podnieść,

łu samorządu robotniczego w ulep-', -że zmniejszanie się liczby fjaskra- 
szaniu działalności produkcyjnej wych sporów 1 konfliktów między 
przedsiębiorstwa. Takie czynności, organami samorządu robotniczego 
jak ustalanie zasadniczych kierpn- a' administracją gospodarczą me 
ków ulepszania procesów, technolo- świadczy wcale o bezczynności czy 
gicznyćh, usprawnianie organizacji i braku aktywności tych organów, 
pracy Ltp., są Integralnie związane Faktem bowiem jest, że podniósł sią 
z zorganizowaniem 1 kierowaniem / poziom pracy administracji w. przed- 
procesem gospodarczym, za który sięblorstwach 1 - zjednoczeniach ^na 
ponosi odpowiedzialność' dyrektor ' “ ' ->-»»-

' ' *

1 Niektóre zarzuty polegają na nie-
właściwym rozumieniu roli j udzia-

przedsiębiorstwa, dysponujący zespo­
łem odpowiednich fachowców.

Samorząd robotniczy nie może 
wyręczać dyrektora. Jego rola w 
tym zakresie to badanie i kontrola 
działalności przedsiębiorstwa na pod­
stawie sprawozdań, materiałów i do­
kumentów oraz bezpośredniej obser­
wacji, stwierdzanie w ten sposób 
błędów i nieprawidłowości w pro­
wadzeniu przedsiębiorstwa oraz zo­
bowiązanie odpowiednimi uchwa­
łami dyrektora do usunięcia tych 
wad oraz polepszania sposobu za­
rządzania przedsiębiorstwem i wy­
ników jego działalności.

Dyskusyjne są zarzuty dotyczące 
świadomego, celowego hamowania 
lub utrudniania działalności orga­
nów samorządu robotniczego przez 
administrację przedsiębiorstw czy 
też przez jednostki nadrzędne nąd 
przedsiębiorstwami. Zarzutom takim 
można przeciwstawić pogląd, że są 
błędne w odniesieniu do konferencji 
samorządu robotniczego, które w 
większości przypadków podejmują 
uchwały całkowicie niezależne od

rzecz konsultatywnego współdziała­
nia w różnych formach z samorzą-
dem robotniczym.

Na. koniec trudno nie wspomnieć 
o tym, że mamy poza sobą okres 
„walki o władzę w przedsiębiorst­
wach’’ i że weszliśmy już — bądź 
wyraźnie wchodzimy - w okres 
respektowania przez samorząd ro­
botniczy praw oraz obowiązków dy­
rektora przedsiębiorstwa i vice ver­
sa. A to prowadzi do właściwego 
układania się współpracy samorzą­
du robotniczego z administracją i 

■ rozstrzygania nieuniknionych spo­
rów w prawidłowy sposób.

Pożyteczna dyskusja o sprawach 
samorządu robotniczego powinna 
doprowadzić do skonkretyzowanych 
wniosków w kwestiach ewentualnej 
rewizji niektórych sformułowań i 
rozwiążań prawnych w ustawie o 

‘ samorządzie robotniczym. Poza tym 
powinna ona przyczynić się do popu­
laryzowania problemów działalności 
samorządu robotniczego i wymiany 
doświadczeń pomiędzy organami sa­
morządu robotniczego w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach.

Paletyzacja

*
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Niezbędne 
usprawnienia

Organizacja sJtupUHpwp^ów i wa­
rzyw jest bardzo nabrzmiałym pro­
blemem, szczególnie w okręgach sa­
downiczych województwa lubelskie­
go, kieleckiego i rzeszowskiego. 
Uchwala Rady Ministrów nr 46 z 
marca 1958 r. dała pełną swobodę 
wszystkim uczestnikom obrotu w 
zawieraniu umów kupna — sprzeda­
ży warzyw i owoców stosownie do 
aktualnego poziomu podaży i po­
pytu. Przestały więc obowiązywać 
w obrocie tymi artykułami sztywne 
ceny. detaliczne i skupu oraz Wysp- 
kość marż (skupu, hurtu i'detalu) 
ustalana poprzednio przez Woje­
wódzkie Komisje Cen.

Miało to dodatnio wpłynąć na 
opłacalność uprawy warzyw i owo­
ców oraz sprawność zaopatrzenia 
ludności za pośrednictwem handlu, 
po cenach dostępnych dla konsu­
menta.

Praktyka wykazała jednak, że 
przyznane przez uchwałę uprawnie­
nia nie zawsze są właściwie wyko­
rzystywane przez przedsiębiorstwa 
handlowe. W dążeniu do osiągnięcia 
wysokich zysków, w okresie urodza­
ju zaniżają one ceny skupu, podwa­
żając niekiedy nawet opłacalność 
produkcji. Równocześnie utrzymują 
jednak wysokie ceny detaliczne, re­
alizując marże, sięgające nieraz 100 
— 150 proc. Podczas gdy np. w ro­
ku 1954 wg ustaleń Państwowej 

Kiedy
Ogłoszony w 7/544 numerze „Ży­

cia Gospodarczego" artykuł Wiesła­
wa Głowackiego pt. „Warszawski 
tramwaj'’ skłania mnie do zgłoszenia 
kilku uwag. Występuję tu jako je­
den z tysięcy obywateli -zmuszonych 
do codziennego korzystania z tram­
waju jako środka dojazdu do pra­
cy, narażonego na wszystkie zwią­
zane z tym kłopoty i niewygody. Ale 
należę do tej części „pasażerów”, 
która pragnie zaprzestania dyskusji 
i oczekuje niecierpliwie jak naj­
szybszego rozwiązania tego proble­
mu.

Przed kilku już laty słyszeliśmy 
i czytaliśmy o tym, że sprawa usta­
lenia opłacalnych cen za usługi ko­
munikacyjne zostanie niebawem 
rozwiązana i są tylko trudności w 
ustaleniu właściwego sposobu zre­
kompensowania koniecznej podwyż­
ki opłat. Czytaliśmy różne wypo­
wiedzi ekonomistów, proponujących 
różne sposoby wyrównania zwięk­
szonych wydatków w budżecie oby­
wateli. Nic to jednak widocznie nie 
wniosło a ci, którzy powołani są do 
rozwiązania sprawy, jakoś nic nie 
wymyślili.

Zanosi się więc na to, że długo
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. - Komisji t Cen najwyższą, marża.;łąęz- 
lnle -z pośrednictwem hurtu ivyhosi- 
ła 55, ą najmniejsza 12 proc., co 
wystarczało na prowadzenie normal­
nej działalności handlowej.

Brak kontroli marż na warzywa 
i owoce jest źródłem niezadowole­
nia wśród producentów. Otrzymują 

. oni bowiem bardzo niskie ceny sku­
pu w okresie większej podaży. Pod­
bijanie cęn' skupu przez kupców 
prywatnych i handel uspołeczniony 
w okresie nieurodzaju i większego 
zapotrzebowania przemysłu owoco­
wo-warzywnego demoralizuje nato­
miast producentów (np. skup tru­
skawek w Górze Puławskiej w Se­
zonie 1961 r. kształtował się w ce­
nie 12 zł za 1 kg).

Wprowadzenie stałych marż w 
obrocie warzywami i owocami roz­
wiązałoby to zagadnienie, wyelimi­
nowałoby tendencje do zaniżania 

. cen skupu i windowania cen deta­
licznych. Wymaga to jednak zmiany 
Uchwały Rady Ministrów nr 46 z 
1958 r.

Dezorganizacja rynku warzyw 1 
owoców jest ponadto pogłębiana 
przez doraźne organizowanie skupu 
na potrzeby handlu zagranicznego. 
W latach gorszego urodzaju warzyw 
i owoców skup na potrzeby handlu 
zagranicznego prowadzi do dużego 
wzrostu cen. Zachęceni wysoką ce- 
rią producenci rozszerzają . więc 

nareszcie
przyjdzie nam jeszcze czekać. A 
wiadomo powszechnie, że bez stwo­
rzenia warunków dla ekonomicznej 
pracy przedsiębiorstw komunalnych 
trudno sobie wyobrazić poprawę 
obsługi klienta. Wskazuje na to 
przecież wieloletnie już doświad­
czenie. Trudno zresztą wyobrazić 
sobie, żeby np. gazownie —‘ przy de­
ficytowej cenie sprzedaży gazu — 
starały się zarówno o poprawę ciś­
nienia, jak i jakości dostarczanego 
klientowi gazu oraz o konserwację 
jego domowych urządzeń pobierają­
cych gaz.

Nie uwierzę w możliwość szybkiej 
i wyraźnej poprawy w komunikacji 
komunalnej dopóty, dopóki każde 
zwiększenie zakresu usług prowadzi 
do zwiększenia deficytu jednostki 
gospodarczej! Myślę zresztą, że niko­
go w Polsce nie potrzeba przekony­
wać o potrzebie korekty opłat za ko­
rzystanie z niektórych usług komu­
nalnych — tych obecnie deficyto­
wych — zwłaszcza, że istnieje cała 
porcja opłat ustalonych zbyt wyso­
ko w wyniku nadmiernych obcią­
żeń kosztami administracji.

I dlatego absolutnie nie przekony­
wają mnie obawy, że przy regulacji 
cen mogą nastąpić błędy albo na 
korzyść albo na niekorzyść obywate­
la. Jestem gotów — i myślę, że po­
dobnie myśli większość — ponieść 
nawet pewne straty za cenę popra­
wy sytuacji, za perspektywę szyb­

uprawę danych gatunków warzyw. 
W następnym roku nadmierna po­
daż warzyw na rynku wewnętrznym 
powoduje więc spadek cen często 
poniżej kosztów produkcji.

Charakterystycznym przykładem 
jest tu obserwowany ostatnio wzrost 
cen cebuli spowodowany dużym eks­
portem przy miernym urodzaju. W 
br. możemy się więc spodziewać wy­
datnego rozszerzenia areału upraw 
cebuli, co oznacza, o ile eksport nie 
zostanie w br. rozszerzony, że ceny 
cebuli mogą spaść poniżej kosztów 
produkcji lub pozostaną duże rema­
nenty cebuli w gospodarstwach o- 
grodniczych przeznaczone na znisz­
czenie. Podobne zjawiska można db- 
.serwować w obrocie marchwią, 
czosnkiem i niektórymi innymi wa­
rzywami. Wskazane wydaje się więc, 
aby nasz handel zagraniczny dążył 
do stabilizacji eksportu warzyw, co 
powinno umożliwić zawieranie wie­
loletnich kontraktów, przynajmniej 
na okres trzech lat.

Oddzielnym, dotychczas nie roz­
wiązanym, zagadnieniem organizacji 
w skupie warzyw i owoców jest pla­
nowy rozwój sieci punktów skupu 
poprzez wydzielenie dla poszczegól­
nych przedsiębiorstw rejonów kon­
traktacji i skupu oraz zobowiąza­
nie ich do budowy zaplecza tech- 
magazynowego (przechowalni owo­
ców i warzyw), które przyczyniłyby 
się do rozładowania remanentów 
owoców w latach urodzaju.

Organizacja produkcji ogrodniczej 
i skupu płodów ogrodniczych nie­
wątpliwie wymaga też koordy­
nacji ze strony Wydziałów Rolnict­
wa i Wydziałów Handlu powiato­
wych i wojewódzkich rad narodo­
wych przy ścisłej współpracy Komi­
sji Rolnictwa i Komisji Handlu Rad 
Narodowych. Jeśli tak, to zachodzi 
pilna potrzeba utworzenia etatów 
ogrodnika w Wydziałach Rolnictwa 
PPRN,

WŁADYSŁAW WOŁOCH
(Wojewódzki Związek Kółek 

Rolniczych — Lublin)

kiej likwidacji codziennej, obecnie 
udręki! Zresztą ewentualne błędy 
przy obliczaniu takiego czy innego 
wyrównania, budżetu obywatela z 
tytułu regulacji cen usług komunal­
nych można przecież — po ich 
stwierdzeniu — po prostu naprawić!

Chciałbym zwrócić uwagę na spo­
łeczny, wychowawczy wpływ nie­
współmiernie obecnie niskich cen 
za przejazdy środkami komunikacji 
komunalnej — a mianowicie nad­
mierne ich obciążanie niepotrzeb­
nymi, krótkimi przejazdami, na co 
zwrócił uwagę W. Głowacki. Ta­
niość przejazdów, a przez to nad­
mierna łatwość korzystania przynio­
sła ze sobą również zanik poszano­
wania dla potrzebnego i - drogiego 
sprzętu, co uzewnętrznia się jego 
dewastacją i szybkim doprowadze­
niem nowych pojazdów do stanu 
godnego pożałowania.

Podróżowanie takimi środkami 
jest obecnie udręką dla pasażera nie 
tylko ze względu na tłok lecz rów­
nież z uwagi na stykanie Się w nich 
z pasażerami jadącymi do pracy czy 
wracającymi z niej w brudnych 
ubraniach roboczych, często zapla- 
mionych tłuszczami czy farbami lub 
wapnem. Uważam, że czas już naj­
wyższy zacząć walkę o kulturalne 
warunki przejazdu w tramwajach 
i autobusach miejskich.

EDWARD DAROŃ
Szczecin

Dlaczego a oszczędności
nie panują 

nad sytuacją?
Inż. Bronisław Zabojszcz zwraca w 

swym liście do redakcji uwagę na nie­
właściwą pracę Komisji Koordynacji 
przewozów przy Wydziałach Komunika­
cji PWRN. Celem komisji, jak z samej 
nazwy wynika, jest takie zharmonizowa­
nie przewozów różnymi śrpdkaiw,,,jaby 

: transport f. odbywal tsię oprawniei Ś^°'; 
nomiczńie.

Duże znaczenie — pisze autor — ma­
ją tu takie czynniki, jak odpowiedni do­
bór środka transportowego, i jego właści­
we wykorzystanie pod względem ładow­
ności. Niewłaściwy dobór środka, trans­
portowego przynosi straty nie tylko usłu­
gobiorcy, ale i gospodarce narodowej. 
Korzystanie z transportu samochodowego 
na dalekie odległości w relacjach pokry­
wających się z trasami linii kolejowych, 
przy jeździe luzem w drodze powrotnej, 
zwiększa często dziesięciokrotnie koszty 
przewozowe. Na wiele takich przykła­
dów natknęła się Najwyższa Izba Kon­
troli w 1960 roku. Większość usługobior­
ców nie kieruje się przy doborze środ­
ków transportowych względami ekono­
micznymi, lecz własną wygodą. Komisje 
Koordynacji Przewozów w obecnym 
układzie, mimo swych szczerych niekie­
dy chęci, nie panują nad tą sytuacją — 
mimo że działają na podstawie Uchwa­
ły Rady Ministrów (nr 415/59) 1 zarządze­
nia Ministra Komunikacji i jego wytycz­
nych.

Składa się na to wiele przyczyn. Autor 
listu formułuje je następująco:

— Działalność komisji polega na roz­
patrywaniu i opiniowaniu wniosków skła­
danych przez zainteresowanych; wnio­
skodawcą może być przewoźnik, użyt­
kownik, lub wydział komunikacji. Ko­
misja jednak nie ma możliwości wszech­
stronnego zbadania wniosku ze względu 
na brak odpowiednich materiałów i mu­
si polegać w zasadzie na opinii wnioskom 
dawcy.

— Postanowienia komisji nie mają cha­
rakteru obligatoryjnego, lecz stanowią 
zalecenia; kontrola wykonania tych za­
leceń przez jednostki gospodarcze, spo­
czywa na wydziałach komunikacji, które 
nie są w stanie sprostać temu zadaniu 
zarówno ze względów organizacyjnych, 
jak i merytorycznych.

— Komisje nie rozpatrują globalnie za­
dań przewozowych danego terenu, lecz 
rozpatrują odrębne zadania, brak bowiem 
dokładnego rozeznania potrzeb przywo- 
zowo-wy wozowych danego rejonu; bez 
takich danych trudno mówić o właści­
wym podziale masy między różne rodza­
je środków transportowych.

— Przy podziale zadań przewozowych 
między różne rodzaje transportu działa 
wiele czynników niezależnych często ód 
samych przewoźników — m. In.. ogrom 
masy przewozowej w porównaniu do bę­
dących w dyspozycji środków transpor­
towych, chęć korzystania z najwygod­
niejszego ,czy najszybszego środRa trans­
portu itp.

— Członkami Komisji Koordynacji są 
zazwyczaj kierownicy zainteresowanych 
jednostek transportowych danego terenu, 
broniący z reguły interesów swoich 
przedsiębiorstw, często bez liczenia się z 
względami natury ekonomicznej.

— Komisje Koordynacji Przewozów 
spełniają w obecnej sytuacji często rolę 
organu opiniującego zamierzenia wydzia­
łów komunikacji i rozstrzygającego, spra­
wy sporne między wydziałami komuni­
kacji a dysponentami pojazdów, bądź 
też między przewoźnikiem a usługobior­
ca; większa cześć wniosków, jakie opi­
niowały dotychczas komisje, dotyczyła 
ubiegania Się przedsiębiorstw ę Zezwole­
nie na rozszerzenie dozwolonćgó promie­
nia eksploatacji pojazdów, mimo te za­
łatwienie tych spraw leży w gestii sa­
mych wydziałów komunikacji.

— Wytyczne pracy przewidują dla Ko­
misji zbyt wiele zadań i to takich, któ­
rych załatwienie jest regulaminowym 
obowiązkiem wydziałów komunikacji lub 
jest w.zasięgu działania innych komisji, 
działających przy woj. radach narodo­
wych.

— Przekazanie całości prac organiza- 
cyjno-biurowy :h — związanych z działal­
nością komisji koordynacji przewozów — 
oddziałom przewozów w wydziałach ko­
munikacji PWRN, które zarówno orga­
nizacyjnie, jak i pod względem obsady 
personalnej nie sa w stanie sprostać tym 
zadaniom, nie zdało egzaminu, gdyż po­
trzeby komisji nie zawsze są zn^pokala- 
ne, lub zaspokajane sa z opóźnieniem.

Nasuwa się więc wniosek — konklu­
duje inż. Zabojszcz — zrewidowania wy­
tycznych pracy Komisji Koordynacji 
Przewozów i oparcia ich pracy na lep4 
szych podstawach organizacyjnych 1 eko­
nomicznych.

D.

M
echanizacja zała­
dunku i, wyładunku 
oraz magazynowania 
towarów i surowców 
na paletach, zwana w 
skrócie paletyzacją, ja­

koś nie może znaleźć szerszego za­
stosowania w naszym przemyśle; 
choć powszechnie wiadomo, że przy­
czynia się ona znacznie do oszczęd­
ności pracy żywej, usprawnia orga­
nizację pracy, .podnosi wydajność 
pracy, obniża .koszty własne zakła­
dów. Prżykłady.:rzastosdWahia-/ipale-! 
tyżacji w Polsce są może nielicz­
ne, ale potwierdzają te wszystkie 
założenia. Paletyzacja wewnętrzna 
wprowadzona przed kilku laty w 
portach morskich umożliwiła po­
ważny wzrost wydajności pracy,, 
bez której porty nasze nie byłyby 
w stanie podołać - wszystkim 'za­
daniom, jakie nakłada na nie wzrost 
obrotów i związana z tym koniecz­
ność przyspieszenia rozładunków 
i prac załadunkowych. Podobnie 
rzecz przedstawia się w niektórych 
zakładach, które już wprowadziły 
paletyzację wewnętrzną.

Niestety — u nas są to dopiero 
początki. W przeciwieństwie do nie­
których krajów sąsiadujących z na­
mi, gdzie paletyzacja znalazła szero­
kie zastosowanie i jest już w ta­
kim stadium rozwoju, że można z 
powodzeniem czerpać stamtąd goto­
we rozwiązania.

★

W Czechosłowacji np. paletyzację 
wprowadza się łącznie z eliminacją 
opakowań drewnianych. Zastępując 
skrzynie drewniane pudłami tektu­
rowymi, powstają dodatkowe ko­
rzyści wynikające z oszczędności 
drewna, stosowanego dotychczas do 
pakowania towarów, a ponadto 
oszczędności ż tytułu mniejszych 
kosztów transportu, mniejszej pra­
cochłonności pakowania itp. Uzy­
skana w.drodze zamiany na tekturę 
falistą wzmocnioną tarcica, zużywa­
na dotychczas do wyrobu opako­
wań, jest przedmiotem eksportu, w 
zamian za którą -między innymi 
importuje się znaczne ilości tektu­
ry. W przemyśle chemicznym CSRS 
w roku 1959 w opakowania drew­
niane pakowano 75 proc, wyrobów, 
zaś 25 proc, w pudła tekturowe. Do­
stawy pudeł wzrastają z każdym 
rokiem i w 1965 r. przewiduje się 
zmianę w stośupku w następującej 
relacji — 51 proc, do 69 proc.

Światowy kierunek rozwoju sto­
sowania materiałów opakowanio­
wych, to przede wszystkim elimina­
cja opakowań ciężkich, pracochłon­
nych (skrzyń drewnianych, beczek 
drewnianych) i wprowadzanie w to 
miejsce pudeł tekturowych, zwłasz­
cza z tektury falistej wzmocnionej. 
Jest to ekonomicznie uzasadnione, 
gdyż w związku z różwojem prze­
mysłu ilości zużywanych skrzyń 
drewnianych wzrastałyby bardzo 
znacznie, co zagrażałoby drzewosta­
nowi. Zużycie drewna do produkcji 
pudeł tekturowych jest niższe 
o 25—80 proc., niż przy produkcji 
skrzyń drewnianych; a oprócz tego 
przy produkcji pudeł uzyskuje się 
dodatkowe możliwości mechanizacji 
wytwarzania, czego nie można za­
stosować w takim stonniu przy 
produkcji skrzyń drewnianych.

Ceny opakowań tekturowych, od­
powiadających wytrzymałością 
skrzyniom, są niższe przeciętnie o 
3O°/o od skrzyń drewnianych zbija­
nych gwoździami o takiej samej po­
jemności, a ciężar pudeł jest pra­
wie 4-krotnie niższy. Przy skrzy­
niach składanych stosunek cen wy­

nosi jak 11:1 na korzyść pudeł skła­
danych.

W CSRS farby 1 lakiery do niedaw­
na pakowano w skrzynie drewniane 
o pojemności 50-60 kg. Do wyrobu 100 

.skrzyń drewnianych, używanych do 
wysyłki farb i lakierów w puszkach 
blaszanych, zużywano 3,4 m’ drewna. 
Zastosowanie pudeł z tektury falistej pię­
ciokrotnej całkowicie zabezpiecza towar 
przed uszkodzeniem w czasie transpor­
tu. a jednocześnie daje poważne oszczęd­
ności na ciężarze opakowania oraz na 
kosztach. Przeprowadzone odpowiednie 
kalkulacje wskazują:

Jak z przedstawionych danych wyni­
ka, na 1 tonę pakowanych farb i lakie­
rów w pudla tekturowe w porównaniu 
ze skrzyniami drewnianymi średnia 
oszczędność wynosi 319,8 wćs. Przy za­
pakowaniu wielotonażowej produkcji, 
oszczędności te wzrastają proporcjonal­
nie do wzrostu produkcji.

V; r.-t ; . . SkrzyuięT^-lrPudla 
drewniane tekturowe

Ciężar w kg 353,4 108,6
Koszt w Kćs 592,6 273,8
Oszczędność 244,8 kg 319,8 KĆS

Mając na względzie całkowitą 
opłacalność zastąpienia skrzyń dre­
wnianych pudłami tekturowymi (z 
tektury falistej wzmocnionej) Cze­
chosłowacja importuje tekturę fali­
stą wzmocnioną na wyrób pudeł. 
Zastosowanie zaś. paletyzacji umo­
żliwia" wielokrotne stosowanie pu­
deł do tego samego towaru. Oczy­
wiście dotyczy to obrotu wewnętrz­
nego. Przy eksporcie towarów 
zwrot pudeł .tekturowych nie jest 
praktykowany.

Szczegóine znaczenie ma paletyzacja 
1 pakowanie towarów w pudla tekturo­
we przy eksporcie towarów. W sezo­
nie eksportowym 1960-61 w opakowaniach 
tekturowych były wysyłane za granicę 
wyroby konserwowe wyłącznie w pu­
dlach tekturowych. W wyniku tego 
zakłady eksportujące zaoszczędziły 
1880 m3 tarcicy kosztem 240 top tek­
tury falistej pięciowarstwowej, co odpo­
wiada wskaźnikowi: 1 tona tektury ■= 
8 m3 drewna. Zaoszczędzoną tarcicę 
przeznaczono na eksport, zaś wnlywy 
dewizowe na imnort tektury. Bilans 
obrotów zagranicznych podwyższono 
o 2000 m3 tarcicy. Do wyrobu pudel za- 
importowano 155 'ton tektury wartości 
197 tys. Kćs, za 2000 m3 tarcicy uzyska­
no 460 tys. Kćs; zysk wyniósł 263 tys. 
Kćs. Niezależnie od tego, na skutek- ob­
niżenia ciężaru opakowania,' zagraniczni 
odbiorcy uzyskali dodatkowe oszczędno­
ści z tytułu obniżenia kosztów transpor­
tu i kosztów cła.

W ten sposób zastosowanie pudeł 
tekturowych i wysyłka towarów 
na paletach znacznie uatrakcyjniło 
oferowane przez €SRS towary, co 
znalazło wyraz w^alszych kontrak­
tach handlowych. Ponadto samo 
zastosowanie pudeł tekturowych za­
miast skrzyń drewnianych przynio­
sło oszczędności z tytułu różnicy 
cen. Do wysyłki zastosowano 104988 
szt. pudeł, przy różnicy cen po­
między skrzynią a pudłami w wy­
sokości 8 Kćs; oszczędność wyniosła 
840 tys. Kćs. W rezultac:e na ca­
łości zaoszczędzono 263 840 = 1103 
tys. Kćs.

Manipulacje załadunkowe 1 magazyno­
we towarów na palgtaeh odbywają' się 
np. w Zakładach Im. Dymitrowa w Bra­
tysławie przy użyciu wózków podnośni- . 

« kowych wysokiego ' podnoszenia oraz 
wózków paletowych ręcznych. Nawet 
opakowania (pudla) są dostarczane do 
zokladów w formie składanej, na pale­
tach. Wprowadzanie palet z umocowa­
nym ładunkiem ł ustawianie Ich w 
wagonie odbvwa się przy użyciu wóz­
ków ręcznych równie snrawnle i sto­
sunkowo prędko — Jak przy zastosowa­
niu wózków mechanicznych. Używanie 
paletowych wózków ręcznych snowodo- 
wnne Je«t względami o'zc-cdno'clowyrn|.

' Pracownicy przemysłu CSUS dobrze zda­
ła «obie sprawę z tego, że do mantpn- 
lacij wpconle powinnv być stosowane 
wó'V| mechaniczne. jednakże «a one
trulne do nabycia (import z krajów ka­
pitalistycznych) I z tych względów
^-"wadzono wózki może mnie! wy­
godne w użyciu, ale za to tańsze. Wpro- 
w^dzęnie tvch wózków pozwala na za­
oszczędzenie wydatków na zakup urzą­
dzeń. Poważnym zvsklem wprowadzenia



W
 CHWILI wejścia w ży­
cie uchwały Rady Mi- 
nistt;ów z 9.6.1960 r. 
o współpracy i koor­
dynacji branżowej 

■ przemysł materiałów 
budowlanych był zgrupowany w 13 
zjednoczeniach resortu budownic­
twa, 17 terenowych (plus jedno 
miejskie), w innych resortach voraz

ZJednoczer.la wiodące

■ Udział procentowy w. branży

przeds.
resortu 

Bud. i MB

przeds.
Innych 

resortów

przeds.
rad naro- 

i dowych
przeds. 
spóldz.

przeds, 
prywat­

nych

Przem. Wapien, i Gips. 53,5 36,7 7,4 2,2 «4
Przem. Ceramiki Bud. 17,7 6,2 68,7 3,6 3,3
Przem. Silikatowego ’ 78,4 6,9 14,3 0,2 1,1
Przem. Betonów 53,3 13,4 27,0 5,7 <4
Trzem. Kruszyw I S. M. 41,6 6,1 * 20,0 27,2 3,7
Przem. Kam. Bud. 83,1 1,2 5,9 9,1 ■«
Przem. Szklarskiego 89,3 0,8 9.1
Przem. Okuć 1 inst. Bud. 85,6 8.1 2,7 3,5 w
Przem. Stolarki Bud. 48,1 22,0 9,1 3,1 14,8
Przeds. Bem. Masz, i Urz. B. 51,6 29,0 15,2 4,3 ••

Ten niekorzystny układ organiza­
cyjny'był wynikiem prowadzonej w 
przeszłości żywiołowo i, co się z tym 
wiąże, dość chaotycznie, akcji uru­
chamiania zakładów produkcyjnych 
w różnych' pionach i resortach. Przez 
wiele lat utrzymywano poszczególne 
Człony danych branż w zupełnej izo­
lacji, w wyniku czego działały one 
w oderwaniu od siebie, wbrew za­
sadom obowiązującym w planowej 
gospodarce.

Minister Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, odpo­
wiedzialny zą i^p^ąi^ęnie' ogójpp- 
krajowej '^plltyki ro^pju przętny- 
słu swej' hrai^zy 'nie '^ląi pya^ycz-. 
nie wampirów/km ‘ praw? 
nych dó jej realizowania.

Pewien postęp w tej dziedzinie 
stanowiła uchwała Nr 269/57 Rady

KAZIMIERZ MOJSIEJUK 
fi

materiałowe 
* i

systemu paletyzacjl, są przede wszyst­
kim oszczędności materiałowe. Przy 
zastosowaniu paletyzacjl Istnieje możli­
wość takiego zorganizowania obrotu 
opakowaniami tekturowymi, że uszko­
dzenia pudel są bardzo małe. Wpływa 
to oczywiście na rotację pudel. (8-krotne 
wykorzystanie pudeł), czego nie można 
było uzyskać przy dotychczasowym sy­
stemie. Wprowadzenie jedwabiu . wisko­
zowego w pudlach tekturowych z zasto­
sowaniem palet, w miejsce dotychczas 
używanych skrzyń składanych, przynio­
sło w rezultącie na każdej tonie pako­
wanego produktu 463,5 Kćs oszczęd­
ności.

Paldt^blasKte'^’ pożyczane od 
kolei CSD posiada pool paletowy 
ogólnokrajowy, składający się z 
udziałów poszczególnych przedsię­
biorstw, które otrzymują na żąda­
nie odpowiednie ich ilości. Palety 
onróżn!one nie wracają do zakła­
dów dostawcy towaru, chyba że 
wysyłane są puste opakowania. Pa­
lety zazwyczaj wracają do stacji 
kolejowej najbliższej miejsca poby­
tu jednostki opróżniającej palety,

Inny zakład chemiczny „Spolana" w 
Neratowicach stosuje system paletyzacjl 
do wysyłki środków ochrony roślin. Za­
kłady powiązane z rolnictwem dostar­
czają swoje towary tym odbiorcom wy­
łącznie na paletach. Stacje maszynowo 
traktorowa. które odbierają środki 
ochrony roślin do dalszego rozprowadza­
nia wśród spółdzielni produkcyjnych 
1 rolników, są wyposażone w wózki rę­
czne do rozładunku wagonów z towara­
mi na paletach. Korzyści ekonomiczne, 
jakie wynikają z wprowadzenia tego 
systemu są podobne, jak w omówionych 
już przypadkach.

Wąskie ramy artykułu nie pozwa­
lają bardziej szczegółowo naświetlić

w 'spółdzielczości 1 nawet — w nie­
wielkim zakresie — w rękach pry­
watnych. Dziesięć zjednoczeń prze­
mysłu kluczov^go otrzymało u- 
prawnienia zjednoczeń wiodących.

Istniejący poprzednio stopień roz­
proszenia w różnych ośrodkach dys­
pozycyjnych ilustruje tabelą (doty­
cząca jedynie zjednoczeń, które uzy­
skały uprawnienia wiodących).

Ministrów, która nadawała Mini­
strowi uprawnienia do koordynacji 
ogólnobrańżowej w zakresie kru­
szyw naturalnych. Był to jednak 
tylko wąski wycinek produkcji ma­
teriałów budowlanych, ponadto rea­
lizacja tej uchwały napotykała 
trudności w związku z brakiem na­
wyków u poszczególnych podmiotów 
gospodarczych do podporządkowy­
wania się koordynacji prowadzonej 
przez obcy resort. Brak też było 
utartej w tym względzie praktyki.

krótkiego okresu działania/ który ^'za­
sadzie Sprowadził się do posunięć orga­
nizacyjnych, poważne osiągnięcia w nie­
których dziedzinach gospodarki, jak re­

całej problematyki paletyzacjl w 
CSRS, na podstawie jednak przed­
stawionych materiałów można sobie 
już wyrobić pogląd, że paletyzacja 
w CSRS jest dość dobrze zorgani­
zowana -i daleko zaawansowana. 
Ogólnie odnosi się wrażenie, że 
właśnie szerokie zastosowanie opa­
kowań tekturowych umożliwiło 
wprowadzenie paletyzacjl towarów.

Na uwagę zasługuje dość dobre 
wyposażenie zakładów, przemysło­
wych ■ i .handlowych.;:, w. ^palety i 
wózki podnośnikowe produkcji kra-' 
jowej i z importu, przede wszyst­
kim z NRD. Brak własnej produk­
cji mechanicznych wózków podnb- 
śnikowych dostosowanych do pracy 
w wagonie, nie stoi absolutnie na 
przeszkodzie we wprowadzaniu na 
szerszą skalę paletyzacjl zewnętrz­
nej, tj. nie przeszkadza załadowy­
wać do wagonów palet z towarem. 
Z dużym powodzeniem wykorzy­
stywane są do tego celu wózki ręcz­
ne rodzimej produkcji, obok wóz­
ków podnośnikowych' wysokiego 
podnoszenia.

Z doświadczeń przemysłu che­
micznego CSRS możemy przenieść 
■na własny grunt wiele ciekawych 
doświadczeń. Zakłady, przemysłu 
chemicznego niewątpliwie zaintere­
sują się bliżej zagadnieniami pale­
ty zacj i w powiązaniu z wykorzysta­
niem pudeł tekturowych w dosta­
wach dla odbiorców krajowych i 
nawet zagranicznych. Do tego, aby 
wprowadzić paletyzację, niepotrzeb­
ne są wielkie nakłady finansowe, 
natomiast kwoty włożone przyno­
szą korzyści i wracają już po roku. 
Tak przynajmniej jest w CSRS. 

wizja Inwestycji, ■hllanspwanle • mocy 
produkcyjnych, . pnrządko,wanie . gospo­
darki złożami surowcowymi (wapno)» 
udostępnianie uczestnikom porozumienia 
dokumentacji. geologicznej (kruszywa), 
Idące. w różnych kierunkach szkolenie 
personelu < technicznego itp.

Tenpierwszy etap działalności zjedno­
czeń wiodących, obok wymienionych 
osiągnięć wykazał również nledoclągnlę- 
cia wynikające ź; braku praktyki.

Niewątpliwie najtrudniejsze zadanie 
miały te zjednoczenia, które" mają do 
czynienia z terenowym przemysłem ma­
teriałów budowlanych, a więc Ceramiki

Koordynacja branżowa 

w przemyśle 

materiałów budowlanych
ZYGMUNT KOŁAKOWSKI

Budowlanej, Betonów, Kruszyw 1 Surow­
ców Mineralnych, Silihatowego, Wapien­
niczego i Gipsowego. Trudności te wy, 
nikają przede wszystkim z wielobranżo­
wego układu przemysłu terenowego, w 
którym przedsiębiorstwa z zasady pro­
dukują asortymenty wchodzące w skład 
różnych branż i są uczestnikami kilku 
porozumień branżowych.

Koordynowanie pracy przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego wiązało się w spo­
sób oczywisty z potrzebą organizowania 
porozumień terenowo-branżowych. Doty­
czyło to przede wszystkim tych branż, 
w których przemysł terenowy występuje 
we wszystkich łub w przeważającej czę­
ści województw — a więc ceramiki bu­
dowlanej, betonów, kruszyw. Niestety' 
zjednoczenie Przemysłu Ceramiki Budo­
wlanej nie od razu weszło na tę drogę, 
przeciwnie nawet, w pierwszym okresie 
świadomie nie dopuściło w kilku przy­
padkach do zorganizowania porozumień 
terenowo-branżowych, reprezentując ten­
dencje centralistyczne.

Dopiero doświadczenia roku 1961 spo­
wodowały, że Zjednoczenie zrewidowało 
swoje dotychczasowe stanowisko i opra­
cowało program uruchamiania porozu­
mień terenowo-branżowych. Wiąże się. to 
ściśle z zagadnieniem rekonstrukcji 
przemysłu terenowego materiałów bu­
dowlanych, gdyż w obecnym jego ukła­
dzie organizacyjnym trudno Jest prowa­
dzić koordynację z pozycji zjednoczenia 
wiodącego, obejmującego swoim zakre­
sem działania tylko pewien wycinek za- 
kregii'' ’6żlalafiIS *•  wlćło branżowy dr przed­
siębiorstw przemysłu terenowego.

*

Należy przypuszczać, że rok 1962 
przyniesie decydujące posunięcia w 
tym zakresie, gdyż potrzebę prze­
prowadzenia takiej rekonstrukcji 
odczuwają zarówno zjednoczenia 
wiodące jak i wojewódzkie zjedno­
czenia przemysłu terenowego mate­
riałów budowlanych. Jest to jednak 
odrębne zagadnienie wymagające 
obszerniejszego naświetlenia.

Problem porozumień terenowo- 
branżowych, początkowo będący na 
dalszym planie, w miarę .upływu 
czasu i uzyskiwanych doświadczeń 
zaczyna wysuwać się na jedno z 
czołowych miejsc w problematyce 

“koordynacji branżowej przemysłu 
materiałów budowlanych. .

W zasadzie akcja ta, prowadzona 
np. przez zjednoczenie betonów, zo­
stała uwieńczona powodzeniem i tyl­
ko w kilku jeszcze przypadkach zje­
dnoczenie napotyka trudności. Jed­
nostkami wiodącymi porozumień 
terenowo-branżowych w przemyśle 
betonów są własne przedsiębiorstwa 

kluczowi w tych województwach, 
gdzie Zjednoczenie takie przedsię­
biorstwa (stojące na odpowiednim 
poziomie) posiada; ;W większości jed­
nak przypadków jednostkami wiodą­
cymi koordynacji terenowo-branżo- 
wej są kluczowe zjednoczenia bu­
downictwa, . a ponadto w dwóch 
przypadkach funkcje te sprawują 
inne jednostki. .

Ten kierunek należy uznać za 
słuszny z uwagiJ na prowadzenie 

przez budownictwo pomocniczej pro­
dukcji materiałów budowlanych.

Odmienną drogę wybrało Zjedno­
czenie Przemysłu Kruszyw i Surow­
ców Mineralnych, powierzając pro­
wadzenie koordynacji terenowo- 
branżowej wydziałom budownictwa 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych. Przy wyborze tego*  kierun­
ku decydował niewątpliwie wzgląd, 
że branża kruszyw i surowców mi­
neralnych- obejmuje w dużym stop­
niu pion spółdzielczości.

W tym miejscu należy się zasta­
nowić nad formami koordynacji w 
układzie wojewódzkim. Uchwała 
Rady Ministrów z 9 czerwca 1960 r. 
przewiduje bowiem również moż­
ność wykorzystania instytucji przed­
siębiorstw prowadzących .„dla udzie­
lania bezpośredniej pomocy tech­
niczno-organizacyjnej innym uczest­
nikom porozumienia zlokalizowa­
nym w określonym rejonie11 (np. na 
terenie jednego województwa).

Jakie względy przemawiają za 
tym, by stosować tę właśnie formę 
koordynacji terenowej i w jakich 
.przypadkach, lepiej jest stosować ją 
ód porozumień terenowo - branżo­
wych?

Otóż koordynacja terenowo-branżowa 
w przewidzianej formie może być z po­
wodzeniem stosowana w tych wszyst­
kich przypadkach, gdy jednostką wio­
dącą jest zjednoczenie. Wtedy bowiem 
mogą mieć zastosowanie postanowienia 
uchwały z mówiące, że Minister może 
zwiększyć przysługujący na dany kwar­
tał fundusz nagród zjednoczenia wiodą­
cego do 20 proc, sumy funduszu plac, 
w zależności od zakresu zadań koordy­
nacyjnych zjednoczenia.

Istnieje jednak luka w uchwale, któ­
ra spędzała sen z*  powiek kierownikom 
sekretariatów branżowych zjednoczeń 
wiodących, mających obowiązek orga­
nizowania porozumień terenowo-branżo­
wych. Przy organizowaniu bowiem tych 
porozumień „czarowali** rady narodowe 
względnie zainteresowane przedsiębior­
stwa perspektywami nagród, których 
faktycznie nie mogą uruchomić z po­
wodu braku podstaw prawnych.

W tej sytuacji jedyną deską ratunku 
może być postanowienie uchwały Rady 
Ministrów Nr 368/60, zezwalające na 
przyznawanie uprawnień jednostki wio­
dącej — przedsiębiorstwom.

Przedsiębiorstwa prowadzące mogą bo­
wiem tworzyć specjalny fundusz premio­
wy, przy czym fundusz ten Jest prze­
znaczony dla pracowników przedsiębior­
stwa prowadzącego, wykonujących, nie­
zależnie od swych normalnych obowiąz­
ków, również zadania związane z wy­
konywaniem funkcji przedsiębiorstwa 
prouAidzącego. Jeżeli zaś dopowiemy so­
bie, że funkcje te sprowadzone są do 
wykonywania koordynacji branżowej w 
układzie wojewódzkim — to mamy goto­
wą odpowiedź na postawione wcześniej 
pytanie, jakie względy przemawiają za 
tym, by stosować tę formę koordynacji 
terenowej.

Należy zatem stworzyć warunki umo­
żliwiające udział przedsiębiorstw prze­
mysłu kluczowego w porozumieniach 
terenowo-branżowych i ich wiodącą rolę 
tam, gdzie to jest wskazane.

Z prowadzonej na łamach „Życia 
Gospodarczego** dyskusji wynika, że 
aktualne ustawienie organizacyjne 
zjednoczeń, ich braki w zakresie 
wyposażenia etatowego i siatki płac, 
niemożność wykorzystania wszyst­
kich uprawnień przewidzianych u- 
chwałą Ra^y Ministrów Nr 128/58 
(jak np. prawa redystrybucji środ­
ków z przedsiębiorstwa do przedsię­
biorstwa, lub z jednej pozyzji środ­
ków do drugiej — wszystko to 
wpływa osłabiająco na ich potencjał 
i możność operatywnego oddziały­
wania.

W związku z tym zjednoczenia 
coraz wyraźniej uświadamiają sobie 
znaczenie ustalenia uchwały’ Nr 
128/58 Rady Ministrów stwierdzają­
cego, że „zjednoczenia stanowią 
wraz z przedsiębiorstwami zwarty 
organizm gospodarczy**. Stąd wycią­
gają wniosek, że również w zakre­
sie koordynacji branżowej jednostką 
wiodącą jest zjednoczenie w szero­
kim tego słowa znaczeniu razem ze 
swoimi przedsiębiorstwami i jed­
nostkami usługowymi.

Takie ustosunkowanie się do za­
gadnień koordynacji wymaga stop­
niowego przestawiania się zjedno­
czeń z bezpośredniego zarządzania 
ną koordynację szeroko pojętą, idącą 
nie tylko „kanałem1* centralnym, ale 
wykorzystującą wszystkie mocne, 
dobrze zorganizowane ośrodki dla 
organizowania i zespalania branży.

Zjednoczenia mogą tu działać 

dwojako. Albo tworzyć własne moc­
ne przedsiębiorstwa przez łączenie 
kilku słabszych blisko siebie poło­
żonych (komasacja),. albo wykorzy­
stywać własne; mocnej dobrze po­
stawione organizacyjnie przedsię­
biorstwa dla terytorialnego- organi­
zowania 1 wiązania branży przez 
nadawanie im uprawnień przedsię­
biorstw patronackich. W tej drugiej 
grupie zjednoczeń, nie mających 
ukłądu terytorialnego ogólnokrajowe­

go a powiązanych np. wspólnymi 
złożami surowcowymi, nie zachodź! 
nawet potrzeba organizowania po­
rozumień terenowo-branżowych, o 
ile z taką inicjatywą nie występują 
zainteresowane rady narodowe.

Wydane przez Ministra Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych zarządzenie z 31 stycznia 
1962 r. stworzyło zjednoczeniom 
warunki do przeprowadzania tego 
rodzaju rozwiązań organizacyjnych.

Na marginesie należy zauważyć, że 
pierwsze reakcje zjednoczeń W związku 
z tym zarządzeniem wskazują na pewną 
nieufność w stosunku do nowej formy 
organizacyjnej, jaką jest patronat. Skąd­
inąd wiadomo, że forma ta zdała egza­
min w innych przemysłach, np. * me­
blarskim i jest dość szeroko stosowana 
w NRD i CSRS. Wydaje się, że po poko­
naniu pierwszych, zupełnie zrozumiałych 
oporów zjednoczenia docenią korzyści, 
jakie się wiążą z szerokim stosowaniem 
tej formy, która wydaje się być spe­
cjalnie przydatna dla przemysłu ma­
teriałów budowlanych, działającego w 
różnych układach (nrzemysl kluczowy, 
terenowy i spółdzielczość).

Dzięki tworzeniu przedsiębiorstw pa­
tronackich zjednoczenia wiodące będą 
się. mogły odciążyć od szeregu prąc, 
które możną wykonywać i" koordynować1 
terytorialnie. Natomiast przedsiębior­
stwa prowadzone, nie tracąc swojej oso­
bowości prawnej, będą mogły organizo­
wać i prowadzić wspólnie niektóre akcje 
gospodarcze, Jak np. tworzenie maga­
zynów zaopatrzenia, sklepów fabrycz­
nych, baz warsztatowych, komórek dla 
robót remontowych, komórek informacji 
technicznej i ekonomicznej itp. Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że przedsiębior­
stwa patronackie dysponują „funduszem 
przedsiębiorstwa patronackiego" 1 spe­
cjalnym funduszem premiowym.

Poza organizowaniem 1 ściślejszym 
wiązaniem uczestników porozumień w 
układzie terytorialnym — drugim waż­
nym kierunkiem działania zjednoczeń 
wiodących jest koncentrowanie funkcji 
usługowych wykonywanych na rzecz 
branży przy zjednoczeniu. Doświadcze­
nia wykazały, że jest to kierunek dzia­
łania najbardziej oczekiwany przez 
uczestników porozumień. Każde zjedno­
czenie wiodące ma dziedziny działania, 
które w większym stopniu niż inne 
koncentrują’ i wiążą wspólnymi intere­
sami wszystkich uczestników branży.

Skoordynowania wymaga jeszcze 
jedna dziedzina związana z materia­
łami budowlanymi — mianowicie 
obrót hurtowy materiałami budo­
wlanymi. Na terenie poszczególnych 
województw działają bowiem woje­
wódzkie centrale materiałów budow­
lanych, CRS Samopomoc Chłopska 
oraz Okręgowe Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem. Wydaje się celowe 
powierzenie roli jednostek prowa­
dzących wojewódzkim centralom 
materiałów budowlanych; Jednostką, 
powołaną do koordynowania całości 
zagadnień z tym związanych, jest 
Centrala Materiałów Budowlanych.

Reasumując należy jeszcze raz 
podkreślić następujące momenty:

— Dalszy prawidłowy rozwój ko­
ordynacji branżowej w przemyśle 
materiałów budowlanych zależy w 
dużej mierze od przeprowadzenia 
możliwie wczesnej rekonstrukcji 
organizacyjnej przemysłu terenowe­
go materiałów budowlanych (w 
kierunku jednobranżowości).

— Większe niż dotychczas znacze­
nie będzie miało organizowanie 
branż w układzie terytorialnym.

— Zjednoczenia wiodące będą 
stopniowo w coraz większym stop­
niu uruchomiały i rozwijały ośrod^ 
ki usługowe działające na rzecz ca­
łej branży.

Wydział Handlu Szkoły Głów­
nej Planowania 1 Statystyki w 
Warszawie ogłasza konkurs na 
wakujące cztery stanowiska asy­
stentów filozofii.

Termin składania podań — 
12.7.62. Informacje szczegółowe 
w Sekretariacie Wydziału Han­
dlu, Al. Niepodległości 162, tele­
fon 25-12-51 wewp. 25.

ORZECZNICTWO
WYSÓKO8C WYRZĄDZONEJ 

PRZEZ PRACOWNIKA SZKODY
A WYMIAR KARY

W myśl art. 286 kodeksu karne­
go urzędnik, który, przekraczając 
swą władzę lub nie" dopełniając óbo-. 
wiązku, działa ,na szkodę in­
teresu publicznego lub prywatnego 
- podlega karze więzienia do lat 5. 
Jeżeli zaś sprawca działa w pelu 
osiągnięcia korzyści majątkowej lub 
osobistej dla siebie lub innej oso­
by — podlega karze -więzienia do 
lat ,10.

Przy stosowaniu tego przepisu 
powstała wątpliwość, a mianowicie, 
czy wymiar kary zakreślony w art. 
286 tylko górną granicą zależy od 
wysokości wyrzą'dzonej 
przez pracownika szkody, -czy też od 
innych czynników, a zwłaszcza .od 
stwierdzonego przez Sąd stopnia 
zawinienia sprawcy.

Wątpliwość powyższa ma znacze­
nie nie tylko teoretyczne, skoro obe­
cnie w zasadzie każdy pracownik 
przedsiębiorstwa uspołecznionego, 
czy nawet instytucji społecznej 
uważany jest za „urzędnika” w zro­
zumieniu art. 286 k.k. ,

Wątpliwość, o której mowa, po­
wstała na tle następującej sprawy:

Jerzy K., kierownik sklepu MHD 
z artykułami gospodarstwa domo­
wego, oskarżony został z art. 283 
kodeksu karnego o to, że wskutęk 
niedopełnienia obowiązku należyte­
go prowadzenia dokumentacji 'skle­
powej, wprowadzania się w godzi­
nach pracy w stan nietrzeźwości 
oraz opuszczania sklepu w godzi­
nach pracy i powierzania opieki 
nad nim niedoświadczonej prakty- 
kantce Krystynie Z., dopuścił do 
powstania niedoboru towarowego w 
wysokości 54 601,60 zł. Za powyższe 
Sąd Wojewódzki skazał Jerzego K. 
na 2 1 a t a w i ę z i e n i a.

W tym- samym procesie oskarżo­
nym był również Hipolit B., które­
mu zarzucano, że jako przewodni­
czący Komisji Inwentaryzacyjnej, 
podczas remanentu zdawczo odbior­
czego w sklepie z artykułami go­
spodarstwa domowego prowadzo­
nym przez Jerzego K., nie dopełnił 
obowiązku sumiennego dokonania 
spisu z natury, dopuszczając do fik­
cyjnego wpisania do remanentu 
dwóch maszyn do szycia typu' wło­
skiego i 15 728 szt. szklanek, łącz­
nej wńrtości 54 601,60 zł, przez co 
umożliwił Jerzemu K. ukrycie nie­
doboru, czym działał na szkodę in­
teresu społecznego. Sąd Wojewódz­
ki skazał za to Hipolita B. na 1 rok 
i 6 miesięcy więzienia.

Obaj oskarżeni założyli rewizje 
od wyroku Sądu Wojewódzkiego, 
podkreślając m.in. rażącą surowość 
wymierzonej kary w stosunku do 
zarzucanego im przewinienia i wy­
rządzonej nim szkody, .przy czym 

"Hipólit B. 'powołaj-nadto swe..przy- 
znanie się tło " niedopełnienia ciążą­
cych na nim obowiązków oraz brak 
z jego strony świadomości" ćo do' 
umożliwienia Jerzemu K. ukrycia 
niedoboru.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 24 paź­
dziernika 1961 r. nr IV K 843/61 
udzielił następującego wyjaśnienia 
w kwestii zależności wymiaru kary 
od wysokości wyrządzohęj szkody:

W sprawach o przestępstwo z 
art 286 §1 k. k. stopień winy oskar­
żonego należy mierzyć przede 
wszystkim stopńiem jego nie­
dbalstwa, mogącego wyrządzić 
szkodę interesowi publicznemu lub 
prywatnemu. Jakkolwiek rozmiary 
rzeczywistej szkody mogą mieć zna­
czenie przy wymiarze kary, to jed­
nak w zasadzie między stopniem 
zawinienia w sprawach o to prze­
stępstwo a wysokością powstałej 
szkody nie zachodzi stosu­
nek propor c j.o nal ności, mo­
że się bowiem zdarzyć, że nawet 
przy braku efektywnej szkody sto­
pień zawinienia oskarżonego ocenić 
wypadnie jako bardzo duży i zaj­
dzie potrzeba wymierzenia mu su­
rowej kary i odwrotnie — nawet 
przy dużej efektywnej szkodzie sto­
pień zawinienia oskarżonego może 
okazać się niewielki.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„(...) I. Co do oskarżonego Jerze­
go K.

Istota przypisanego oskarżonemu 
przestępstwa od strony przedmioto­
wej polega na niedopełnieniu przez 
niego szeregu elementarnych obo­
wiązków ciążących na nim jako na 

. kierowniku sklepu (nienależyte pro­
wadzenie dokumentacji, opuszczanie 1 
sklepu w godzinach pracy, powie­
rzanie opieki nad sklepem niedo­
świadczonej praktykantce), jak rów­
nież na takim zachowaniu się, któ­
re żadną miarą nie da się pogodzić 
z obowiązkami kierownika sklepu 
(picie wódki w godzinach pracy).

W sprawach tego rodzaju stopień 
winy oskarżonego mierzyć należy 
przede wszystkim stopniem jego 
niedbałoścl, mogącej wyrządzić 
szkodę interesowi publicznemu (lub 
prywatnemu) (...)

W danym wypadku oskarżony za­
niedbał się w pracy w sposób ra­
żący i wykazał tak małą dbałość 
o powierzone mu mienie społeczne, 
że takie jego zachowanie się mogło 
wyrządzić dużą szkodę interesowi 
publicznemu. W tym właśnie wy­
raża się tu duży stopień jego za­
winienia.

Przy tym stopniu zawin!enia wy­
mierzonej oskarżonemu kary nie 
uznano za rażąco surową i dlatego
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; zarzut rewizji w części dotyczącej 
kary’* uznano za niesłuszny (...) .

H. Co do oskarżonego Hipolita B.
Sposób dokonywania- przez Hipo­

lita B. remanentu w sklepie, któ­
rego kierownikiem był oskarżony 
JerzV K., przedstawiony został przez 
świadków Waclawę M. i Krysty­
nę Z. Z ich zeznań wynika w spo­
sób oczywisty, że rernanent, prze­
prowadzony został przez oskarżone­
go w sposób jaskrawo naruszający 
obowiązujące przepisy. Skoro zatem 
Sąd ustalenia swe co do oskarżonego 
Hipolita B. poczynił przede wszyst­
kim na podstawie zeznań świadków, 
przyznanie się jego do winy nie mo­
gło mieć istotnego znaczenia przy wy­
miarze kary. Sąd nie obciążył oskar­
żonego odpowiedzialnością za efek­
tywne skutki jego niedbałości, wo­
bec czego argument rewizji co do 
braku świadomości oskarżonego w 
zakresie skutków jego niedbałości 
jest bezprzedmiotowy (...)“

W tym stanie rzeczy Sąd Najwyż­
szy utrzymał w mocy zaskarżony 
wyrok Sądu Wojewódzkiego, ska­
zujący Jerzego K. na 2 lata oraz 
Hipolita B. na IV2 roku więzienia.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

GOSPODAROWANIE
SKÓRAMI FUTERKOWYMI

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 48 z dnia 24 maja 1962 r. 
(Monitor Polski Nr 46, poz. 217) 
przekazał:

KŁOPOTY Z GÓRNICZYM SZKOLNICTWEM
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

■ASŁO „Polska na węglu 
stoi" przestało już być 
modne, jednak fakt pozo- 
staje faktem: mamy tego 

-bogactwa wbród i przez 
długie jeszcze łatą jego 

eksploatacja walnie przyczyniać się 
będzie do rozwoju naszej gospodar­
ki. Na rok 1980 przewidujemy wy­
dobycie co najmniej 160 milionów 
ton węgla kamiennego (tj. o poło­
wę więcej niż obecnie) i 110 milio­
nów ton węgla brunatnego (ponad 
dziesięciokrotnie więcej). Rzecz ja­
sna wymaga to pokaźnego rozwoju 
naszego górnictwa.

POTRZEBA 
KWALIFIKOWANYCH KADR 
Gdzie jak gdzie, ale w górnictwie 

na pewno kadry decydują o wszyst­
kim. I to kadry o szczególnie wyso­
kich kwalifikacjach. Trudna, ciężka, 
wciąż jeszcze niebezpieczna praca 
górnika wymaga nie tylko uporu, 
siły i odwagi. Nawet najbardziej 
szeregowy robotnik, zaliczany do ka­
tegorii niewykwalifikowanych, przed 
rozpoczęciem' 'gracy- - musi.— przejść 
kilkutygodniowy kurs na • temat *bez» 
piecznegó prowadzenia robót. Zaś 
szybki postęp techniczny w tej ga­
łęzi gospodarki i stosowanie coraz 
wyższych form organizacyjnych 
stwarza konieczność zatrudniania 
coraz większego odsetka pracowni­
ków ze średnim i wyższym wy­
kształceniem zawodowym.

Szczególnie przy tym wzrośnie za­
potrzebowanie na absolwentów 
średnich szkół górniczych. Mają oni 
zająć szereg stanowisk zajmowanych 
dotychczas przez robotników wy­
kwalifikowanych, stąd też w bieżą­
cej pięciolatce oprócz dalszych 80 
tysięcy kwalifikowanych robotni­
ków zakłady tego resortu potrzebu­
ją 9 500 nowych techników, a do 
roku 1980 trzeba będzie wyszkolić 
400 tysięcy kwalifikowanych robot­
ników i około 45 tysięcy techników. 
Z tego tylko około jedną czwartą 
dadzą szkoły zawodowe podległe Mi­
nisterstwu Oświaty (dotyczy to 
głównie specjalności niegórniczych), 
natomiast resztę musi przygotować 
szkolnictwo resortu górnictwa i 
energetyki. Zadania stojące przed 
tym szkolnictwem są więc nader 
pokaźne.

Tym bardziej, że owe kadrowe 
potrzeby górnictwa — to nie tylko 
sprawa bliższej lub dalszej przy­
szłości. Już dziś nasze kopalnie od­
czuwają duży niedobór kwalifiko­
wanych kadr, co poważnie utrudnia 
pracę. Wśród dozoru wszystkich ko­
palń - tylko 15 proc, posiada wyż­
sze wykształcenie techniczne, 51 
proc. — średnie techniczne i 23 proc. 
— niepełne średnie lub podstawowe.

I tak np. w kopalniach Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemyślu Węglowego po- 

. trzeba dziś pilnie co najmniej 1 000 te-' 
chnlków, ale szkoły zawodowe są w sta­
nie dać tym przedsiębiorstwom zaledwie 
kilkudziesięciu absolwentów rocznie; nie 
wystarcza to nawet na zastąpienie stukil- 
kudzlesieciu techników odchodzących w 
tym roku na emeryturę. Natomiast o po­
ważnym deficycie robotników wykwalifi­
kowanych świadczy fakt, że wśród 2 600 
rębaczy strzałowych zatrudnionych w 
kopalniach tego zjednoczenia zaledwie 10 
proc, ukończyło szkoły górnicze (a oko­
ło 10 proc, nie ma nawet trzech klas 
szkoły podstawowej). Toteż kiedy dyrek­
tor wspomnianego zjednoczenia mówiąc 
o tych sprawach pytał: „Jak z taką ka­
drą robić postęp?" — pytanie to pozo­
stało bez odpowiedzi.

Trudno również odpowiedzieć na 
pytanie czy w tej sytuacji szkolnic­
two zawodowe resortu górnictwa i 
energetyki jest w stanie podołać 
tym tak poważnym zadaniom. W 
każdym bądź razie sprawami tego 
szkolnictwa trzeba i warto bliżej 
się zainteresować.

SZKOŁA ZASADNICZA 
A TECHNIKUM

Organizacją resortowego szkolnic­
twa zajmuje się Zarząd Szkolenia 
Zawodowego MGiE, któremu podle­
gają wszystkie zasadnicze szkoły i 
technika górnicze oraz szereg szkół 
przygotowujących kadry dla prze­
mysłu energetycznego, naftowego i 
maszyn górniczych. Ponadto resort 

ten prowadzi ośrodki szkolenia kur­
sowego dla robotników i pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych oraz . 
czuwa nad działalnością szkolenio­
wą w zakładach pracy.

Zasadniczych przyzakładowych szkól 
zawodowych jest w resorcie 80. Najwię­
kszą część stanowi tu 59 trzyletnich 
szkól kopalnianych, do których przyj­
muje się kandydatów w wieku 14—17 lat 
(po ukończeniu 7 klas szkoły podstawo­
wej). W szkołach tych na kształcenie te- 

. oretyczne poświęca się cztery lub trzy 
dni w tygodniu, a na zajęcia praktycz­
ne — dwa lub trzy dni, przy czym na 
pierwszym roku zajęcią te odbywają się 
w warsztatach szkolnych,, na drugim — 
w chodnikach ćwiczebnych,* a na trze­
cim — w specjalnie wydzielonych od­
działach szkoleniowych kopalń. Wszyscy 
uczniowie .otrzymują stypendia (w wy­
sokości 400, 500 1 — na trzecim roku — 
700 złotych miesięcznie) plus pełne u- 
mundurowanie, a zamiejscowi — rów­
nież pełne utrzymanie i zakwaterowanie 
w internatach (za 360—420 złotych mie­
sięcznie).

Ukończenie takiej, szkoły uprawnia do 
uzyskania w Kppajn), ętąnowlę^„ VXXUM- 
gającego zawodowych kwalifikacji górni­
czych bądź też do wstępu do trzyletnie­
go technikum górniczego. W szkołach 
tego typu kształci się dziś ponad 16 ty­
sięcy uczniów.

Pozostałe przyzakładowe szkoły zasad­
nicze — to 12 dwuletnich dokształcają­
cych szkól górniczych dla robotników 
pracujący^ Już 1 w kopalniach oraz 9 
trzyletnich'szkól dla pracujących nie w 
kopalniach (zakłady energetyczne, fabry­
ki maszyn górniczych, zakłady napraw­
cze).

1) Ministrowi Handlu Wewnętrz­
nego — prawo wydawania przepi­
sów o gospodarowaniu wyprawio­
nymi skórami futerkowymi, zaś

' 2) Ministrowi Przemysłu Lekkie­
go — prawo wydawania przepisów 
o gospodarowaniu skórami futerko-, 
wymi w stanie surowym.

W wykonywaniu powyższego upo­
ważnienia ukazało się zarządzenie 
Ministra Przemysłu Lekkiego z dnia 
25 maja 1962 r. w sprawie obrotu 
niektórymi skórami futerkowymi w 
stanie surowym (Monitor Polski 
Nr 46. poz. 219).

W myśl tego zarządzenia, skup 
i sprzedaż skór futerkowych 
w stanie surowym, pochodzących: 
ze zwierzyny łownej, z hodow­
lanych zwierząt futerkowych (z wy­
jątkiem hodowlanych norek i li­
sów) oraz ze zwierząt domowych 
(z wyjątkiem skór świńskich, by­
dlęcych i końskich) należy na 
zasadzie wyłączności do 
Centrali Surowców Włókienniczych 
i Skórzanych. Wspomniana Centra­
la może upoważnić inne jednostki 
gospodarki uspołecznionej do doko­
nywania skupu i sprzedaży skór fu­
terkowych.

Zarządzenie nie dotyczy skór fU; 
terkowych ze ' zwierzyny ' łownej, 
których obrót uregulowany jest 
przepisami wydanymi na podstawie 
ustawy z dnia 17 czerwca 1959 r. 
o hodowli, ochronie zwierząt łow­
nych i prawie łowieckim (Bz. U. 
Nr 36, poz. 226).

OPRACOWYWANIE I REJESTRO­
WANIE NORM ORAZ UDZIELA­
NIE ZEZWOLEŃ NA ODSTĄPIE­

NIE OD NORM
Ukazało się zarządzenie Prezesa 

Polskiego Komitetu Normalizacyj­
nego z dnia 12 maja 1962 r. w 
sprawie opracowywania norm i 
prowadzenia ich rejestru oraz w 
sprawie udzielania zezwoleń na 
odstąpienie od normy (Monitor Pol­
ski Nr 44, poz. 209).

Zarządzenie normuje szczegółowo: 
1) tryb opracowywania projektów 
Polskich Norm, norm branżowych j 
norm zakładowych a także wytycz­
ne dla ustalenia założeń do projek­
tu Polskiej Normy lub normy bran­
żowej. 2) sposób uzgadniania pro­
jektów norm, 3) ustanawianie norm,
4) prowadzenie rejestry i ewidencji • 
norm, wreszcie 5) udzielanie zez­
woleń na odstąpienie od norm.

W myśl zarządzenia, zezwolenie 
na odstąpienie od ' Polskiej 
Normy lub normy branżowej może 
być udzielone tylko w przypadkach 
uzasadnionych ważnym interesem 
gospodarczym. Zezwolenia udziela: 
a) na odstąpienie od Polskiej Nor­
my — Polski Komitet Normalizacyj­
ny po otrzymaniu uzgodnionego 
wniosku właściwego ministra. jń na^ 
odstąpienie od normy branżowej — 
organ, który ustanowił normę, po 
uzgodnieniu sprawy z zaintereso­
wanymi ministrami. Poza tym, ze-' 
Zwolenia na odstąpienie od norm 
dotyczących artykułów na eksport 
lub artykułów rynkowych powinny 

, być udzielone w porozumieniu z 
ministrami: Handlu Zagranicznego 
bądź Handlu Wewnętrznego.

Utraciło moc dotychczasowe za­
rządzenie Prezesa Polskiego Komi­
tetu Normalizacyjnego z dnia 12 
maja 1961 r. w sprawie zasad i try­
bu opracowywania, uzgadniania, u- 
stanawiania i- numeracji norm 
branżowych (Monitor Polski Nr 56, 
poz. 249).

WYK *7 BIUR PROJEKTÓW 
TECHNOLOGICZNYCH

Przewodniczący Komitetu do 
Spraw ' Techniki zarządzeniem z 
dnia 10 maja 1962 r. (Monitor Pol­
ski Nr 45, poz. 215) ustalił wykaz 
biur projektów technologicznych 
działających na rzecz przemysłu 
oraz innvch gałęzi produkcji sto­
sownie do uchwały nr 275 Rady 
Ministrów z dnia 13 lipca 1961 r. 
w sprawie warunków realizacji za­
dań postępu technicznego w biu­
rach projektów (Monitor Polski 
Nr 65, poz. 281).

Wykaz obejmuje 54 biura projek­
tów, nadzorowane przez poszczegól­
ne resorty gospodarczej w tym jed­
no nadzorowane przez Komitet do 
Spraw Radia i Telewizji).-

Opracował; JÓZEF ZIELIŃSKI

Ilość techników górniczych doszła- 
obecnie do 27, w tym mamy 10 
szkół o pięcioletnim okresie naucza­
nia (dla absolwentów szkól podsta­
wowych), 5 szkół trzyletnich (dla 
absolwentów zasadniczych szkół 
górniczych), 3 tzw. państwowe szko­
ły górnicze (dwuletnie, dla absol­
wentów szkól średnich ogólnokształ­
cących), 2 pięcioletnie szkoły zaocz­
ne dla pracujących oraz 7 pięciolet­
nich szkól wieczorowych dla pracu­
jących. Udział przedmiotów teore­
tycznych w programie wszystkich 
typów techników jest wyższy, aniże­
li w szkołach zasadniczych, gdyż za­
jęcia praktyczne zajmują tu (w 
technikach dla pracujących) najwy­
żej 1 dzień tygodniowo plus 28 dni 
praktyki produkcyjnej rocznie.

Trzeba jednak dodać, iż wyposa­
żenie techników w pomoce nauko­
we, a zwłaszcza w nowoczesny 
sprzęt górniczy jest bardzo dobre; 
na ogól znacznie lepsze, niż np. wy­
posażenie wyższych szkół technicz­
nych. Ogółem we wszystkich tech­
nikach górniczych uczy się obecnie 
blisko 10 tysięcy osób.

OD ROBOTNIKA DO DYREKTORA
Ponadto około 12 tysięcy pracow­

ników przeszkala się corocznie na 
najrozmaitszych kursach organizo­
wanych — z oderwaniem od pracy 
— w 10 ośrodkach szkolenia zawo­
dowego (w tym 8 górniczych i 2 
energetyczne) oraz w stacjach ra­
townictwa górniczego. Ośrodki te 
posiadają własne pomieszczenia do 
zajęć teoretycznych oraz odpowied­
nio wyposażone hale ćwiczebne. 
Szkolenie w takich ośrodkach ma 
na celu podwyższenie kwalifikacji 
tych pracowników, których nie moż­
na dokształcać systemem wewnątrz­
zakładowym bądź ze względu na 
brak odpowiednich ku temu w za­
kładzie warunków technicznych, 
bądź z powodu stosunkowo małej 
liczby osób danei specjalności (np. 
maszyniści wyciągowi).

Najwięcej jednak pracowników, 
bo kilkadziesiąt tysięcy osób rocz­
nie. podwyższa swe kwalifikacje w 
ramach szkolenia wewnątrzzakła­
dowego. Chodzi tu o przeszkolenie 
nowo przyjętych robotników niewy­
kwalifikowanych, okresowe szkole­
nia robotników i dozory w zakresie 
bhp, przyuczenie do określonej pra­
cy czy podniesienie kwalifikacji w 
określonym kierunku. Wszystko to 
jest organizowane przez około 300 
komórek szkoleniowych w zakła­
dach pracy 1 zjednoczeniach, przy 
czym część z nich korzysta z po­
mieszczeń 1 wyposażenia zasadni­
czych szkól i techników górniczych.

Warto Jeszcze wspomnieć o kursach 
doskonalenia kadr kierowniczych, orga­
nizowanych przez MGiE przy współu­
dziale branżowych stowarzyszeń NOT. 
Wykładowcami są tu wybitni specjaliści 
z wyższych uczelni, instytutów nauko­
wych i resortu, a słuchaczami - głównie 
dyrektorzy 1 naczelni inżynierowie po­
szczególnych przedsiębiorstw (np. w la­
tach 1960—1961 na takich kursach prze­
szkolono 453 osoby). Tematyka kursów 
dotyczy wybranych zagadnień ekonoml- 
cz.nych, organizacyjnych, społecznych 1 
technicznych.

Tak więc począwszy od niewy­
kwalifikowanego robotnika, a skoń­
czywszy na naczelnym dyrektorze — 
wszyscy niemal pracownicy kopalń 
są objęci najrozmaitszymi formami 
szkolenia i dokształcania.

CZYM ZASTĄPIĆ INWESTYCJE

Mimo jednak tak poważnej roz­
budowy szkolnictwa i szkolenia za­
wodowego w górnictwie — jak już 
wspominaliśmy — nie jest i nie bę­
dzie ono w stanie dostarczyć zakła­
dom t-eso resortu niezbędnej liczby 
Itwalifikówńńyfeh’' bratamiftoxv. 1 Po^- 
trzćbna jest zatem poważna, rozbu­
dowa szkolnictwa górniczego, lale czy 
możemy sobie dziś na to pozwolić?

O tym. Ile kosztułe szkolnictwo górni­
cze. świadczy choćby fakt, iż w latach 
1950-1960 na budowę 26 nowych budynków 
szkolnych i 17 internatów oraz adaptację 
kilku innych obiektów wydano 210 mi­
lionów złotych, a wartość maszyn i urzą­
dzeń górniczych zainstalowanych w oś-

PODSADZKA TWARDSZA 
OD SKAŁY

Prawdziwą rewelacją w dziedzinie 
podsadzki górniczej jest wynalazek 
inż. Kazimierza Głowacza. Podsadzka 
jego pomysłu okazała się parokrotnie 
twardsza od skal. Zasada, na której 
opiera się opatentowany wynalazek 
Jest bardzo prosta.

Wadą stosowanych do tej pory pod­
sadzek było powstawanie pustych 
miejsc między ziarnkami plasku lub 
skaty. To właśnie było powodem 
osiadania podsadzki. Monolityczną 
zwartość podsadzki Inż. Głowacz 
osiąga przez „wstrzeliwanie" do wy­
robiska z szybkością 60 m/sek, pokru­
szonego dolomitu. Aby zapobiec po­
wstawaniu szczelin przy „wystrzeli­
waniu" dolomitu wtryskuje się Je­
dnocześnie mleczko cementowe. Po­
woduje ono, że kamyczki sklejają 
się, osiągając twardość większą od

Metodę tę stosuje się już z powo­
dzeniem w kopalniach: „Waryński",'

,Orzeł Biały". Wy-.Marchlewski*
konanie agregatu do „wstrzeliwania" 
można powierzyć warsztatom kopal­
nianym. Dlatego też metoda inżynie­
ra Głowacza otwiera bardzo korzyst­
ne perspektywy sięgnięcia do boga­
tych złóż różnorodnych kopalń, znaj­
dujących się pod miastami i innymi 
terenami zabudowanymi.

PRZECIW ŚLIZGANIU SIĘ 
OPON

Oblodzone, zaśnieżone, wilgotne szo­
sy są wrogiem nr 1 wszystkich kie­
rowców. Na całym świecie czynione 
są próby rozwiązania tego problemu. 
W kraju nie było dotychczas żadnych 
nowości w tej dziedzinie. Z tym 
większym więc zainteresowaniem na­
leży przyjąć pomysł inż. Edmunda 
Maliny z Opolszczyzny, który w re­
zultacie kilkuletnich „medytacji" nad 
tą sprawą dokonał wynalazku zapo­
wiadającego radykalną poprawę bez­
pieczeństwa jazdy.

Urządzenie składa się z nakładek 
gumowych, w których umocowane są 
stalowe, tarczki — ciernie w kształcie 
„pluskiewek". Nakładki przyczepiane 
są do opon przy pomocy stalowych 
drutów lub sprężyn, bez kłopotliwych 
zabiegów. Kierowca jadący na na­
kładkach nie czuje żadnych wstrzą­
sów. Nie zmienia się też an;ortyzacja 
wozu. „Pluskiewki" w nakładkach 
uginają się wraz z gumą przylegając 
ściśle do nawierzchni drogowej.

Wynalazek ten zyskał pozyitywną 
ocenę wysokich autorytetów w dzie­
dzinie motoryzacji. Kierownik Kate­
dry Politechniki Wrocławskiej, prof. 
dr .Jerzy Teisseyre stwierdził: „Nowe 
urządzenie może zapewnić bezpieczną 
jazdę na śliskich nawierzchniach. 
Prostota rozwiązania konstrukcyjnego 
rokuje nadzieje łatwego wykonania 
oraz stosunkowo tanią ich produk- 
cję**»

Od chwili onatentowanla wynalaz-

‘ nuu Zorganizowanych .ostatnio sżkolńyeh ’ ■ 
«Środkach mechanizacji przekracza dal­
sze 10 milionów złotych. Wszystkie te 
inwestycje były jak najbardziej uzasad- 
nione potrzebami kadrowymi szybko 
rozwijającego się w tych latach górnic- , 
twa, które i tak sporą część szkól mu- • 
siało lokować w różnych, niezupelnleku 
temu przydatnych pomieszczeniach (ba- 

' raki/budynki mieszkalne, sale przywar- 
: sźtatówe) a część młodzieży napływają­

cej do szkół z odległych województw — , 
w niezbyt dogodnych internatach.

Okazuje się, że biorąc pod uwagę 
przewidywany wzrost potrzeb — do 
roku 1980, należałoby zorganizować 
dalsze 76 szkól górniczych i 56 in­
ternatów,' na ęo trzeba by już w bie­
żącej pięciolatce wydać około 300 

; milionów złotych, zaś do roku 1980 
— około 1.500 milionów złotych. Ale 
przy napiętym planie, inwestycyj- 
jiym resortu nie sposób liczyć na 
możliwości wygospodarowania tak 
pokaźnych sum, trudno też spodzie­
wać się uzyskania ich z funduszów 
centralnych. Toteż konieczne jest 
znalezienie tańszych form i środków 
zaspokojenia potrzeb na kwalifiko­
wane kadry górnicze.

W związku z tym zjednoczenia 
przemysłu węglowego' zostały zobo­
wiązane do bliższego przeanalizowa­
nia (wspólnie z okręgowymi zarzą­
dami Związku Zawodowego Górni­
ków) aktualnego stanu kwalifikacji 
załóg i przewidywanych w tym za­
kresie potrzeb oraz możliwości roz­
budowy szkolnictwa przy uwzględ­
nieniu maksymalnego wykorzysta­
nia istniejących pomieszczeń szkol-

nych względnie takich, które nada­
ją się do odpowiedniej adaptacji. 
No i szereg zjednoczeń przygotowa­
ło już wstępne propozycje dotyczą­
ce m. in. rozbudowy istniejących 
już szkół, budowy nowych obiektów 
wspólnie dja 2 kopalń itp. Po prze­
prowadzeniu tych analiz będzie 
można ustalić ostateczny plan roz­
woju szkolnictwa górniczego i zwią­
zanych z tym niezbędnych nakładów 
finansowych. Dzięki gospodarskiemu 
podejściu szeregu zjednoczeń — na­
kłady te powinny być w sumie 
znacznie .niższe od wspomnianej 
już kwoty półtora miliarda złotych.

KTO MA UCZYC?
Poważne zadania stoją też przed 

kadrą pedagogiczną szkół górni­
czych, która musi wykazywać się 
coraz lepszym opanowaniem- współ­
czesnej wiedzy i coraz wyższymi 
umiejętnościami pedagogicznymi. 
Ale niestety - nie wszyscy nauczy­
ciele są w stanie podołać tym wy­
mogom, przede wszystkim ze wzglę­
du na niewystarczające ku temu 
kwalifikacje; ---- - ', '.

Wśród'" hauczycieli szkół górni­
czych zatrudnionych w pełnym wy­
miarze godzin tylko 28 proc, ma 
ukończone wyższe studia (z czego 
mniej niż jedną trzecią stanowią in- 
żynierowie), a 48 proc. — szkoły 
średnie, natomiast pozostałe 24 proc, 
to osoby nie mające nawet śred­
niego wykształcenia: są to nauczy­
ciele przedmiotów zawodowych, czę-

-NAUKI i TECH Ali KI
ku minął okrągły rok i w ciągu tego 
czasu nikt nie podjął się- produkcji 
urządzenia. Nie daiy żadnego rezulta­
tu zabiegi inż. Maliny w Zakładach. 
Gumowych w Wolbromiu, w „Stomi­
lu" i w innych przedsiębiorstwach. 
Kłopoty z bieżącą produkcją, niechęć 
do zmiany jej profilu iip. czynniki 
zadecydowały o odrzuceniu „na ra­
zie" wynalazku. Został on już opa-Anglii.tentowąuy w Szwecji
Czyżby Szwedzi i Anglicy mieli nas 
ubiec w uruchomieniu tej produkcji? 
Wprawdzie delegatura Domu Tech­
niczno-Handlowego we Wrocławiu 
podjęła próby ulokowania w prze­
myśle produkcji nakładek, ale na ra­
zie nie ma jeszcze wyników. „Na ra­
zie", tó znaczy — jak długo jeszcze?

(Z. S.)

PLASTYKOWA LALKA 
ZAMIAST CHLOROFORMU 
Uwzględniając znacznie zwiększoną 

wrażliwość dzieci — z interesującym 
pomysłem usypiania ich na stole ope­
racyjnym wystąpił jeden z lekarzy 
HI .Kliniki Chirurgicznej w Krakowie, 
dr 'Stanisław Jarosz. Chodzi o wyłą­
czenie u małych pacjentów psycho- 
emocjonalnych wpływów przy tzw. 
uśpieniu wprowadzającym. Dr Jarosz 
posłuży! się dużą lalką, którą wręcza 
dziecku na stole operacyjnym. Do 
korpusu takiej specjalnie skonstruo­
wanej lalki wmontowana Jest plasty­
kowa maska (przystosowana do usy­
piania parami fluothonu), która znaj­
duje się na poziomie nosa i ust dziec­
ka. Przy „przytuleniu" lalki, z fla- 
szeczki umieszczonej w jej - wnętrzu 
rozpyla się środek, który niemal mo­
mentalnie usypią dziecko, nie powo­
dując u małego pacjenta żadnych 
przykrych sensacji.

Jak wykazały liczne próby 1 do­
świadczenia — mali pacjenci, którym 
podaje się lalkę, nie odczuwają przed 
zabiegiem żadnego lęku, który towa-
rzyszylby zapewne jakiejkolwiek 
nej aparaturze lekarskiej.

in-

PÓŁTORA MILIONA 
DOLARÓW - W KIESZENI 
Grupa fachowców z huty szkła 

„Iłowa Żagańska" opracowała nie­
znaną dotąd u nas technologię pro­
dukcji szklanych izolatorów wysokie­
go napięcia. Podstawowym proble­
mem byl tutaj proces hartowania. Za 
licencję na tajemnicę hartowania te­
go rodzaju izolatorów Francuzi zażą­
dali od nas półtora min dolarów.

Według ' obliczeń specjalistów Zje­
dnoczenia Energetyki, zastąpienie nie­
ekonomicznych izolatorów porcelano­
wych izolatorami szklanymi przynie­
sie *v skali rocznej co najmniej 5 min 
zł oszczędności.

WYNALAZEK WCIĄŻ CZEKA
Zbliża się „druga rocznlta" zbudo­

wania 1 wykorzystania w praktyce 
przemysłowej rewelacyjnego urządze­

sto przesunięci do szkół ż pracy pro­
dukcyjnej (gdzie zajmowali np. sta- 
powiska mistrzów). Mimo przeszka- 
lania etatowych nauęzycieli’ na róż­
nego typu kursach i mimo, tego, ze 
wśród nauczycięli „dochodzących 
owe ' proporcje1 ""^przedstawiają się 
już lepiej - takiego stanu rzeczy na 
pewno nie można uważać za zado­
walający.

A przyczyna trudności w zaanga­
żowaniu większej liczby nauczycieli 
z wyższym czy nawet średnim wy­
kształceniem technicznym jest bar­
dzo prosta:, choć płace w szkolnic­
twie górniczym są wyższe, aniżeli w 
szkołach ogólnokształcących, to jed­
nak przeciętny inżynier czy' technik 
górniczy (nie mówiąc już o bardziej 
uzdolnionych) może' na kopalni za­
robić znacznie, często nawet kil­
kakrotnie więcej, aniżeli pracu­
jąc jako wykładowca. Wobec tego 
szkolnictwo górnicze może liczyć — 
jeśli chodzi o nauczycieli przedmio­
tów zawodowych — albo na wyjąt­
kowych ideowców, albo na - zupeł­
nych abnegatów.

Resortowe władze górnictwa robią 
co mogą, aby poprawić sytuację na 
tym odcinku. W pewnym stopniu 
ratuje ją angażowanie inżynierów 
i techników zatrudnionych w kopal­
niach jako, „dochodzących" wykła­
dowców. tj. zatrudnionych w szko­
łach dodatkowo, w minimalnym 
wymiarze godzin. Ale i na to nie 
każdego można namówić.

Zresztą nawet zysicanie do pracy w 
szkolnictwie większej liczby inżynierów 
i techników, nie rozwiązuje jeszcze pro­
blemu, skoro wykładowcy ci mimo umie­
jętności fachowych nie mają w gruncie 
rzeczy żadnego przygotowania do pracy 
dydaktycznej. A przecież umiejętności 
pedagogiczne są niezbędne nie tylko przy 
nauczaniu przedmiotów ogólnoksztalcą- 
C5Dlatego też MGiE wystąpiło ostatnio 1 
wnioskami do Ministerstwa Oświaty — 
o uruchomienie dwuletniego studium pe­
dagogicznego dla absolwentów techni­
ków oraz do. Ministerstwa Szkól Wyż­
szych — o wprowadzenie na politech­
nikach dodatkowych wykładów z peda­
gogiki, psychologii i socjologii. Wydaje 
się, iż propozycje te sa interesujące z 
punktu widzenia potrzeb catego szkol­
nictwa zawodowego.

*

Minęły czasy, kiedy do pracy w 
kopalniach przyjmowano każdego, 
kogo się tylko dało, bez względu na 
jego kwalifikacje i nawet stołeczne 
kawiarnie upstrzono hasłem „zostań 
górnikiem". Z roku na rok wyma­
gania rosną. Już dziś niektóre ko­
palnie (np. dolnośląskie) zamierzają 
przyjmować do pracy fizycznej je­
dynie absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych. A klerowmctwo 

"ńrzed* so6ą zadanie, 
aby do roku 1980 wszyscy wykwa­
lifikowani robotnicy posiadali śred­
nie wykształcenie techniczne.

Biorąc pod uwagę charakter pra­
cy i rozwój techniki w górnictwie 
— to ambitne zadanie jest jak naj­
bardziej uzasadnione. Ale w świetle 
opisanej tu sytuacji jego realizacja 
nie będzie łatwą sprawą.

nia do odpylania powietrza i klima­
tyzacji zakładów pracy, skonstruowa­
nego przez pracownika Biura Projek­
tów „Prozamet", mgr inż. Wacława 
Kuleszę z Poznania. Skonstruował on 
oryginalny tzw. „odpylacz przewalo- 
wy“, który zmontowano w komorze 
piaskowej modelarni metalowej „Po- 
metu". Podczas wielomiesięcznego 
egzaminu, odpylacz uzyskał świetne 
wyniki; procent oczyszczenia powie­
trza waha się od 98 do 99 proc. Urzą­
dzenie jest b. proste, wykonać je 
można w każdym zakładzie posiada­
jącym warsztat ślusarski. Skala wy­
korzystania pomysłu jest ogromna; 
można go stosować w odlewniach, 
cementowniach, kopalniach itd., a 
więc tam, gdzie zapylenie powietrza 
jest szczególnie groźne dla zdrowia 
robotników. Urządzenie może być wy­
korzystane także dla klimatyzacji i 
nawilgacania powietrza. Jego koszt 
jest nieproporcjonalnie niski w sto­
sunku do podobnych konstrukcji za­
granicznych, które musielibyśmy im­
portować.

Wysokie walory urządzenia potwier­
dzone zostały ekspertyza specjalistów 
wyższych uczelni i Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej w Poznaniu. Nie­
stety, do tej pory nikt na serio nie 
zainteresował się sprawą upowszech­
nienia tego. wynalazku. Jego autoro­
wi zaś Zjednoczenie Przemyślu Bu­
dowy Taboru Kolejowego „Tasko" 
(któremu „Pomet" podlega) przyzna­
ło nagrodę w wysokości 500 złotych! 
(słownie: pięćset złotych).'

«

(A. N.)

SUPER-PENICYLINA
Historia penicyliny liczy sobie okrą­

gło 30 lat. Teraz jednak dopiero stało 
się możliwe wyprodukowanie całego 
szeregu antybiotyków na drodze che­
micznej syntezy.

Sama penicylina przechodziła przez 
różne fazy rozwoju. Jedną z pierw­
szych było wyprodukowanie na bazie 
penicyliny preparatu „Broxil" w ta­
bletkach, któ.-y powodował niezwykle 
wysoką koncentrację penicyliny we 
krwi, nieosiągalną nawet w drodze 
zastrzyków. Następnym preparatem 
penicylinowym byl „Celbenin", szcze­
gólnie skuteczny przeciwko pewnym 
grupom bakterii.

Ostatnio wyprodukowano w Anglii 
trzeci preparat nazwany „Penbritin", 
przewyższający swych poprzedników 
własnościami bakteriobójczymi. Zna­
czenie nowego preparatu polega prze­
de wszystkim na tym, że penbrytyna 
może być zastosowana w terapii 'pe­
nicylinowej w takich przypadkach, w 
których dotychczas stosowano inne 
antybiotyki, gdyż skuteczność prepa­
ratów penicylinowych nie była dosta­
teczna. Te Inne antybiotyki powodo­
wały jednak często niekorzystne skut­
ki wtórne. Jedną z głównych zalet 
penbrytyny Jest to, Iż — w przeci­
wieństwie do wielu innych antybio­
tyków — nie tylko hamuje procesy 
infekcyjne, ale niszczy zarazki. (Ho- 
ryWonty Techniki nr 5/62).



Trudno powiedzieć co nasiqpi 
po przysiqpieniu 

Wielkiój Brytanii do EWG 
ońwladosyl p. FRIDERICK ERROLL

DOKOŃCZENIE rr SIR, 1

produkcji rolniczej. To ćo było 
dobre przed 20-30, laty, nie łnuśi 
być równie dobre w perspektywie 
najbliższych 10 lat. I to niezależnie 
od tego, czy Wielka Brytania przy­
stąpi do Wspólnego Rynku, czy też 
nie.

Pragnąłbym także stwierdzić, że 
na rynkach światowych zaczynają 
pojawiać się nadwyżki niektórych 
produktów rolnych. Ma to na przy­
kład miejsce w zakresie masła, któ­
re kraj nasz eksportuje do Wielkiej 
Brytanii. I tutaj trudno dzisiaj po­
wiedzieć,. czy na eksport ten Polska 
może w przyszłości liczyć. Zmienia 
się bowiem stale struktura produk­
cji przemysłowej. To-samo zaś na­
stępuje w pewnym' stopniu rów­
nież w produkcji rolniczej.

PYTANIE. Panie Ministrze! Czy 
wyznaczone na dzień 12 lipca br, roz­
mowy Wielkiej Brytanii z Radą Mi­
nisterialną Wspólnego Rynku dotyczyć 

■■'będą artykułów rolnych strefy umiar­
kowanej?

ODPOWIEDŹ. Program lipcowych 
rozmów brukselskich jest poufny. 
Nie czuję się powołany do ujawnia­
nia Jego szczegółów. Jest jednak 
wielce prawdopodobne, że sprawa 
artykułów rolnych będzie na lipco­
wym spotkaniu rozpatrywana.

PYTANIE. Czy należy się spodzie­
wać, ie właśnie te rozmowy doprowa­
dzą do określonych ustaleń, które bę­
dą mogły być przez rząd Jej Królew­
skiej Mości przedstawione krajom 
Wspólnoty Brytyjskiej t parlamento­
wi? Czy też należy oczekiwać przesu­
nięcia sformułowania warunków przy­
stąpienia Wielkiej Brytanii do Wspól­
nego Rynku na , okres późniejszy?

ODPOWIEDŹ. Nie wydaje mi się 
rozsądne przewidywanie, iż rozmo­
wy te doprowadzą do ostatecznych 
ustaleń. Nawet w ostatniej bowiem 
chwili mogą wyłonić się trudności, 
które trzeba będzie przezwyciężać. 
Powszechnym dążeniem jest jednak 
osiągnięcie w tej'sprawie porozu­
mienia i dlatego sądzę, że może 
dojść do tego na lipcowym spotka­
niu.

pytanie. Czy w wyniku nrowadzo-

tanti 'Z Europejską Wspólnotą Węgla 
i Stali podjęte zostaną specjalne środ­
ki mające doprowadzić do wzrostu 
eksportu węgla brytyjskiego do kra­
jów zachodnioeuropejskich? Czy -i w 
jakim stopniu Idea ta popierana jest 
przez brytyjskie Mnisterstwo Handlu?

ODPOWI.ED2. W rbzszerzepiu eks­
portu węgla Wielka Brytania jest 
zainteresowana. Oczywiście Board 
of Tradę mile widziałoby wzrośt 
eksportu węglowego nie tylko do 
krajów uczestniczących w EWG; ale 
i dodanych krajów, które chcialy- 
,by go kupować w Wielkiej Bryta­
nii.

Zawsze ■zakładaliśmy, że w ślad 
za wnioskiem o przystąpienie do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar- . 
czej pójdzie, nasz wniosek o przy­
stąpienie dó Europejskiej Wspólnoty 
Węgla i Stali. Wniosek taki został 
przez nas postawiony. Dopóki jed­
nak sprawa ta nie zostanie ostatecz­
nie zdecydowana, trudno ocenić, ja-

dokonczfnie zb sir i

nych obecnie rozmów Wielkiej Bry-

handlu
mów!

ką rolę odgrywać 
węgla brytyjskiego 
niu Europy w stałe 
tyczne.

będzie 'eksport 
w zaopatrywa- 

surowce energe-

Ministrze! CzyPYTANIE. Panie _______ 
zechctalby Pan przedstawić pogląd 
rządu brytyjskiego w stosunku do -
koncepcji prowadzenia w ramach 
EWG wspólnej polityki energetycznej?

ODPOWIEDŹ. Przykro mi, że i w 
tej sprawie nie mogę udzielić wy­
raźnej odpowiedzi. Problemy te 
muszą być przedyskutowane, z inny­
mi członkami EWG jeśli Wielka 
Brytania będzie w organizacji tej 
uczestniczyć. '.

Chciałbym jednak zwrócić uwagę,, 
że Wielka Brytania leży na wyspie 
i w związku z tym Istnieją trud­
ności w przekazywaniu energii 
elektrycznej przez kanał La Man­
che. Warto jednak wspomnieć o 
istniejącym już powiązaniu syste­
mów energetycznych Wielkiej Bry­
tanii i Francji, co umożliwia prze­
syłanie nadwyżek energetycznych w 
okresach szczytu. A wiec zaczątek 
kooneVacji w tym zakresie ' już 
istnieie, a program persnektvwicznv 
zakłada rozszerzenie wvmiany nad­
wyżek mocv elektrycznej.

Rozmawiali: S. F, i 3. Ż.

jednolitego układu gospodarczego 
staje się bazą zmiany układu sił go­
spodarczych, a*co za tym idzie i 
politycznych w kapitalistycznym 
świecie. Jak również stanie się pod­
stawą do zmiany struktury w mię­
dzynarodowym podziale pracy w 
ramach świata kapitalistycznego, jak 
też I całego świata.

Ta nowa, kształtująca się Struk­
tura już pociąga za sobą zmianę w 
dotychczasowych przepływach stru­
mieni towarowych w handlu mię­
dzynarodowym. Skutki tego procesu 
zagroziły poważnie stosunkom han­
dlowym Stąnów Zjednoczonych, Ka­
nady, Japonii, krajów Ameryki Ła­
cińskiej, zamorskich krajów Wspól­
noty Brytyjskiej i niektórych krajów 
słabo rozwiniętych.

Niewątpliwie skutki te będą rzu­
towały również na stosunki handlo­
we krajów socjalistycznych ze świa­
tem kapitalistycznym, w tym rów-
nleż i Polski, Rozeznanie ich 
więc również i dla nas sprawą 
zmiernie ważną.

PROCESY ZMIANY UKŁADU

jest 
nie-

SIŁ

mu i krajom socjalistycznym. Poli­
tyka ta była wyraźnie . widoczna w 
okresie kadencji Trumana 1 Eisen­
howera. Obecnie jednak autarkiczny 
blok gospodarczy jakim jest EWG 
zaczyna zagrażać interesom gospo­
darczym USA, głównie w dziedzi­
nie handlu zagranicznego. Sytuacja 
ta jest zaskoczeniem dla niektórych 
kół społeczeństwa amerykańskiego.

Pod koniec ub. r. Neue Ztlricher 
Zeltung w korespondencji z USA 
relacjonowała: „Wiele amerykań­
skich branż przemysłowych z dużą 

' troską spogląda na rosnącą konku­
rencję ze strony europejskich firm, 
gdyż racjonalizacja przeprowadzona 
w wielu gałęziach przemysłu kra­
jów EWG uczyniła je bardziej nie­
bezpiecznymi na amerykańskim ryn­
ku." Bardziej poważna sytuacja niż 
na rynku USA wytworzyła się dla 
towarów amerykańskich sprzedawa­
nych w Zachodniej Europie, szcze­
gólnie w krajach EWG. Do Europy 
Zachodniej kieruje się ok. 30 proc, 
eksportu amerykańskich towarów, 
(w 1961 r. 6,776 mld doi. na ogólną 
wartość 19,916 mld doi.).

Zagrożenie tego eksportu — w wa­
runkach trudności w bilansie plat-

liberalizacji
USA

JACK
z zagranicą

N. BEHRMAN

Zmiana sil w świecie kapitali­
stycznym” pomiędzy EWG i resztą 
dokonuje się w kilku podstawowych 
układach. Wydaje się, że najważ­
niejsze z nich dla chwili obecnej 
są trzy: 1) EWG (Zachodnia Europa), 
- USA, 2) EWG - Anglia - Wspól­
nota Brytyjska, 3) EWG — kraje sła­
bo rozwinięte.

Stany Zjednoczone w nowym 
układzie sil w świecie z przyczyn 
politycznych'dążyły do wzmocnienia 
jedności kapitalistycznej Europy, 
traktując to jako jeden z elementów 
ich światowej strategii, wymierzo­
nej przeciw Związków1! Radzieckie-

niczym USA i stałego odpływu zło­
ta z amerykańskiego skarbca — sta­
ło się dla USA żywotnym proble­
mem. Obok zagrożenia gospodar­
czych interesów USA wraz ze 
wzmocnieniem gospodarczego zna­
czenia EWG narodziła się politycz­
na koncepcja trzeciej siły dążącej 
do równouprawnienia w ramach 
NATO. Koncepcję taką wysunął i 
realizuje de Gaulle. Francuzi coraz 
wyraźniej manifestują, że Europa 
Zachodnia może podejmować decyzje 
bez USA. Wśród niektórych kół za­
chodnioeuropejskich pojawiają się 
oświadczenia, że „Europa nie będzie 
skłonna'do rokowań gospodarczych

DuKUNCZENIE ze str. 1

najwyżg.źego .uprzywilejowania dzia­
ła w pełni w stosunku do Polski 
1 obejmuje również te zniżki sta­
wek celnych, które USA w przepro­
wadzonych ostatnio negocjacjach 
z szeregiem krajów udzieliły im na 
zasadzie wzajemności.

— Ile Jest prawdy w doniesieniach 
prasowych o rozszerzeniu listy grup 
towarowych objętych zakazem ekspor­
tu do krajów socjalistycznych?

— Rzeczywiście takie tendencje 
istnieją, ale jeszcze żadne ostatecz­
ne decyzje w tej dziedzinie nie za­
padły.

— Jeśli — jak wynika z wypowiedzi 
Pana Ministra — można się spodzie­
wać daleko Idących skutków dla han­
dlu; to warami przemysłowymi jł wy- 
nlkirprzeprowadżoiiychź zniżek ..celnych, 
to równocześnie pozostaje otwarty 
problem surowców, które, jak wiado­
mo, w eksporcie szeregu krajów od­
grywają decydującą rolę. Czy i co za­
mierza uczynić rząd USA, aby utrzy­
mać dotychczasowy poziom cen ' świa­
towych na surowce, które od pewnego 
czasu wykazują tendencję spadkową?

— Rząd amerykański myśli o tym 
i zamierza wystąpić z odpowiednimi 
inicjatywami. Przewiduje się-zawie­
ranie porozumień międzynarodo­
wych w wyniku negocjacji przepro­
wadzonych zarówno z producentami 
tych surowców, jak i ich użytkow-

W swia
Pomoc NRF 

dla Wielkiej Brytanii
W Bonn został podpisany protokół o 

pomocy dewizowej NRF dla W. Brytanii, 
który konkretyzuje jej szczegóły. Jak 
wiadomo pomoc ta w wysokości 601

Portugalia zgłosiła akces 
do EWG

min marek przewidziana została na
1962 63 r. 1 1963/64 r. (brytyjskie lata bu­
dżetowe). Ma ona odciążyć brytyjski bi­
lans płatniczy w zakresie kosztów poby­
tu wojsk angielskich w NRF.

Zachodnioniemlecka pomoc dewizową 
dla W. Brytanii ma być zrealizowana 
częściowo poprzez udzielenie przemysło­
wi angielskiemu zamówień zbrojenio­
wych dla Bundeswehry. (d)'

W początku bm. przedstawiciel dyplo­
matyczny Portugalii złożył swe listy u- 
wlerzytelnlające przewodniczącemu Ko­
misji EWG Hallsteinowi. Krok ten jest 
związany z decyzją kół portugalskich 
przystąpienia do Wspólnego Rynku. Por­
tugalia’ jest ostatnim- krajem spośród 
członków EFTA, który podjął tę decy-
zję. (d)

tani!

India i Pakistan 
interweniują w EWG

związku1 z pertraktacjami W. Bry- 
o warunki przystąpienia do EWG

Trzeci spadek 
na giełdzie nowojorskiej

Giełda nowojorska przeżyła w dniu 13
• hm. nowe poważne załamanie kursu ak­
cji.' Ilość gwałtownych sprzedaży akcji 
była wprawdzie mniejsza niż w pamięt­
ny „czarny poniedziałek" (28 maja br.), 
leez znacznie silniej wzrosło zdenerwo­
wanie amerykańskiego społeczeństwa.

Wskaźnik notowań giełdowych (Dow 
Jones) osiągnął nowe, „dno" 574,04 punk­
tów. Poprzedni najniższy poziom zanoto­
wano 28 maja br. -576,93 punktów. Opo-
zycyjne Rola polityczne USA starają się 
obciążyć winą sprowokowania ostatniego 
krachu giełdowego samego prezydenta 
Kennedyego łącząc krach z Jego ostat- 

■ nim przemówieniem wygłoszonym na u-nim
niwersyteciei, w Yale.

Zalamanle się notowań giełdy nowo- 
jorsRlicj doprowadziło Ć® równie gwap 
townego spadku notowań na giełdzie 
paryskiej. Prasa czołowych krajów kapi­
talistycznych zdradza duże zaniepokoje­
nie z powodu powtarzania się gwałtow­
nych wahań na giełdach światowych, (d)

nikami. Realizacja poszczególnych 
zadań w tym zakresie następowała­
by kolejuot ■ Obecnie, ha przykład, 
na porządku dziennym 'śą' takie

- surowce, jak kakao, kawa i cyna.
— Starając się respektować zasadę 

nicpytanla o bieżące sprawy, wynika­
jące ii? stoaunńow go»puuarczycn mię­
dzy Polską i USA, trudno mi Jest. 
Jednak nie poprosić Pana- Ministra 
o najogólniejszy chociażby komentarz 
na ten temat.

— Rozmawiając z Panem w Po­
znaniu w pawilonie amerykańskim, 
pragnę przypomnieć, że właśnie 
nasz kraj był pierwszym, który 
przed kilku laty postanowił wybu­
dować na terenie Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich własny 
pawilon. Już to samo dowodzi, że 
traki ujemy handel z Polską jako 
element trwały w naszych stosun­
kach handlowych z zagranicą. Nie 
potrzebuję też ,,-hyba panu przypo­
minać, że innym dowodem naszej 
chęci rozwijania stosunków gospo­
darczych z Polsaą jbst fakt sprze­
daży przez nas Polsce szeregu po­

trzebnych jej artykułów/na dogod­
nych warunkach kredytowych.

Pragnąłbym zakończyć moją wy­
powiedź fragmentem mego przemó­
wienia na przyjęciu, jakie wydane 
zostało w naszym pawilonie na 
Targach Poznańskich z okazji „Dnia 
Ameryki". Brzmi on jak następuje:

Jestem przekonany, że Między­
narodowe Targi, Pcjznańskie przy­
czyniły się w sposób istotny do 

. pogłębienia 'naszych stosunków han­
dlowych i do zacieśnienia więzów 
przyjaźni między obu naszymi na­
rodami.

Rozmawiał
STEFAN FRENKEŁ

powstało duże zaniepokojenie w krajach 
Wspólnoty Brytyjskiej. ' Poprzednio 
przedstawiciele rządu Indii, a w ostat­
nich dniach Pakistanu — interweniują 
we władzach 1 u rządów państw człon- - 
kowskich EWG w obronie swoich intere­
sów eksportowych. W wyniku przystą­
pienia Anglii do EWG zostanie poważnie 
zagrożony eksport pakistańskiej bawol- ,
ny 1 Juty. (d)

Powstanie arabskiego 
wspólnego rynku

Doniesienia agencyjne z Kairo stwier­
dzają fakt podpisania przez przedstawi­
cieli Jlaroka, Jordanii, Syrii, Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej, Kuweitu, Libii, 
Arabii Sąudyjsklej 1 Jemenu porozumie­
nia o utworzeniu arabskiego wspólnego 
rynku. Jednym z Jego zadań jest obro­
na przed skutkami zachodnioeuropej­
skiej Integracji. Porozumienie ma być 
ratyfikowane przez poszczególne ' pań­
stwa. (d’

z USA 
rzędnej 
gała o 
uzyska 
wasę.”

dopóty nie uzyska równo- 
pozycji i nie będzie zabie- 

takie rokowania dopóki nie 
pozycji zapewniającej prze-

Perspektywy dla gospodarki ame­
rykańskiej nie są-pomyślne. Wyda­
je śię^fztsczą pfe^ latach
najbliższych Stany Zjednoczone będą 
nadal najbogatszą gospodarką lecz 
o najsłabszej stopie wzrostu," skaza- 
,ną na utratę rynków eksportowych 
na rzecz krajów t> wyższej stopie 
wzrostu gospodarczego, • posiadają­
cych niższą stopę dobrobytu i niższe 
koszty produkcji.

Tracąc rynki zbytu Stany Zjedno­
czone, za parę lat będą może zmu- 
szone do wprowadzenia ograniczeń 
walutowych, aby zahamować odpływ 
kapitałów inwestycyjnych do krajów 
o dynamicznej gospodarce. Już obec­
nie odpływ kapitałów z USA do 
krajów EWG i Zachodniej Europy 
zaczyna być poważnym problemem 
dla amerykańskiego bilansu płatni­
czego. W tych warunkach istnieje 
prawdopodobieństwo zawężenia a- 
merykańskiego importu i utraty 
skuteczności zagranicznej pomocy 
amerykańskiej z powodu osłabienia 
pozycji dolara.

Wydaje się, że ze słabych stron 
obecnej sytuacji koła kierownicze 
USA zdają sobie sprawę. Lecz rów­
nież zdają sobie z tego .sprawę i 
konkurenci amerykańskich towa­
rów.

Przeciwdziałając tworzącemu się 
nowemu układowi sił amerykańskie 
koła rządowe wysunęły koncepcję 
rozszerzenia sojuszu atlantyckiego 
na sprawy gospodarcze. Według 
oświadczenia jednego z rzeczników 
tej polityki „blok atlantycki powi­
nien stać się podstawą .wszystkich 
międzynarodowych, ekonomicznych, 
finansowych i innych stosunków w

Krajów Południowej Amery­
ki falę protestów .1 wysłanie do 
wysokich władz EWG misji z za­
grożeniem podjęcia kroków ograni­
cza j ących import towarów zachod­
nioeuropejskich na rynek Amery­
ki Łacińskiej. Również kraje za­
morskie Wspólnoty Brytyjskiej pro­
testują przeciw polityce rolnej 
EWG godzącej w ich interesy. Kra­
je afrykańskie i kraje arabskie za- 
Btanawiają się nad środkami obron- 

. nymi.
BANICJA 

POJĘCIA „OJCZYZNA",

Skutki procesów;, integracyjnych 
’ w ramach krajów „szóstki" posła- ■ 
dają niewątpliwią. dalekosiężny za- ; 
sięg, z grubsza można podzielić je 
na ekonomiczne, polityczne, militar- ■ 
ne i socjalne. Wszystkie te-dziedzi­
ny są z sobą wzajemnie powiąza- ; 
ne i uwarunkowane; Wszystkie one

Europie Zachodniej. Wszelkie soju- ' objęte są zmianami. ' '
sze między państwami oraz politycz- Procesy integracji gospodarczej — 
ne, ekonomiczne, finansowe i inne jak oświadczają konsekwentni ich 
organizacje w Europie Zachodniej realizatorzy muszą nieuchronnie
powinny działać w ramach' NATO 
i być uzupełnieniem tego' sojuszu."

Realizując swą koncepcję kola 
rządowe USA wymogły utworzenie 
„Organizacji dla Współpracy. Gospo­
darczej i Rozwoju —' OEĆD”,. w 
skład której weszły USA, Kanada i 
IB krajów Zachodniej Europy, zastę­
pując europejską organizację gospo­
darczą OEEC, która obejmowała tyl­
ko kraje zachodnioeuropejskie. Rząd 
USA poprzez tę organizację nie tylko 
chce wpływać a nawet kierować sto­
sunkami gospodarczymi Europy Za­
chodniej i Północnej' Ameryki, u- 
sprawniać kapitalistyczny, światowy 
system walutowy i ruch kapitałów 
lecz również chce kierować stosun­
kami uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych z krajami słabo 
rozwiniętymi.

Jednocześnie rząd USA rozpoczął 
w Stanach Zjednoczonych kampanię 
na rzecz rozwoju eksportu amery­
kańskiego, na rzecz liberalizacji 
amerykańskiego handlu zagranicz­
nego i zbliżenie do Wspólnego Ryn-

prowadzić do procesów integracji' 
politycznej, do powstawania jednej 
i jednolitej nadbudowy, do znie-» 
sienią „narodowych” państw, prze­
kazania władzy w ręce ponadna-; 
rodowego parlamentu EWG i jego: 
egzekutywy. .

Perspektywa ta podzieliła Euro­
pę Zachodnią na dwa obozy. Gra- 
nica między nimi biegnie poprzez 
poszczególne par.tie, państwa, ugru­
powania i religie. Jedni gotowi są? 
przyśpieszać proces „zrastania się” 
nowej federacji, inni występują wi 
obronie suwerenności narodowych 
państw. Jeszcze inni proponują! 
okresowy kompromis w postaci 
„Europy Ojczyzn" mający umożli- 

rwić szerokim warstwom burżuazji 
dostosowanie się do nowych warun­
ków.

Rezultatem sprzeczności spowodo-' 
wanych integracją jest pojawienie 
się na nowo, na porządku dnia w 
wielu państwach zachodnioeuro­
pejskich kwestii narodowej. Proces

- . integracji godzi nieuchronnie w 
ku. Koła kierownicze USA w pełni . suwerenne prawa obecnie istnieją-
poparły decyzję rządu brytyjskiego
o przystąpieniu do EWG. Liczą one, 
że Anglia w obecnej sytuacji będzie 
łagodziła autarkiczne dążenia EWG, 
osłabi antyamerykanskie ostrze go­
spodarczego sojuszu kapitału fran­
cuskiego i zachodnioniemieckiego. 
Z drugiej strony koła amerykańskie 
liczą, że przystąpienie • Anglii do 
EWG osłabi związki istniejące mię­
dzy nią i resztą Wspólnoty Brytyj­
skiej. W rezultacie ułatwiona zo­
stanie penetracja kapitału amery­
kańskiego w zamorskich krajach 
Wspólnoty Brytyjskiej, Kanada zaś 
stanie się wyłączną domeną wpły­
wów amerykańskich.

Kierownicze koła EWG zdają so­
bie sprawę z zakusów kapitału 
amerykańskiego. Nieprzypadkowo 
też w wypowiedziach polityków 
związanych z EWG pojawiły się 
głosy o konieczności takiego czy in- 
•nego przyłączenia do EWG. nie 

“tylko ‘Anglii lecz również” powiązać 
nia ze Wspólnym Rynkiem zamor-
skich 
skiej, 
pod

krajów Wspólnoty Brytyj- 
Polltycy „szóstki" pragną 
kosmopolitycznym szyldem

EWG kontynuować politykę uza­
leżniania krajów Afryki i Azji 
przy pomocy neokolonialnych środ­
ków. Uważają oni, że .tę słabą re­
sztę świata kapitalistycznego mogą 
dzielić z kapitałem amerykańskim 
uwzględniając obecny i. przyszły 
układ sił. >

EWG ZAGRAŻA
ŚWIATOWEMU ROLNICTWU

Autarkiczny charakter Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej za­
groził poważnie wielu krajom za­
morskim dostarczającym do Euro­
py Zachodniej surowce i przede 
wszystkim towary pochodzenia rol­
niczego. Przyśpieszanie integracji 
wśród krajów „szóstki” w dziedzi­
nie produkcji rolnej uderza auto­
matycznie w światowych producen-* 
tów towarów rolnych.

Rolnictwo USA już obecnie li­
czy się ze zmniejszeniem dostaw na 
zachodnioeuropejski rynek. W szcze­
gólnie kłopotliwej sytuacji znalazły 
się również niektóre kraje Wspólno­
ty Brytyjskiej: Nowa Zelandia, Au­
stralia, Kanada, India i inne, dla 
których nie tylko nie ma wido­
ków na rozszerzenie rynku zbytu 
wśród krajów EWG lecz Również 
w niedalekiej perspektywie mogą 
stracić rynek angielski.

Podobne perspektywy wywołały

cych państw, staje w sprzeczności 
z wykształconym w Europie w XIX 
Wieku pojęciem ojczyzny, narodu. ;

Procesy integracyjne (w Europie 
Zachodniej) ‘w zasadzie realizują 
potrzeby najpotężniejszych grup ka­
pitału finansowego. Ńie oznacza to 
jednak by poszczególne kapitały; 
średnie czy drobne nie były w nich 
zainteresowane. Powstanie olbrzy­
miego rynku musi, jednak wzma­
gać koncentrację produkcji i cen­
tralizację kapitałów, a więc rów­
nocześnie rozwinie się proces li­
kwidacji wielu przedsiębiorstw dro­
bnego i średniego kapitału. Koncen­
tracja ta jak i procesy jej towa­
rzyszące będzie również przyśpie­
szała „wypłukiwanie” pośrednich 
warstw społeczeństwa burżuazyjhe- 
go (chłopstwa, ,rzemiosła). Wraz z 
tym będzie się. pogłębiała klasowa 
polaryzacja tego społeczeństwa. 
. Zdając, sobie z tego sprawę, kie-. , 
rownicze , koła państw burżuazyj- 
nych starają się osłabić siły postę­
powe, przede wszystkim siły klasy ’ 
robotniczej, nadać procesowi inte­
gracji politycznej antykomunistycz­
ny charakter.

W dziedzinie politycznej przejście 
do drugiej fazy integracji przyśpie­
szyło obnażanie jej imperialistycz­
nego charakteru. Wśród określonych 
kól w EWG wzmaga się dążność do 
przechwycenia inicjatywy w NA­
TO do zaostrzenia polityki śkiero- 
wanej przeciw krajom socjalistycz­
nym. Wśród agresywnych kół za- 
chodnioniemieckich wysuwa się 
konieczność posiadania własnej pro­
dukcji broni atomowej i możliwoś-" 
ci jej użycia niezależnie od decy­
zji USA. Jednocześnie siły te dążą 
do zajęcia w NATO równorzędnego 
stanowiska w stosunku do USA.

Dla polskiej opinii społecznej 
procesy te są szczegótoie ją obcho­
dzące z przyczyn politycznych. Go­
spodarcza i polityczna integracja 
Europy Zachodniej stwarza bowiem 
dogodną sytuację dla realizacji im­
perialistycznych zamierzeń monopo­
li Niemiec zachodnich. W integra­
cji monopole niemieckie, reakcyjne 
i mildtarystyczne kola NRF dostrze­
gły dla, siebie możliwość zdobycia 
hegemonii gospodarczej i politycz­
nej w Europie i wykorzystania 
EWG do realizacji swej starej im-: 
perialistycznej polityki. Moment ten 
nie może ujść naszej uwadze.

MIROSŁAW DYNER

NA SZLAKU HANDLOWYM POLSKA
Reallzując konsekwentnie naszą poli­

tykę zawierania wieloieuuun umów nau- - 
tuowycn z wszystkimi krajami bez 
względu na ich ustrój, po niedawno pod- 

ezturu.euuej umowie z Danią, za­
warto 9 czerwca br.,,pięcioletnią umowę 
UanUiOWą z Austrią.

Polska Jest naturalnym partnerem dla 
Austrii, gdyż nasze gospouarkt wzajem­
nie się uzupełniają. "Toteż już w okre­
sie międzywojennym wymiana handlowa 
była ożywiona. Wprawdzie w czasie 
światowego kryzysu gospodarczego na­
stąpiło poważne zmniejszenie obrotów, 
ale już wkrótce po zakończeniu II woj­
ny światowej ponownie nawiązaliśmy 
kontakty handlowe. Wyniszczone działa­
niami, wojennymi gospodarki nie mogły 

, w tym czaąie oferować szerokiego asor­
tymentu towarowego i dlatego wartość 
wzajemnej wymiany handlowej nie prze­
kraczała wówczas kwoty kilkunastu mi­
lionów dolarów.

W miarę rozwoju gospodarczego oby­
dwu krajów powiększały się wzajemne 
obroty, w roku .1957 osiągnęły ono re- 
abruuuą wierność 66 min uomrów. Póź­
niej obroty zmalały na skutek znaczne- \ 
go spadku cen węgla, który w tym 
czasie stanowi) podstawowy (ok. 80 proc.

-'wpływów) polski artykuł eksportowy do 
Austrii.

Obok węgla sprzedawaliśmy w nie­
wielkich Ilościach artykuły rolńo-spo- 
żywćzc oraz' za kilkaset tysięcy dola­
rów chemikalia, produkty przemysłu mi­
neralnego jtp. Pomimo więc • wspomnia­
nego'spadku cen węgla nasze obroty po 
r.. 1957 utrzymały się na poziomie powy­
żej 50 min dolarów. Wpłynął na to zwię­
kszony eksport artykułów rolno-spożyw-

czych, przede wszystkim mięsa wieprzo­
wego i sulu rzeźnych.

Latem 1959 r. podpisano z Austrią 
trzyieuilą umowę z ważnością do 
3i.vu.ia62 r„ Kluia przewidywała war­
tość wzajemnymi rocznych obrotów w 
wysokości su—a2 min doi. W trakcie jej 
wykonywania okazało się, że obroty te 
można zwiększy» Taa np. w r. 1961 
wzajemne obroty wzrosły <lo blisko 57 
min doi. Udało się to uzyskać dzięki 
stałemu rozszerzaniu asortymentu eks­
portowanych przez nas towarów.

Nie bez wpływu pozostały tu także 
wizyty austriackich przemysłowców w 

w r. lasu, jak również po.skich 
działaczy gospodarczych pod przewod­
nictwem min. Fidelsklego w Austrii w 
1961 r. W czasie tych wizyt można było . 
b.nierdzlć .akie — obok dotychczas 
eksportowanych — artykuły polskie mo- 

■ gą interesować nabywców austriackich.
Podpisana w dniu 9 czerwca 1962 r. 

pięcioletnia umowa handlowa z Austrią 
przewiduje dalsze poważne zwiększenie 
obrotów. W pierwszym roku jej obowią­
zywania obroty powinny wzrosnąć o ok. 
25 proc, w stosunku do kontyngentów 
ooo wiązujący eh w umowie poprzedniej. 
IV latach następnych możliwy będzie 
dalszy wzrost obrotów. Obok dotychcza­
sowych tradycyjnych już naszych arty. 
kutów eksportowych do Austrii, jak 
węgiel i kokś, świnie i bydło, konie 
rzeźne, mięso, drób, Jaja, owoce, warzy­
wa i ich przetwory, ryby — uznano za 
słuszne zwiększenie eksportu do Austrii 
artykułów przemysłowych, Jak np. che­
mikalia, w tym barwniki, wyroby far­
maceutyczne, kauczuk syntetyczny oraz 
maszyny 1 urządzenia.

W ciągu ostatnich trzech lat eksport

naszych maszyn i urządzeń do Austrii 
wykazywał tendencję rosnącą. Niemniej 
jednak względna wartość wpływów z 
tego eksportu była minimalna.

Tymczasem Austria na import maszyn 
1 środków transportu wydala w toku 
1960 około 420 min dolarów, a w roku 
1961 ponad 460 milionów dolarów. Znacz.- . 
nie większe od nas wpływy z tego ty-
tu<u uzyskują w Austrii: Czechoslowa-
cja, Niemiecka Republika Demokratycz­
ua i Związek Radziecki, 
wice, źc na ten odcinek

Wydaje się 
trzeba będzie

u nas zwrócić spccjąlną uwagę. O' tym, 
. że mężliwośpi takie ■ istnieją, świadczy 
sprzeuaż przez nas do Austrii za' kilka­
set tysięcy .dolarów kompletnie zmecha­
nizowanej odlewni.

Umowa przewiduje możliwości wzrostu 
eksportu obrabiarek, maszyn budpwlano- 
drogowycn 1 innych oraz silników elek­
trycznych. Oczywiście trzeba sobie 
z tego zdać sprawę, żo sprzedawanie na-
szych maszyn będzie sle odbywało
w 'ostrej walce konkurencyjnej z inny­
mi dostawcami. Nasz przemysł musi
więc traktować zamówienia dla'Austrii 
pieczołowicie pamiętając o tym, że ■ 
przykładne i staranne wywiązanie się 
z zamówień otwiera dalsze możliwości 
eksportu.

Wydaje się też, że podwyższony kon­
tyngent na artykuły chemiczne. mógłby 
być przekroczony. Aczkolwiek Austria 
produkuje wiele farmaceutyków, m. in. 
w oparciu o zakupione licencje, to jed­
nak także Importuje poważne ich ilości. 
W roku 1961 barwników 1 farmaceuty­
ków importowała za 125 min doi. Jakość 
neszych farmaceutyków stale się popra­
wia I niekiedy nie ustępuje nawet pro­
duktom najbardziej znanych fabryk-

AUSTRIA
Z Austrii chcemy Importować różne 

maszyny i urządzenia, przede wszystkim 
dla przemysłu elektrotechnicznego. Jak 
również wyroby walcowane, stale szla­
chetne, kable, chemikalia, talk, wyroby 
ogniotrwałe, celulozę, włókno sztuczne, 
ogumienie itp.

Ubiegłoroczne doświadczenie wyka­
zało, że istnieje możliwość sprzedawania 
w Austrii niektórych naszych artyku­
łów konsumpcyjnych. Obecna umowa 
stwarza możliwości wydatnego powięk­
szenia tego -eksportu.

W naszych stosunkach gospodarczych 
z Austrią Istnieją możliwości wprowa­
dzenia kooperacji między poszczegól­
nymi gałęziami przemysłu. Austriacy 
znani są z tego, że sami wykonują tyl­
ko część eksportowanych przez nicią 
maszyn i urządzeń, a resztę otrzymują 
w drodze kooperacji z innych krajów. 
Na tym polu mamy więc te* możliwości.

Wreszcie warto by*rozwlnąć współpra­
cę na rynkach trzecich Moglibyśmy 
występować Jako poddostawey dla firm 
austriackich na rynki trzecie, lub też 
firmy austriackie mogłyby nam dostar­
czać podzespoły lub części urządzeń dla 
naszych dostawców.

Te i szereg innveh możliwości dotąd 
nie wykorzystanych powinny z biegiem, 
lat zwiększać wzajemne obroty.

ZEWniE 7
GOSPODARCZE f

25/562 —24. VI. 1962



^robleinacfagóspo
Dztsłejszy przegląd prasy rozpoczynamy od tematu, 

który w ciągu ostatnich kilku miesięcy nie schodził 
z łamów naszego tygodnika — od publikacji na te­
mat samorządu robotniczego. „POLITYKĄ" w cyklu 
rozmów organizowanych przez redakcję przeprowa­
dziła dyskusję z działaczami partyjnymi z dziewię­
ciu wielkich zakładów pracy. Jej przebieg zrelacjo­
nowano w ostatnim numerze pisma. Rozmowa pod 
tytułem „JEDNA CZWARTA WŁADZY” obracała się 
wokół problemów niejednokrotnie już poruszanych: 
tryb planowania uniemożliwiający wpływanie KER 
na wskaźniki planu, zła współpraca samorządu z ad­
ministracją nadrzędną, wpływ wysokości funduszu 
zakładowego na aktywność załogi, wreszcie stosun­
ki wewnątrz samego samorządu robotniczego. Uczest­
nicy dyskusji wyrażali różne opinie, nieraz się z 
sobą kłócili, niemniej dwie cechy były wspólne dla 
wszystkich dyskutantów. Po pierwsze czuli się oni 
reprezentantami zakładów pracy i z tej pozycji ostro 
krytykowali zarówno administrację zwierzchnią, jak 
I niektóre, metody zarządzania i planowania prze­
mysłu. Po drugie — i to jest chyba najbardziej istot­
na i najciekawsza cecha omawianej dyskusji — nie 
oceniali pracy samorządu „z zewnątrz", a mówili 
jak uczestnicy jego prac, jak zaangażowani bezpo­
średnio członkowie samorządu. Poza końcową fazą 
dyskusji trudno byłoby domyśleć się, gdyby redakcja 
tego z góry nie zapowiedziała, że mówią sekretarze 
organizacji partyjnych, a nie na przykład przewod­
niczący rad robotniczych. Dlatego też, choć nie po­
ruszono nowych problemów, dyskusja ta świadczy 
o nowych zjawiskach w pracy i rozwoju samorządu 
robotniczego.

Uczestnicy omówionej wyżej dyskusji podkreślali,

te na rozwój demokracji robotniczej ma bardzo is­
totny wpływ poziom ogólny i fachowy załóg. Coraz 
bardziej skomplikowany mechanizm zarządzania wy­
maga coraz większej wiedzy, Otóż w „NOWEJ KUL­
TURZE" opublikowany został artykuł poświęcony 
jednej z największych instytucji powołanych do sze-
rżenia oświaty i kultury Towarzystwu Wiedzy
Powszechnej. Rola Towarzystwa w podnoszeniu tak 
zwanego ogólnego poziomu społeczeństwa jest po­
ważna, a o jej znaczeniu dla ekonomiki kraju może 
świadczyć symboliczny w pewnym sensie fakt, że na 
czele TWP stanął ostatnio znany ekonomista — prof. 
Czesław Bobrowski. Autor artykułu pod wiele mó­
wiącym tytułem „ORBIS DLA UBOGICH WIEDZĄ", 
ANDRZEJ BAJKOWSKI po przytoczeniu wielu cie­
kawych cyfr zadaje pytanie, czy za owymi dziesiąt­
kami tysięcy odczytów, milionami słuchaczy, czy set­
kami klubowych zebrań kryje się najwłaściwsza 
i najlepiej podana porcja rzetelnej wiedzy? Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest jednoznaczna, niemniej 
istnieje sporo przeszkód, które utrudniają szerzenie 
wiedzy przez duże W. Po pierwsze, TWP w coraz 
większej mierze musi opierać się na dochodach 
własnych, co powoduje, że przerodziło się ono

cię, temu, kto
nie zapłaci.** Tak więc o tematyce odczytów 
zaczynają decydować dysponenci funduszów, przede 
wszystkim prezesi i urzędnicy gminnych spółdzielni. 
Po drugie, chodzi o stawki płacone za wykłady, 
które powodują, te poza nieliczną grupą fachowców- 
-społeczników ogromna większość naukowców i wy­
bitnych popularyzatorów nie wygłasza prelekcji, lub 
wygłasza je niezmiernie rzadko, rezygnując ze śmie-

szme. niskiego ifonorarium. Dwie powyższe sprawy 
autor uważa za 'najpilniejsze do ^regulowania, gdyż 
rzutują one ujemnie na treść i‘paziom upowszoch- 
ntanpj . wiedzy-oraz powodują powstawanie białych 

-plam tam, gdzie nie ma kto , lub nie ma za co ku­
pić kultury i oświaty. ■

Jak wiadomo, ogólny poziom 'społeczeństwa to nie 
tylko suma wiedzy jaką ono posiada, nie tylko jego 
aktywność społeczna, polityczna t kulturalna, ale 
również wiele innych, bardziej przyziemnych rze­
czy. Na ta, by, pójść na odczyt, poczytać książkę 
czy wziąć udział w zebraniu, trzeba mieć częs. Tym­
czasem czas ten w bardzo wielu miejscowościach 
naszego kraju absorbowany jest przez bardzo proza­
iczne czynnpści, czynności, które mogłyby być, lecz 
pardzo często nie są wykonywane przez tak zwaną 
sieć usług. Od dluższegp czasu systematycznie na 
ten temat Pisze -„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”. 
W ostatnim numerze WIKTOR EYSYMONTT zamie­
ścił artykuł pt. „MARZENIE O LOKALACH CZYLI 
DROGA DO NIKĄD".. Autor twierdzi, że plan prze­
kazywania lokali dlą potrzeb warsztatów usługo­
wych realizowany jest zaledwie w 40 procentach. 
Mimo bowiem bardzo wielu uchwal, zarządzeń i 
okólników rady narodowe systematycznie dyskrymi­
nują w swej polityce lokalowej warsztaty usługowe 
na korzyść handlu. Z wielu przykładów* podanych 
przez autora wynika, że owo ponAjanie usług w 
przydziale lokąlt jest jeaną z podstawowych prźy- 
czyn hamujących rozwój tej dziedziny gospodarki.

Na koniec naszego przeglądu chcemy wrócić do 
„POLITYKI". W krótkim felietoniku pt. „A PZU 
TO NIE EUROPA?" instytucja wymieniona w tytu­
le oberwała solidne cięgi Coraz powszechniejszemu 
bowiem wprowadzaniu obowiązkowych ubezpieczeń 
musi towarzyszyć odpowiednia jakość usług świad­
czonych przez PZU. Tymczasem klienci tej instytu­
cji nie bardzo mogą dobić się zasady, że klient ma 
rację....

*W,salach muzealnych obejrzeć mo­
żemy archaiczne wzorce wielu przed­
miotów i urządzeń, bez których 
trudno by sobie wyobrazić życie 
współczesnego człowieka. Niektóre z 
nich pojawiły się dopiero w ostat­
nich dziesiątkach lat. Są jednak 
również takie, których historią^ się­
ga ubiegłego wieku lub początków 
bieżącego stulecia. Sięgnijmy po 
stare egzemplarze prasy z roku 1900. 
Znajdziemy w nich wiadomości o 
przeróżnych wynalazkach. A więc 
najpierw przyrządy do pisania. Ma­
szyna do pikania zaczynała już wte­
dy coraz, bardziej przybierać kształ-
ty zbliżone do współczesnych 
maszyn. Jej podstawową wadą 
wysoka cena. Szukano więc

- strukcji tańszych:

nam 
była 
kon-

s. c.
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k
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^umieszczone są wszystkie litery ♦ i 
^naki piśmienne na sprężynach. Ko- f 

to obraca się dowolnie na osi. Na-, 
stawiwszy koto na znak żądany, na- 
ciska się go palcem, a znak się od- s 
btje na papierze i równocześnie ko- 
to całe przesunie się jeden ząb po 
szynie. Jak widzimy, jest to naj- ? 
prostsza budowa maszyny do pisa- f 
nia bez wszelkich urządzeń dodat­
kowych. Działa ona nieco wolniej 
od znanych dotychczas maszyn, ale 
za to znacznie taniej kosztuje".

„Maszyna do pisania okazJła się 
przedmiotem tak pożytecznym, iż z — 
każdym rokiem cożaz szersze znaj­
duje zastosowanie. Niestety, jest ona 
dotychczas zbyt drogą, a więc nie 
dla każdego dostępną. To właśnie 
skłoniło jakiegoś mechanika amery­
kańskiego do zbudowania taniej ma­
szyny tego rodzaju. Wyrabia ją obe­
cnie „Simplex Typewriter Compa­
ny" w Nowym Jorku Maszyna ta 
składa się z koła, które można rę­
ką przesuwać po dwóch szynach; 
jedna z nich jest zębata W kole

„Nieco wolniej" w praktyce
okazałJ się „nieporównanie wol-
nlej“ — 
o klęsce

1 to chyba zdecydowało 
owej kołowej maszyny do

Włoski manekin
i

polska tkanina
Pawilon polskiego przemysłu lek­

kiego na tegorocznych Targach Poz­
nańskich byt naprawdę dużym osią­
gnięciem plastyków l dekoratorów. 
Pięknie dobrane kolory i wzory tka­
nin cieszyły oko każdego zwiedzają­
cego.

Ekspozycja ta budziła tak wielki 
zachwyt u zwiedzających, że liczni 
z nich, zwłaszcza cudzoziemcy, wy­
rażali wątpliwości co do pochodzenia 
eksponatów. Motna było spotkać się
z takimi zapytaniami: Czy 
bie są chińskie? Obuwie 
jest włoskie?

Wątpliwości te mogły 
bardziej uzasadnione, że

te jedwa- 
to chyba

być tym 
wszystkie,

H bez wyjątku eksponaty pozbawione 
H były (w każdym fazie tak było w 
E pierwszych dniach trwania Targów) 
a jakichkolwiek oznaczeń.
S Aby niczym
■ barui, dekoratorźy^zrezj^^ Yż 
H umieszczenia obok eksponatów tabli- 
s czek z podaniem cech handlowych 
R i parametrów technicznych wystawia- 
g nych tkanin i innych artykułów. Ba, 

nie podano nawet zakładu, który da- 
■ ny artykuł wyprodukował, ani kra­
ju, w którym taki zakład mógłby się 
znajdować.

Przepraszam, jednak jakieś ozna­
czenia były. Manekiny, na których 
udrapowano niektóre tkaniny, za­
opatrzone byty w tabliczki ' „Madę 
In Italy". Manekiny te zakupiono 
bowiem w firmie włoskiej.

I Tak. to bywa, gdy potrzeby Infor- 
Ś macji i reklamy handlowej podpo- 
| rządkowuje się kryteriom plastycz- 
B nym.

aef

— KRONIKA
PRZEDSIĘBIORSTW

O zdrowie pracowników
Dbałość o zdrowie pracowników nie 

we wszystkich zakładach pracy jest 
właściwa. Szczególnie niepokojąca Jest 
sytuacja, jak pisze ..Głos Stoczniow­
ca", w przedsiębiorstwach przemysłu 
okrętowego. Zaobserwowano tu bo­
wiem wyraźny wzrost takich zacho­
rowań. Jak zapalenie stawów i goś­
ciec. owrzodzenie żołądka i dwunast­
nicy. ostre zapalenie dróg oddecho­
wych itp. Oczywiście wzrost zacho­
rowań odbija się ujemnie na wyni­
kach gospodari zych przedsiębiorstw.

Do tego stanu rzeczy bez wątpienia 
przyczynia się bierna postawa leka­
rzy zakładowych, rad zakładowych 1 
wydziałów' zdrowia rad narodowych. 
Lekarze zbyt mało czasu poświęcają- 
działalności profilaktycznej. oSrani- 
czaląc się w zasadzie do opieki nad 
ludźmi już chorującymi. I tak np. 
w Stoczn. im. Komuny Paryskiej i w 
Stoczni Polnomej przeprowadzono 
badania okresowe tylko wśród 50 
proc, załogi, a w „Hydrosferze" za­
ledwie wśród 30. proc. Co ciekawsze, 
że w przedsiębiorstwach tych nie 
przebadano wszystkich pracowników 
zatrudnionych przy pracach szkodli­
wych. Do polepszenia zdrowia pra­
cowników, do złagodzenia skutków 
zachorowań mogą przyczynić się ko­
misje socjalne rad zakładowych, przy­
dzielając wczasy lecznicze, sanatoria, 
zapomogi. Również wydziały zdrowia 
niezbyt dobrze zajmują się tym pro­
blemem. O nie najlepszym ich stosun­
ku świadczyć może fakt, że np. Fa­
bryka Mebli Okrętowych w Stargar­
dzie przez pięć miesięcy pozbawiona 
była lekarza. Duża część zachoro­
wań. a zwłaszcza dróg oddechowych 
w zakładach metalowych, jest wyni­
kiem niedostatków w wyposażeniu w
wentylatory.

(k. s.)

Brakoróbstwo w „Ursusie"
Braki produkcyjne w Zakładach 

Mechanicznych „Ursus" stanowią 
ciągle jeszcze dość pokaźny procent 
całej produkcji tego zakładu. W 
I kwartale 1982 r. braki produkcyjne 
wahały się w granicach od 16.6 proc, 
do 4.8 w poszczególnych wydziałach.

Znaczna część tych braków Jest wy­
nikiem niedostatecznych kwalifikacji 
i niewłaściwego stosunku do pracy 
niektórych robotników. Dalsze przy­
czyny braków to zbyt slaby dozór, 
materiały z wadami ukrytymi pocho­
dzące z odlewni i kuźni „Ursusa” 
oraz z kooperacji, a wreszcie wadli­
we opracowania technologiczne, nie­
odpowiednie narzędzia i obrabiarki.

Kiedy właściwie
klient ma rację ?
Moi koledzy redakcyjni z entuz­

jazmem godnym tej sprawy 
podchwycili ostatnie hasło handlu. 
Niestety, doświadczenie każę mi włą­
czyć się w charakterze dywersanta. 
Aby klient miał rację, powiadają 
oni, handel musi mieć odpowiedni 
towar; taki, jakiego żąda klient. Ra­
cja. Lecz gdy towar jest w sklepie, 
a klient nie może go kupić?...

W sklepie Zakładów Żyrardowskich 
przy ul. Szpitalnej w Warszawie 
klient znajduje odpowiadającą mu 
tkaninę zasłonową. Potrzebuje 9 me­
trów. Ba, żądana ilość jest, ale mieś­
ci się w trzech kawałkach (w roz-
miarach 4,20 4,70). Ekspedientka
i kierowniczka sklepu odmawiają od­
cięcia. „Bo co my zrobimy z reszt­
kami"... Rozpoczyna się dyskusja, w 
któref zwycięstwo z góry jest po 
stronie silniejszego: posiadacza towa­
ru. Na groźbę wpisania do książki 
zażaleń (o dziwo, to jednak trochę
działa!) kierowniczka łapie za tele-
fon, po czym informuje: „gwarantu­
ję, że taką samą tkaninę dostanie 
pan w sklepie przy ul Puławskiej 
33”. Rozbrojony klient spieszy na 
Puławską, gdzie stwierdza, że pod­
dany został próbie spławienia, być 
może 'mimowolnego. Była tam tkani­
na podobna, ale nie taka, jakiej 
chciat. Wraca więc na Szpitalną. 
Kierowniczka znów ucieka się do 
pomocy telefonu. Po wielokrotnych 
yołą^er^ęh ^zn^ii^ że^^of^

Grzybowskiej 25 powiedział, że nie 
można odciąć". Klient pyta, czy jest 
taki wyraźny przepis. „No, przepisu 
nie ma, ale pan wie, śą potem kło­
poty"...

Skoro sklep zwalcza klienta i do­
łącza się tu jeszcze, bądź co bądź, 
„szczebel” (ciekawe, kto to był ten 
„ktoś z wydziału handlowego?”) — 
klientowi nie pozostaje nic innego, 
jak machnąć ręką, lub wpisać się do 
książki zażaleń, co — jak mówi do­
tychczasowe doświadczenie — na 
jedno wychodzi.

Ale jak to jest z tym hasłem? Kie­
dy, właściwie klient ma rację? Czy 
tylko w tym wypadku, kiedy nie na­
rusza to absolutnie wygody lub in­
teresu sklepu?...

W. D.

Pękam z radości. Rozsypuję się 
ze śmiechu. Tarzam z uciechy. 
Przeżyłem najradośniejszy dzień 
w moim życiu. Posłuchajcie: jak 
orzekli uczeni chemicy i poligrafo- 
wie.trwałość farby używanej do dru­
kowania polskich gazet i czasopism 
sięga lat maksimum pięćdziesięciu. 
Po upływie tego czasu nikt nie prze­
czyta ani litery z tego co dziś się 
drukuje, wczoraj wydrukowano i bę­
dzie drukować jutro. Właśnie się do­
wiedziałem. Jest to najlepszy dowcip 
millenium!

Profesorowie piszą książki i toczą 
zatarte polemiki. Idą na to tony 
papieru i beczki farby drukarskiej. 
Ale oto w obliczu przeciągania się 
jakiegoś sporu możemy już przewi­
dzieć. że zanim się on zakpńczy, 
zniknie z powierzchni ziemi książ­
ka, o którą tu chodzi i w ostatnim
stadium polemik nikt jut nie 
dzie mógł dojść, o co w ogóle 
szło i od czego się zaczęło.

Mamy Związek Literatów 
siącami członków marzących, 
ceni ich potomność. Mamy

te

bę- 
po-

ty- 
do-

tabuny
kandydatów na klasyków, dziesiątki 
wydawnictw, miliony egzemplarzy. 
1 oto, gdy jedno tylko następne po­
kolenie przepije swój czas, jak za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
znikną nie tylko książki, ale wszel­
ka wzmianka o tym, że kiedykol­
wiek istniał Brandys, Rudnicki, Kon­
wicki, Bratny, Minkowski, Gaworski 
i ilu ich tam jest. Pewnego dnia 
1/3 zbiorów Biblioteki Narodowej 
oddana zostanie na kajety. Historia
literatury 
Kadenie 
nauki na
pustka.

Milion 
rów nie 
go. Nie

polskiej skończy się na 
•i ^Parnickim. Historia 
1938 roku. Potem będzie

najdowcipniejszych Lucyfe- 
wymyśllłoby niczego takie- 
zostanie z nas ani literka.

Coś niecoś prawdy o naszym czasie 
zrekonstruują archeologowie i histo­
ria kultury materialnej. O ludziach, 
którzy tyli w Polsce Ludowej po­
tomność wiedzieć będzie tyle, ile 
wyczyta z rytych w kamieniu napi-
sów. Powstanie wspaniała 
genda: na nagrobkach o 
się nie pisze.

Wspaniała, przepyszna

o nas le- 
nikim źle

historia!
Dzięki jednej drobnej rzeczy — ja­
kości farby drukarskiej, jakiejś tam 
głupiej recepturze, dzięki anonimo­
wemu chemikowi świat więcej wie­
dzieć będzie o Babilończykach i Az­
tekach, niż o dwudziestowiecznych

4

w w

Polakach. Po tamtych zostały bo­
wiem przynajmniej różne hieroglify 
i pisma klinowe.

Cała draka z wielu względów jest 
zbawienna. Brak zapisów historycz­
nych i dokumentów pobudza do re­
konstrukcji hipotetycznych, które z 
zasady tworzą wizje piękniejsze od 
rzeczywistości. Ludzkość przeczyta 
na nagrobku: „Ryszaid Lassota — 
znakomity literat" i bez namysłu

podałem opinii publicznei, krążyła 
po warszawskich kawiarniach w 
przekazach szeptanych I wielu lu­
dzi cichcem jęło przepisywać ręcz­
nie, przy użyciu najlepszych atra­
mentów zagranicznych, o gwaranto-
wanej trwałości, swoje książki, 
ce naukowe i wyniki badań.

Nie można dopuścić do tego, 
selekcja historyczna odbywała 
na zasadzie kryterium sprytu.

pra-

żeby 
się 

Dla-

Pointa tysiqclecia
wpisze go do panteonu ludzkiej kul­
tury, wystawi pomniki i nazwie je­
go imieniem miasta. Żadna bowiem 
książka, ani żaden artykuł krytycz­
ny nie będzie przeciwko niemu 
świadczyć. A więc istniejąc popeł­
niamy wszyscy zbrodnię doskonalą 
— zacieramy po sobie ślad.

Nikt nigdy nie ustali ileśmy pro­
dukowali, kradli, tarli, pili, oplu­
wali, pocili się, grafomanili, kto od 
kogo kradł pomysły, wynalazki, teo- 
rie naukowe i wątki fabularne. Ko­
go skazali, ile ludzi zamieszkiwało 
Polskę, kto kogo mordował i po co...

Przesadzam. to jest kolejny
dowcip. Bo coś niecoś z przekazów 
pisanych ostanie się dla potomno­
ści. I będzie o nas świadczyć. Kol­
ka chwyta, gdy pomyślę co: wszyst­
ko co pisane było i jest do szufla­
dy, wszystko co nie ukazało się 
drukiem. A więc powieści grafoma­
nów, dzieła naukowe maniaków i 
wariatów, v donosy, anonimy, pasz­
kwile, zapiski defraudantów. Nolens 
volens potomność będzie to musłała 
przyjąć za naszą literaturę i naukę, 
za nasze życie intelektualne. Zginie

tego apeluję do wszystkich, którzy 
łasi są na pamięć potomności, któ­
rzy podjąć pragną ryzyko przetrwa­
nia. Apeluję o zawieszenie dalszej 

• działalności twórczej. Tylko kiep i 
groszorób zasiądzie dziś do pisania 
dzieła naukowego lub powieści, do 
opracowywania wynalazku, lub en­
cyklopedii. Człowiek zapobiegliwy 
zaś siada i ręcznie przepisuje swój 
dotychczasowy dorobek.

Oto tajemny powód, dla którego 
ostatnio na rynku wydawniczym nie 
ukazują się świetne powieści i poe­
zje, doskonałe dzieła naukowe itd. 
itd. a tylko tandeta, której tworze­
niu towarzyszą pragnienia autorów 
aby znikały, jak zły sen, kiedy tyl­
ko oni podejmą ostatnią ratę hono­
rariów.. Zresztą po cichu organizo-

wane się nawet świeckie zakony, 
które na wzór średniowiecznych 
specjalizować się będą w żmudnym, 
ręcznym przepisywaniu książek.

Opinia publiczna teraz już ‘ zro­
zumie skąd dla nas. kraju trady­
cyjnych powieści i tomów wierszy 
ta nagła obfitość dzieł filmowych 
tworzonych nawet przez poniektó­
rych literatów. Taśma może ostanie 
się zagładzie! Jasnym też się staje, 
dlaczego połowa treści niektórych 
czasopism składa się ze stenogra­
mów dyskusji, zapisywanych uprze­
dnio na taśmie magnetofonowej. 
I w tym jest dążność do zachowa­
nia dla przyszłych pokoleń choć­
by cząstki intelektualnego trudu. 
Nareszcie staje się też rzeczą zro­
zumiałą, dlaczego twórcy tak są ła­
si na wszelką wzmiankę ukazującą 
się zagranicą o nich i ich dziełach. 
Tylko farba drukarska używana w 
Polsce ma charakter atramentu sym­
patycznego. Och, jakże sympatyczne­
go!

Napoleon cieszył się, iż gapi się 
nań 40 wieków. My cieszymy się, 
że na nas gapić się będzie tylko 
40 lat. Bo czy to dla historii ludzko­
ści zysk, czy strata, nam lżej bę­
dzie z tą świadomością żyć, pisać.
hulać i wydawać. 
Narodowego Banku 
sq drukowane!

Znikło brzemię i

Przecie bilety
Polskiego tei

odpowiedzialności
przed historią, której od dziś po 
prostu nie będzie. Jesteśmy wolni!

KLAKSON

wszystko poza plugastwem, 
lenciem i obłędem. Jakiż

bezta- 
pisarz

fantasta, lubujący się w makabrze, 
potrafiłby wymyśleć coś równie 
przeiorotnego?

Mimo rozlicznych pożytków ( u- 
ciech, jakie wynikają z podanego 
na wstępie, najautentyczniejszego 
pod słońcem faktu, prawdziwego już 
choćby z tego względu, że dowcip 
jest za dobry, aby go ktokolwiek 
wymyślił — muszę uprzedzić ludzi, 
których ambicją jest pozostawienie 
po sobie jakiegoś wydrukowanego 
słowa, albo słowa o sobie, albo cho­
ciaż wzmianki w nekrologu i - książ­
ce telefonicznej, te niektórzy czy­
nią już próby wymknięcia się ogól­
nej prawidłowości, ocalenia od za­
głady i wyrzekają się solidarności 
z ogółem w powszechnym zapomnie­
niu. Otóż wiadomość ta, nim ją tu
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pisania. Głównym bowiem zadaniem 
w tej dziedzinie coraz bardziej sta­
wało się skonstruowanie takiej ma­
szyny, która by pozwalała na bar­
dzo szybkie pisanie. Prace zresztą I 
szły nie tylko w klerujiku tradycyj- I 
nego zapisu myśli ludzkiej. Poszu­
kiwano wygodnego systemu maszy­
nowej stenografii. Prasa w 1900 r. 
doniosła o podjęciu w Niemczech 
produkcji tzw. stenotypera:

„Mechanizm tej maszyny w zasa­
dzie niewiele różni się od mecha­
nizmów dotychczasowych maszyn do ; 
pisania. System zaś pisma jest uzu­
pełnieniem systemu Morsego, uży­
wanego do aparatów telegraficz­
nych.... Przy kombinacji kropek i 
linii tworzyć motna zgłoski, a więc 
i cale wyrazy, których oznaczenie 
tyle tylko wymaga nactśnteń ile 
zgłosek liczy dany wyraz Stenogra­
my, wychodzące z maszyny, każdy 
wtajemniczony w ten system łatwo 
może odczytać. Na wyuczenie się 
„stenotypii", to jest pisania na tej 
maszynie, potrzeba dwa miesiące.”

Mniej więcej w tym samym czasie 
pojawił się gramofon w owej, śmie­
sznej dziś dla nas, postaci szafki 
z olbrzymią tubą:

„Przyrząd ten jest połączeniem 
aristonu z fonografem. Dotychcza­
sowe aristony. miały tę główną wa­
dę, iż dźwięk ich jest za słaby, ma­
towy. Gramofon odtwarza czysto i” 
w sile zupełnie naturalnej niektóre 
instrumenty, przede wsystkim zaś 
fortepian. Słuchając zdała gramofo­
nu. otrzymuje się zupełne wrażenie 
gry na fortepianie Motorem gramo­
fonu, tak samo, jak i fonografu 
jest przyrząd zegarowy.”

W ciągu następnych 62 lat tech­
nika zapisu dźwięków I ich odtwa­
rzania poszła bardzo naprzód Dzi­
siejszy elektryczny aparat z adap­
terem. szafirową ig'ą i zmianą pręd­
kości niewiele przypomina swego 
przodka — gramofon z tubą .

Jeszcze większe zmiany nastąpiły 
w konstrukcji i kształcie pojazdów ( 
mechanicznych. Rok 1900 zapowiadał 
już nadchodzący przełom w tej dzie­
dzinie:

„Rozwój fabrykacji samochodów 
postępuje bardzo szybko. Ujemną 
stroną tych pr yrządów komunika­
cyjnych jest ta okoliczność, tż po­
ruszać się mogą tylko po drogach 
gładkich, a przynajmniej równych
Największą 
obecnie na

więc uwagę zwrócono 
zapewnienie samocho-

dom siły takiej, aby mogły także 
poruszać się po drogach mntęj.fów- 
nych. Samochód „Spldęgi' _m»óęmu 
Benza podobno ma wsze.kie zalefy 
potrzebne do wytrzymania długich 
i forsownych podróży”.

Przegląd wynalazków sprzed sze­
ściu dziesiątków lat nie byłby peł­
ny, gdyby pominąć sprzęt zbrojenio­
wy. Obok maszyn, mających ułatwić 
człowiekowi życie. łamano sobie 
głowę nad maszynami, które bv 
usprawniły zabijanie ludzi. W wy­
niku tych dążeń obok Innych na­
rzędzi zagłady, wynaleziono karabin 
maszynowy — mitraliezę

„Jak wiadomo, mitralieza jest to 
przyrząd pośredni pomiędzy armatą 
a karabinem. którego zadaniem 
jest wyrzucać jak największą licz­
bę kul. Pierwsze mitraliezy użyto 
w wojnie francusko-pruskiej, ale 
okazały się wówczas niedokladnemi
Znakomicie ulepszyli ją: Niem-
czech Maxim, w Austrii Odkolck. a 
do możliwej doskonałości doprowa­
dził ją w Anglii Hotchkiss. Mitra- 
lieza Hotchklssa*jest w stanie wy­
rzucić 6fl0 kul na minutę. Kute uży­
wane do niej są takie same, jak • 
t do karabinów. Budowa tego przy­
rządu jest bardzo prosta: złożyć go 
lub rozłożyć można w ciągu pół mi- 
nuty.”

Wiele wynalazków z 1900 r. — po 
stopniowym udoskonaleniu — weszło 
na stale do codziennego użytku. 
Były jednak również takie, które — 
mimo iż przepowiadano im dużą 
przyszłość — dziś budzą tylko uśmie-
szek. 
czyć 
wla:

„W

Dla przykładu można przyto- 
automat do czyszczenia obu-

Paryżu w jednym z ogrodów
publicznych pojawił się automat, 
czyli przyrząd czyszczący obuwie Za 
wrzuceniem monety przyrząd zaczy­
na działać. Ma on trzy otwory u 
dołu: w jednym jest szczotka od 
błota, w drugim — od czernidła. w
trzecim od nadawania połysku.
Szczotki te są koliste, obracają się
za pomocą przyrządu zegarowego.
który znowu wprawia w ruch nie­
wielki motor elektryczny. Przyrząd 
ten znajdzie prawdopodobnie szero­
kie rozpowszechnienie.” T. J.

gospodarcze
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